
Kr 70 Kraków, Sobota 25 Marca 1911. Rok XIX.
PRENUMERATA wyroił w Aresowie*. 
■ Mieosni* 2 kor., kwartalnie 6 k°|* 
■a odnokcenle do domn óopłi^a alf 

•b hal.

Na prowiuoyi miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 ker. W państwie Nie- 
mleekleni kwartalnie TO kor., * innyoh 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

Owsa iB H isrn  po  jad y  w e n  ga 
IM Mal.f n u m e ru  p o n ie d z ia łk i -  

■ e p o  & h a l.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poświąteczno wychodzi dwa razy dziennie; o gorz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem.

Jsty piesięine, przekąsy aa  ] 
ratę i inseraty nadsyłać atotLr (ranee 
do Administraoyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upewatalenych 
i.geticyi przyjmuje kaddy urząd po­
cztowy w oorębie monareU i w pań­
stwie niemieokiem. Reklamasye nie- 
opieesętowane nie podlegaj ojtach 
peestowej. — Sękepiańw tedakepa ale 

swraoa.

A d raa  R adl IŁ a, . TNIk i ł k  l  M. 
Adres tslepr.; „We* Narsds" Kraast 

leUfes Nr. m

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu11, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsoa za wiersz aroonem pismem (petit) z& pierwszy raz 16 halerzy, za ki idy następny ras 12 hal., skład lane!tyczny, Uc2bcwy, f.d wiersza ’?0 
pierwszy ras, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 2 kor. od 100 egz dla zamiejscowych, i  i  k ?• .vC egz tSa m - 
seowyeh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasał Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Oukee, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Chrlstliche Aanoaceu-Espeditien, Internationali Ajwosoen-Espeditio^

Annoncen Expedition „Propaganda11, GySri & Nag> w Berlinie F. K. Cos. w Budapc i.ois I. Leopold, Eduard Braun, w Paryże F. Jones A Git, A. Lorette.

Żądajcie wszędzie tutek
M a c i e r z y  

szkol  nej
pierwszorzędny wyrób

6°|„ na szkoły kresowe 
7 fabryki S ł. Wułoszyńskiego # Krakowie

Zaproszenie do przedpłaty.
Wobec zbliżającego się nowego kwartału — 

prosimy Brnu naszych Prenumeratorów o ry 
obłe nadawanie przedpłaty, k tóra w ynosi:

na prowiacyi, półrocznie K 16 —
In wari ilnie K 8'—
unie pięcznie K 270

w Krakowie półrocznie K 12  —
kwartalnie K 6 —
miesięcznie K 2 —

Za odnoszenie do doiru dopłaca się 40 halerzy 
tniosięczni i — za zmianę adresu 40 halerzy

Każdy nowo przystępujący prenumerator mio 
■łączny otrzyma

jako bezpłatne preinium
powieść H, Baleaia p. t.

CIEHNA SPRAWA
jedynie za zwrotom kosztów przesyłki poczt, w 
kwccio 20 hal.

Kto z nowo przystępujących prenumerato* 
rów złoży przedpłatę przynajmniej a a  k w a r ­
t a ł  z g ó r y ,  otrzyma nadto bezpłatnie fanta­
styczną powieść Jerzego Żuławskiego p. t.

sthrh zimm
wra<* z przesyłką pocstjw^, rajem  z poprzednią
40 hal.

Wreszcie, kło z nowyih abonentów nadeśle 
przedpłatę półroczną, otrzyma jeszczo jako do­
datek do poprzednich, piękną opowieść ca tle 
życia w starożytnej Grecyi, znakomitego poety 
Lucyana Rydla p. t . :

„Eros i Afrodite“
(wraz z przesyłką pocztotrą razem z poprze- 
dniemi 40 hal.).

W iz”dcy prenumeratorzy „Giosu Narodu1' 
mogą nabywać po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e  
■antępujące książki, wyszło nakładem „Głosu 
Naruću" :

„Tajemnice Hotelu Bristol", sensacyjna po­
wieść Kryminalna R. Ortm&na 50 hal. (z prze­
syłką pocztową 60 hal.). „Zdrajcy*, sensacyjna 
powieść Filipa Oppcnheima, która obiegła całą 
Eiaropę K 1 — (z przesyłką K 120). .'0 zeszy­
tów Nowel najcelniejszych autorów polskich i 
ebcych K l 1—  (z przesyłką K 1  20), „W obro­
nie prawdy* 2 tomowa powieść Józefa Rogo- 
asi. K 1  20 (z przes. K. 40) „W sępich sipa- 
n ich" , Conan Doylea, „Milioner w opałach11 
S ran t Allen’a, „Juan M iteria" Ludwiku Coloona, 
„Zbrodnia w Kerguen" Cau v»Jn'a, wszystkie 
cztery powieści w jeduym grubym tomie razem 
K 1  20 (z przes. K 1-40). „Psychologia Sejmu 
galicyjskiego* ważna broszura polityczna K 1 
(z przes. K 1 '10 ).

Nadto otrzymała Administracya aa skład 
dzieła Dra Kazimierza Rakow skiego; 1 ) „We­
w nętrzne Dzieje Polski" (cena ksiąg. 4 K), 
k tóra wysyła swoim preuumeratorom poniżej 
ceny księgarskiej t, j, po 2 K 50 h, (wraz z 
przesyłką pocztową poleconą 3 K) — jraz  2) 
„Kwiat Paproci" (cena księg. 4 K) w pięknem, 
wykwintnym wydaniu po 1 K (wraz z przesył­
ką poleconą 1 K 50 hal.).

Wszyscy prenumeratorzy „Głosu Narodu" 
_ oj ;ą abonować po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e
„Tygodnik Mod I Pow ieści11. Jako b e z p ł a ­
t n e  p r e m i n m  daje „Tygodnik11 wydawnictwo 
„NASZ DOM11, które wyjdzie w 25 arkuszach druku 
i oędzie nieodzownym uoradcą każdej polskiej ko­
biety we wszystkich sprawach, dotyczących ży­
cia domowego. „Nasz Dom'1 będzie opracowany 
przy współudziale najlepszych sił zawodowych 
i literackich, a między innymi Henryka Sien­
kiewicza I Bolesława P rusa Zniżou» przedpłata, 
na „Tygodnik" wynosi w K r a k o w i e  kwar­
talnie 3 K 40 h a l .— na p r o w i nc y i 3 K 75 h.

Przesilenie.
Tolbgramy „Głosu Narodn" z dn ii 24 marca.

Wiedeń. (Tel. wł.) Sy tuacya p a rlam en ta r­
na  do tej pory t. j. do g. 1 m 30 n i e  zo- 
s t a ł a  j e s z c z e  r o z s t r z y g n i ę t a .  Dziś o 
g. 10 tej rano  kom isya budżetow a p rzy stą ­
piła do obrad nad prow izoryum  budżetow em . 
(. a«si p zornio n ie  rob ią o b stru k c ji, jed n ak

już teraz , po 4  tej godzinie obrad można 
skonsta tow ać , że p r z e w i e k . a i ą  o b r a d y ,  
co daje powód do przew idyw ań, iż kom isya 
do w ieczora o b r a d  n a d  p r o w i z o r y u m  
n i e  u k o ń c z y .  Nie je s t  jed n ak  wykluczo- 
nem, że Czesi rozm yślą się jeszcze i urno 
żliwią przyjęcie prow izoryum . W tedy Izba 
posłów zostałaby uratowąną, gdyż rząd nie 
miałby żadnego powodu do jej r o z w i ą z a -  
n i a.

Gdyby jed n ak  prow izoryum  n i e  z o s t a ­
ł o  d z i ś  l u b  n a j d a l e j  w p o n i e d z i a ł e k  
przyjęte, to  nie u lega w ątpliw ości, że w szel­
kie rachuby Czechów okażą się nrylnemi 
gdyż zam iast dym isyi gabinetu  bar. B iener 
tha , do czego dążą Czesi, nastąp i rozwiązanie 
Izby.

W tym  w ypadku rozwiązanie nastąpiłoby 
koło środy, aby um ożliwić gabinetow i poczy­
nienie p rzygotow ań do w prow adzenia s tan u  
b e z b u d ż e t o w e g o .  R z ą d  p o z o s t a n i e  
b e z  z m i a n y  1 n i e  z a s t o s u j e  § 14, lecz 
ł ędzie rządzić bez budżetu, podobnie, ja k  to 
się p ra k ty k u je  np. w Anglii.

W y b o r y  rząd  s ta ra łb y  się p rzeprow a­
dzić jaknajsp iesznie j. P raw dopodobnie rozpo­
częłyby się z k o ń c e m  m a j a ,  a 20 czerw­
ca zebrałaby się nowa Izba.

Należy Jednakże stw ierdzić, że w obecnej 
chwili nie można jeszcze przesądzać wyniku 
przesilenia, gdyż w szystko  zależy od s tan o ­
w iska C z e c h ó w ,  k tó rzy  w polityce są  n ie­
obliczalni, gdyż pow odują się nie ro z tro p n o ­
ścią, lecz nerw ow ością i d latego skłonni są  
Jo  w yskoków  i nagłych zw rotów .

Sytuacya o godz. 4.
Wiedeń. (Tel. wł.) S y tuacya w koiuisyi 

budżetow ej r.ie je s t  w yjaśnioną. Bardzo nie- 
oocieszającym  je s t  fak t, że m owy o b stru k  
cyjne w kom isyi w ygłaszają  n lety lko  Czesi, 
ale wszyscy członkowie U n i i  s ł o w i a ń ­
s k i e j .

Obecnie (godz. 4 popołudniu) nie ulega 
wątpliwości, że kom isya nie zdoła dzisiaj u- 
chwalić prowizoryum budżetowego Cały p u n k t 
ciężkości loży więc w  pytaniu, czy rząd po­
czeka do poniedziałku i pozwoli dokończyć w 
pon iedzia łek  dyskusyi budżetow ej, czy też 
daic-iaj jeszcze iub ju tro  zamknie s e s ję  I roz­
wiąże parlament.

Zdaje się, że Czesi popołudniu stracili 
dużo z dobrej miny, bo dowiedzieli się, że 
baron B ienertb  m a od cesarza pełnom ocnic­
tw o do rozwiązania Izby i że spekulacye na 
o b a l e n i e  b a r o n a  B l e n e r t h a  z a w i o ­
d ł y .

W każdym  razie Izba długo nie w y trzy ­
m a niepew ności. Z denerw ow anie ro śn ie  z go­
dziny na godzinę. Może dzisiaj jeszcze w k o ­
misyi przyjść do zajść, k tó re  au tom atycznie 
pi łożyłyby k re s  sesyi. W ybory odbędą się w 
tyin w ypadku w maju, a nowy parlam en t 
zbierze się około 15 czerwca.

Obstrnkcya w komlsyl budżetowej.
Wiedeń. (T. B.) W kom isyi budżetow ej po­

seł chrzęść.- soc. Fuchs wniósł, aby p rzerw ać 
dyskusyą nad budżetem , a p r z y s t ą p i ć  do 
o b r a d  n a d  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o ­
w e  u

Poseł S y l w e s t e r  zaznacza, że opozycya 
dokonyw a form alnego sam obójstw a p arla ­
m en ta ry zm u : pow inna ona o tw arcie  w y ja ­
wić sw e zam iary. K onferencya przew odniczą­
cych k lubów  jednogłośn ie przeznaczyła dzień 
dzisiejszy du zała tw ienia prow izoryum  budże­
tow ego w kom isyi. Tyle razy robiono ta k  
sam o, a fo rm alna dyskusyą, obecna, je s t  ty l­
ko pozorną. Mówca zgłasza w niosek  o zam ­
knięcie dyskusyi. Uchwalc-no.

N astępnie wniosek p. Fuchsa uchwalono
w im lennem  głosow aniu  33 przeciw  11 gło 
som.

P o s .  M a s  t a l  k a  (Młodoczech) zażądał 
aby d e leg ac ji nie rozpoczynać, zanim  nie 
zjaw i się bar B ienerth  i inni m inistrow ie, bo 
obecność jedynie m in is tra  sk a rb u  nie je s t  
w ystarczającą.

P rzew odn. C h i a r i  zaznaczył, że baron 
B ienerth, k tó ry  obecny być m usi p rzy  po­
w itaniu ces W ilhelma, w kró tce  nadejdzie.

‘os. K o t l a r z  (agr. czeski) wnosi o prze­
rw anie  posiedzenia aż do przybycia b arona 
B ienertha. W niosek odrzucono. (W niosek ob- 
s trukcy jny . P rzyp. Red.).

Pos. S p a c z e l ;  (Czech) wnosi, aby z dy­
s k u s ją  wsi rzym ać się aż do przybycia bar. 
B ienertha. Odrzucono.

Pos. C h o ć  (rad. Czech) zgłosił w niosek 
o ustanow ienie k o rre fe ren tem  prow izoryum  
D ra Bilińskiego. W niosek odrzucono, poczem 
25 przeciw  19 głosom  w ybrano referen tem  
p. W i t e k a  (chrześc -soc.).

Poseł C o n z i  wobec zak w es tio n o w an e ­
go żyw ota parlam en tu  p ro te s tu je  jaknaj- 
ostrzej przeciw  sposobow i trak to w a n ia  kw e- 
sty i w łoskiego fak u lte tu . Unia słow iańska 
przez 2 la ta  p rzew lekała obrady w kom isyi 
a te raz  gdy sp raw a m a być zała tw iona Unia, 
uniem ożliw ia parlam en tarne  stosunk i.

Poseł S y l w e s t e r  im. niem ieckiej party i 
ludow ej oświadcza, że g łosow ać będzie za

prow izoryum  budżetow em , a to  ze wzglądu 
na ciągłość k onsty tucy jną . Mówca m usi w y­
razić ubolew anie, że w razio nie załatw ienia 
prow izoryum  budżetow ego cenne p pace prze­
szło 30 kom isyj w  osta tn ich  3 latach, pozo­
stałyby  na m arne. Na tych więc, k tó rzy  prze­
szkodziliby rychłem u załatw ieniu  prow izo­
ryum  budżetow ego, spadnie ogrom na odpo­
wiedzialność.

jtobmslWrnowic w Winku.
Wiedeń. (T. B.). C esarska p ara  niem iecka 

z dw om a najm łodszem i dziećmi w przejeź 
dzie na K oifu, przybyła tu  dziś przedpołu­
dniem  na jednodniow y pobyt. Po godzinie 
10 rano  przybył — w itany  en tu z jas ty czn ie  
przez licznie zebraną n a  ulicach ludność — 
c e s a r z  na  dw orzec kolei północnej. O go 
dżinie wpół do jed en aste j przybył pociąg 
dw orsk i z n iem io Jd ra i cesarsk im i gośćmi. 
M onarchowie uścisnęli się serdecznie, poczem 
ceuarg niem iecki p rzedstaw ił cesarzow i F ran  - 
ciszkow i Józefow i jego  syna chrzestnego  ks.
J  o a c h  i ma ,  k tó ry  ucałow ał cesarzow i r ę tę .  
C esarz w siadł do w agonu i p rzyw ita ł się z 
cesarzow ą i ks. W iktoryą, p o czeu  pociąg 
ruszy ł i dojechał do dw orca w  Penzing, — 
gdzie oczekiw ali arcykeiążęta  i arcyksiężni 
czki, nam iestn ik , b u rm istrz  i inni dygni­
tarze .

Pu wyjściu z w agonu i przyw itan iu  się 
z arcyksi^żętam i p rzesili obaj m onarchow ie 
drzed frontem  kom panii honorow ej. N astę -j 
pnie w śród  szpalerów  ludności, k tó ra  na 
cześć gości w znosiła okrzyki, udano się po­
wozam i do Scłiónbrunu. Tu oczekiwali gości 
wie’ki ochm istrz dw oru  ka. M o n t  e n u o v o. 
w ielki m istrz  cerem onii hr. C h o ł o n i e w  
s k  i, prezydenci gabinetu  bar, B i e n e r t b  
i hr. K huen-llbdeivary , wspólni m inistrow ie, 
d w zastępstw ie  m in istra  spraw  zagr. rnargr. 
PallaW dni i inni. Po przyw itan iach  ces. go­
ście udali się do sw ych apartam entów .

Wiedeń. (Tel. wł.). Uderzyło w szystkich  
obecnych przy przyjęciu cesarza W ilhelm a 
2e zarów no cesarz F ranciszek  Józef ja k  i 
H ohenzollernow ie w  r  ó /  n i a j ą  c y s p o ­
s ó b  odnosili się do m orgaualyczaej żony 
następcy trorru księżny Z o f i i  H o h e n b e r g .

K ierow nik m in is te rs tw a  spraw  zagrań, 
(w zastępstw ie  hr. A ehrenthala) m argrab ia  
Pallavic.ini nie m ógł być obecnym przy p rzy­
jęciu H ohenzollernów , gdyż od dw u dni je s t  
chorym .

Zostaje, czy nie zostaje?
Petersburg. (T. B.) J a k  obecnie słychać,— 

przesilenie jeszcze nie jest zażegnane. W pra­
wdzie Stołypin był p rzy ję ty  w C arskiem  Sio 
le, ale m iał nie cofnąć d ym isy i; z drugiej 
s tro n y  c a r  m i a ł  d y i n i s y i  n i e  p r z y ­
j ą ć .

Berlin. (Tel. wł.) „Vossische Z tg “ donosi 
z P e te rsb u rg a , że Stołypin był w czoraj w 
C aisk iem  Siole. Car prosił go, by p o z o s t a ł  
na s t a n o w i s k u .  S tołypin odpowiedzi nie 
dał do w ieczora. P raw dopodobnie zostanie.

Petersburg. (Tel. wł.). P rzesilen ie  w m i­
n is te rs tw ie  rosy jsk iem  nie zostało dotąd za­
łatw ione. S tołypin żąda, by cesarz udzielił 
ofieyalnie nagany przeciw nikom  jego  w Ra 
dzie państw a.

Odgłosy wojenne.
Agua Prietta. (M eksyk) (T. B.) Koło La 

Colorado przyszło do w a l k i ,  w  k tó re j 50 
pow stańców  1 S żołnierzy w ojsk zw iąrko- 
vcych p a d ł o .  P o w s t a ń c y  z o s t a l i  z m ia­
s ta  w y p a r c i .

Waszyngton. (T. B.) D ep artam en t s tan u  
w ezw ał odnośne urzędy, aby zw erbow ały 6 
do 7 tysięcy  rek ru tó w , aby zm obilizow ane 
pu łk i u trzym ać w pełnym  stanie. Skom ple­
tow anie pułków  je» t o ty le  trudnem , że po­
m inąw szy ju ż  b rak  rek ru tó w  w ogóle, liczni 
rek ru c i z w i ą z a n i  są zobow iązaniem  słu ­
żby.

Stany Zjednoczone wobec Japonii.
Londyn. (Tel. w ł)  W ielkie w rażen ie  wy- 

w o łat tu  fak t, że prezydent S tanów  Zjedno­
czonych odwiedził am basadora japońskiego , 
k tó rem u  oświadczył, iż nie chciał do tych­
czas prostow ać pogłosek, że powodem  za­
rządzonej na  granicy M eksyku mobilizacyi 
był u k ł a d ,  zaw arty  pom iędzy M easykiem , 
a Japon ią, gdyż uw ażał je  za pozbaw ione 
w szelkiego sensu. S koro  jed n ak  pogłoski te  
u trzy m u ją  się uporczyw ie, m usi z całą s ta ­
nowczością s p ro s to w a ć . iż przygotow ania 
w ojenne w S tenach Zjednoczonych nie pozo­
stawały w żadnym związku z Japonią.

Telegramy.
Teieyramy „Głosu Narodu1' z duia 24 marca

Śmierć Zankowa.
Sofia. (Tel. wł.) Jeden  z w ybitnych poli­

tyków  bułgarskich D ragan  Z a n k o w  zm arł 
w 84 ro k u  życia. Za młodu był wielkim  przy 
jaclelem  Polaków  i um iał po polaku. P rzez 
azereg la t był m in istrem  lub prezydentem  
gabinetu. Pózorej przeszedł na s tro n ę  Rosyi 
Przez S tam bułow a w ypędzony z Bułgaryi. 
w rócił w r. 1894, ale nie brał ju ż  udziału w 
życiu politycznem .

Rozbicie większości republikańskiej.
Paryż. (Te!. R.) W grupie progreBisUW i 

umiarkowanych republikanów zanosi s ą na po­
w a ż n y  r o z d z i a ł .  40 członków, w ich rzą 
dzie przewodniczący Thierry, m eją z niej dziś 
wystąpić i utworzyć nowe stronnictwo, t. zw 
Unię republikańską

W grupie pozostałoby 35 posłów, która) 
od dawna sym patyzują z katolicko konserwat.y 
wnymi.

Krwawy strajk.
Londyn. (T. B.) Między s tra jku jącym i g ó r­

nikam i w  Clydack (południow a W alia) przy­
szło znow u do s t a r c i a  m iędzy s tra jk u ją ­
cymi a po licją. Po obu s tro n ach  była zna­
czna liczba rannych.

Rewlzye senatorskie w Rusyl.
Petersburg. (Tel. aj. p e t) Łącznie z rewizyt; 

óiidowy mostów senator Neuhardt dokona' re 
wizyi u szarabelana Paltowa, który od dawna 
zajmował stanowisko szefa kancelaryi itrniste 
ryainej dróg a niedawno zamianowany został 
szofem warsztatów komisyi rejonowej. Rewizya 
wykazała nader i czne braki w maieryałach.

Z chwili bieżącej
Uczczenie Dra Kulczyńskiego. Dzisiaj w 

południe uczcił polski św iat naukow y 30 le- 
-ie pracy znakom itego  arachnologa prof. 
Dra W ładysław a K a l c z y ń s k i e g o  na s ta  
now isku sek re ta rz a  i k u s to sza  kom isyi f iz jo ­
graficzne] A kadem ii Um iejętności..

W auli „Collegii N o ri11 zebrali się człon­
kow ie Akadem ii Um iejętności z piezosem  St. 
hr. T a r n o w s k i m  na czele, p rofesorow ie 
U niw ersy tetu  Jag iellońsk iego  z rek to rem  
W i t k o w s k i m ,  rep rezen tanci to w arzy stw  
naukow ych, rodzina ju b ila ta  i liczna m ło­
dzież akadem icka. Prof. G o d l e w s k i  o tw o ­
rzył nadzw yczajne posiedzenie kom isyi f iz jo ­
graficznej. poczem, prezes A kadem ii St. hr, 
T a r n o w s k i  w św ietnem  przem ów ieniu 
podniósł szlachetny  ch a rak te r , n iestrudzoną 
pracę i olbrzym ie zasługi na  polu arachno- 
lcgii (badaniu pająków ) prof. K ulczyńskiego. 
W końcu złożył m u życzenia im ieniem  A ka­
demii U m iejętności, by dalej pracow ał Jak 
najdłużej z pożytkiem  d!a nauk i przyrodn i­
czej polskiej, dla w łasuej zasługi i na cblu 
bę A kadem ii, k tó re j je s t członkiem  k o re  
spondentem .

Przem aw iali następnie serdecznie i cie­
pło prof. G o d l e w s k i  im ieniem  wy d ż in u  
m atem atyczno-przyrodniczego Akadem ii, pr< f. 
R e c i b o r o w s k i  im. kóm isyi fiz jo g ra fi­
cznej, prof. R o m e r  im. T ow arzystw a przy­
rodników  we Lwowie, prof. S z a j n o c h a  
im T o w arzystw a T atrzańsk iego  (w ręczając 
mu adres), prof. Ju lian  N c w a k  im. Tov?a- 
rzy stw a rybackiego, prof. W ładysław  L. J a ­
w o r s k i  im ieniem  byłych uczniów , Pp. 
M i e r z e j e w s k i  i R y d z e w s k i  złożyli 
im ieniem  K ółka przy-odników  uczniów  Uni­
w ersy te tu  Jag iellońskiego jub ila tow i adres z 
podpisami.

Odpowiedział na przem ów ienia ju b ila t D r 
K u l c z y ń s k i  p rosto  i serdecznie, D zięko­
wał za życzenia i uznanie, zaznaczył, że speł 
nił ty lko  swój obowiązek i wspom n ał z ż a ­
lem. że w zak resie  aracbnologii nie m ógł 
przeprow adzić w szystk ich  prac w zak resie  
sy stem aty k i w yższej z pow odu b ra k u  śro d ­
ków. Odznaczenia, jak ie  go dotąd  spo tka ły  
są zbyt w ielkie i — zdaniem  ju b ila ta  — nie­
zasłużone.

Jub ilatow i w ręczono w ięlką książkę ad re­
sow y z fotografiam i p rzyrodników  polskich, 
a zakład Józefitów  nadesłał do auli w ie lk ie­
go p a jąk a  z drzew a i kw iatów .

U roczystość m iała ch a ra k te r  n iezw ykle 
serdeczny. P ostać  jub ila ta , cichego, sk ro m n e­
go p racow nika, ze pałającego się t ylko na 
w spom nienie ukochanych  jego studyów  ro ­
biła w rażenie n iezw ykle sym patyczne na li­
cznej publiczności.

Na jubileusz Ks. kard, Puzyny.
Ks ążę biskup krakowski obchodzi 

jutro rzadki jubileusz ćwierćwiekowe- 
go piastowania godności biskupiej. Stan 
zdrowia Jego Eminer.cyi nie jest nieste­
ty taki, aby ta uroczystość mogła przy­
brać rozmiary oapuwiadające Jego za­
sługom i Jego wysokiemu stanowisku. 
Mimo to jednak, cała dyecezya kra­
kowska, a z nią kraj cały — zwraca 
swoje serdeczne życzenia w stionę na­
szej prastarej Stolicy biskupiej, gdzie 
godny następca św. Stanisława, Ole­
śnickiego, M'j c :e jow skiego , Dunajew­
skiego i u lu  innych mężów w  narodz.e 
zasłużonych sprawuje rządy pasterskie 
dostojnie, pracowicie i owocnie.

Niech więc i nam wolno będzie zło­
żyć w tym dniu uroczystym jedynem u 
polskiemu Purpura‘owi, któremu histo- 
rya przyzna miano Odnowiciela kate­
dry wawelskiej, tego drogocennego skarb­
ca wielkich polskich tradycyi —  nasze 
najszczersze życzenia.

Poniżej zamieszczamy szkic biogra­
ficzny X. Kardynała.

••  •

Arcypasterzow i k rakow sk iem u , Jego  Em. 
Księciu K ardyuałow i Puzynie, obchodzącem u 
w dzień Z w iastow ania N. M, P. bieżącego ro ­
ku sreb rn y  jubileusz Swego b iskupstw a, sk ła ­
dają przyw iązani D yecezyaniei wszyscy św iad­
kow ie Jego budującego życia i niepospolitych 
zasług publicznych ofiarę sw ych uczuć I wdzię­
czności o raz gorące m odlitw y na Jego  in ten - 
cye.

Jak k o lw iek  cisną się g ó rne  w yrazy hołdu dla 
D ostojnego P u rp u ra ta , odnow iciela kated ry , 
aposto la dobrych obyczajów  i natchnionego 
krzew iciela W iary, to  nie cbcąc u razić  Jeg o  
skrom ności, poprzestan iem y przy dzisiejszej 
u ro  zystości na podaniu k ilk u  d a t z Jego  
życia p tłnego  miłości Bożej i m iłości k rą ju , 
tudzież przypom nieniu  k ilk u  jaw nych  dzieł, 
stanow iących z resz tą  ty lk o  cząstkę  Jego  prae  
i cnót. N akoniec w spom inam y n iek tó re  p rzy­
najm niej n au k i Jego, k tó re  służą do odro­
dzenia naszego społeczeństw a, a k tó ry ch  sto ­
sow anie w życiu byłuby najgodniejszem  św ię­
ceniem tego  jubileuszu.

Jego E m in en c ja  urodził się  w r. 1842 w 
Gwoźdźcu ja k o  syn R om ana kniazia  z Ko­
zielska P u iy ay , byłego m ajo ra  w o jsk  pol­
skich i H ortensyi z D w ernickich, córki « łvn- 
nego jen era ła  D w ernickiego. P ierw sze nauk i 
pobierał w oogobojnym  i patryofyezn j m do­
m u rodzicielskim , szkoły  ś"ean ie odbywał w 
Stanisław ow ie i w konw ikcie  P iia ta  w e Lwo­
wie, gdzie złożyw szy egzam in dojrzałości, po- 
d iży ł na studya praw nicze do Pragi, po k tń - 
rych  uzyskał we Lwowie dyplom dok orski. 
Z początku w stąpił do służby państw ow ej i 
w lw ow skiej dyrekcy i sk a rb u  doszedł do s to ­
pnia kom isarza, atoli w latach  siedm dztesią- 
tych  uderzony  k ilk u  ciosam i boleści, rw ióc i! 
Swe serce jedynie k u  służbie Bożąj i w  r. 
1876, po rek o lek c jach , odpraw ianych w S ta ­
rej Wsi pod k ieru n k iem  G. Jackow skiego , 
w stąp ił do sem inaryum  duchow nego w  P rze­
m yślu za re k to ra tu  X. Skw lerczyńskiego . — 
W iódł życie u m artw ione i ta k  pilne w T eo­
logii, że ju ż  pod koniec r. 1878 o trzym ał 
św ięcenia k ap łań sk ie  z rą k  X. b iskupa Hir- 
suhlera. P rym icye celebrow ał w rodzinnym  
Ow. źdźcu, duszpaste rstw o  zaś począł sp ra ­
wować, jak o  w ikaryusz w P rzew orsku . Ry­
chło jednak , bo w r. 1880, pow ołany został 
na kanon ię kap itu ln ą  p rzem y sk ą  i na  t r u ­
dne Btanowisko w ice rek to ra  semin&ryum du­
chow nego. Tam odznaczył się gorliw ością 
około w ychow ania alum nów . Ożywiał szcze­
gólnie nabożeństw o do P rzenajśw iętszego  
S ak ram en tu  i w y sta ra ł się, aby w  kaplley 
sem inary lsk iej s ta le  przechow yw ano Sanctis- 
sim um . U pornądkow ał i pom nożył b ibliotekę 
sem inaryum , ogłaszał k o n k u rsy  na  rozp raw ­
ki pisane przez k leryków , zdolniejszych wy- 
ry ta ł na nauk i do Rzym u i troszczył się •  
w szystk ie  ich potrzeby. R ow nocrośnie za j­
m ow ał się z narażen iem  zdrow ia odnow ie­
niem  kościoła k a ted ra ln eg o  w P rze m y śla .— 

i T skżs  ju ż  w ów czas objaw iał niezm ordow any
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zapał w  m isyach i reko lekcyach  po całej dye- 
cezyi.

T o te i  w r. 1886 w sam  dzień Z w iasto­
w an ia  N. M. P. podniesiony zosta ł do go­
dności biskupiej, o trzym ując  sa k rę  a rą k  
k ard y n a ła  Ledóchow skiego p rzy  udziale a r ­
cybiskupa S cnSnborna z P rag i i arcy b isk u ­
pa Sem bratow icza ao Lwowa, w kośció łku  
św. Jan a  K antego przy  Kollegium  polskiem  
w  Rzymie. Z ty tu łem  arcy b isk u p a  memfi- 
teńsk lego  objął su fragan lę  lw ow ską za rz ą ­
dów  arcyb iskupa M oraw skiego, o raz  re k to ­
r a t  lw ow skiego sem inaryum  duchownego. 
Tu w dalszym  ciągu rozw ija ł podobną po­
przedniej działalność. U staw icznie w izytow ał 
rozległą archidyecezyę, zaprow adzał zbaw ien­
ny  zwyczaj m lsyi dla w szystk iego  ludu, b u ­
dow ał we w schodniej części k ra ju  liczne 
liczne kaplice w  w ioskach oddalonych od 
kościołów  parafialnych, n ie  szczędząc na to  
sił ani szczodrych d a tk ó w  i ta k  pobudzając 
innych do obrony  relig ijności i narodow ości. 
Pom iędzy innym i kościół w Gwoźdźcu wiele 
zaw dzięcza Jego  otiarności. Gmach sem ina­
ryum  przebudow ał i pow iększył, przyczynił 
się do założenia m ałego sem inaryum , a  od 
w ojskow ości w yjednał plac wielce w a rto ­
ściow y pod kościół św. E lżbiety  ku ogrom ­
nem u pożytkow i kato lick iego  Lwowa.

Dn. 7 październ ika r. 1894 m ianow any bi­
skupem  k rak o w sk im , ogłoszony w konsy^ 
s to rzu  papieskim  22 styczn ia 1895 roku , 17 
lu teg o  tegoż ro k u  odbył u roczysty  in g res  w 
k a ted rze  n a  W awelu. Rychło potem  u ty tu ­
łow any od cesarza  księciem , a  w  parę  la t 
później k reo w an y  przez L eona XIII. k a rd y ­
nałem  na k o n sy sto rzu  dn. 15 kw ie tn ia  1901, 
o trzy m ał kapelusz k ard y n a lsk i dn. 9 czerw ­
ca 1902. N iezapom niane to  były dla ucze­
stn ik ó w  owe obchody na W atykan ie  w śród  
w spaniałego cerem oniału  i śpiewów, gdy pa­
pież w kładał N ąjdostojniejszem u rodakow i 
naszem u odznaki najw yższej po sobie go­
dności, z w ezw aniem  do gotow ości na  m ę­
czeństw o za podw yższenie W iary  Św iętej, za 
pokój chrześc ijaństw a i za w zrost i n iena­
ruszalność Św iętego Kościoła Rzym skiego. 
N astępnie Jego  Em inencya objął w posiada­
nie Swój kościół ty tu la rn y  w  Rzymie, po­
św ięcony św. W italisowi, G erw azem u i P ro­
tazem u. S ta ro ży tn a  ta  Bazylika, s to jąca  w 
śro d k u  m iasta, w zniesioną została jeszcze 
około r. 400 przez pa try ćy u szk ę  W estynę, a 
je s t  ozdobiona p ięk n ą  trad y cy ą  i sz tuką. 
S erya k ardynałów  tego  ty tu łu  m ieni się od 
imion papieży i św iętych. Bezpośrednim i po­
przednikam i k ard y n a ła  P uzyny  byli t a m : 
H assoun, ,*Jawny z obrony katolicyzm u pa- 
try a rch a  orm iański. M assaja, kapucyn, św ią­
tobliw y m lsyonarz a fry k ań sk i i D unajew ski, 
kdiążę-biskup k rakow ski.

Jeg o  Em inencya je s t  członkiem  czterech  
K ongregacyi: K onsysystorza , Zakonów , Inde 
k su  i N auk.

Na sto licy  krakow skiej ja śn ie je  Jego 
Em inencya w szystk im i przym iotam i dobre­
go pasterza . Nie m a sp raw y  kato lick iej, k tó - 
rejby się z zaparciem  siebie nie oddawał. 
B łysnęły znow u w szystk ie  Jogu daw ne za le­
ty  i ciche I h istorycznej wagi, a  w szystk ie  
tru d n o śc i c h r^ ś c ija u s k im  um ysłem  zw ycię­
żając, dokonał Jeg o  Em inencya za iste  wiele,

A- P. CZECHOW.

Tajny Radca.
Tłom. z rosy jsk iego  G. W ędrychow ski.

D laczego p ro c h ?  Praw dopodobnie pojęcie 
o genera le  kojarzy ło  się w mej głow ie nie­
odłącznie z a rm atam i i prochem . Rano, .dzie­
sią tego  m ąja, gdym  się obudził, n ian ia  m oja 
oznajm iła mi szeptem , że „w ujcio przyjechał" 
U brałem  się szybko i um yw szy się n a  prędce, 
nie zm ówiwszy pacierza, w ybiegłem  z sypial­
ni. W sieni napo tkałem  w ysokiego, tęgiego 
pana, o m odnych bokobrodach i w  eleganckim  
paltocie. O m dlew ając ze s trac h u  bogobojne­
go i przyw odząc sobie n a  pam ięć cerem oniał 
ułożony przez m a lk ę  m oją, zbliżyłem  się do 
ow ego pana, szastną łem  nogam i, złożyłem  
n isk i u k ło n  i chciałem  go pocałow ać w r ę ­
kę , lecz pan te n  nie zezwolił na to  i oznaj­
m ił że nie je s t  m oim  w ujem , ale tegoż k a ­
m erdynerem  P io trem . W ygląd tego  P io tra , 
odzianego daleko w ykw intniej, niż ja  i Po- 
biedim skij, w yw ołał zdum ienie moje, k tó re  
nie opuściło mię, p raw dę pow iedziaw szy i po 
dziś dzień: czyliż n ap raw dę tacy  stateczni, 
szanow ni ludzie, o rozum nych i pow ażnych 
tw arzach  m ają  być lokajam i ? I czem u to ta k  
się dzie je?

P io tr  pow iedział mi, że w uj je s t  z m a tk ą  
w ogrodzie. Popędziłem  tedy do ogrodu.

N atura, n ie zna jąca w cale h isto ry i rodu  
G undasow ych i ran g i m ego wuja, czuła się 
daleko sw obodniejszą i nie k rępow aną ode 
m nie. W ogrodzie panow ał zgiełk, ja k i  zda­
rz a  się  słyszeć ty lko  na ja rm ark ach . Niezli­
czone kosy, p rze la tu jąc  w pow ietrzu  lub pod­
sk ak u jąc  po ścieżkach z k rzy k iem  i hałasem  
uganiały  się za cnrząszczam i. W k rzak ach  
bzu, k tó re  sw em i delikatnem i i w onnem i ga­
łązkam i ukw ieconem i do tykały  tw arzy , zwi­
ja ły  się w róble. Gdzie się  ty lko  było obrócić, 
zew sząd dochodziły gw izdania wilgi, piski 
dudków  1 żołn. Kiedyindziej byłbym się pu ­
ścił n a  łow y kon ików  poinych lub  też za-

i to  w  najrozm aitszych  dziedzinach. Oto sze­
re g  przyk ładów :

K a ted ra  k ra k o w sk a  podźw igniętą je s t  z 
zaniedbania, na długie stu lecia  w zm ocniona 
i up iększona now ym i naby tkam i. Pod m ece­
natem  Jeg o  Em inencyi zjaw iły się daw ne i 
św ieże malowidła, w itraże, zazdrość u  ob­
cych budzące, p iękne sarko fag i Jadw igi, 
W arneńczyka i inny  cl. S rebrnem i lam pam i 
wiecznie ośw iecony grób  św. S tanisław a, a 
relikw ie błg. W incentego K adłubka w sreb r­
nej trum ience n a  o łta rz  w yniesione. W y­
tw orne  św iatło, czystość i służba nasta ła  w 
naszej najczcigodniejszej św iątyni. A dalsza 
re s tau rac ja , k a te d ry  wciąż naprzód się po­
suw a. To w szystko  pod okiem , za nam ow ą 
i kosztem  Jego  Em inencyi, k tó ry  praw dzi­
wie je s t  „m axim a pars"  tego  św ietnego dzie­
ła. On to, zasięgając a rty sty czn y ch  ra d  róż­
nych znaw ców  sztuki, pow ołał rzeźbiarza 
M adeyskiego, nak łon ił do fundacyi Lancko- 
rońsk iego  i Radziwiłłów, a  Sam  doglądał ro ­
bó t i hojnie łożył z niew ielkich sw ych fu n ­
duszów. P rzeszło  pó łto ra  m iliona k cro n  
obrócono dotychczas na  odnow ienie k a te ­
dry.

K ażdy m iłośnik  sz tu k i po trafi też  ocenić 
w ysokie k u ltu ra lre  znaczenie M uzeum dye- 
cezyalnego, założonego w ro k u  1907 i Ko- 
m isyi a rty stycznej dla sz tu k i kościelnej, u- 
tw orzonej w  ro k u  1910.

J a k  wszędzie, ta k  i w K rakow ie  dba J e ­
go Em inencya pieczołowicie o sem inaryum  
duchow ne. Dzięki Jem u  pow stał nowy, oka­
zały budynek sem inaryum  w iększego, zapa­
now ał duch coraz ściślejszej karnośc i i nau  
ki, pow stało 1 w rześn ia  1895 m ałe sem ina­
ryum  d<a pobożnej i pilnej m łodzieży gim- 
nazyalnej, bursa  im. św. Ja n a  Kantegg., — 
k tó rą  praw ie w łasnym  sum ptem  u trzy m u je  
i n a  k tó re  to  cele ustąp ił z uszczerbkiem  
sw ych dochodów  skrzydło  ,'pałacu biskupiego.

Dbając o sp lendor stolicy k rak o w sk ie j,— 
przyw rócił w r. 1899 s ta ro d a w n ą  su fragan ię  
tu te jszą  i odzyskał dobra  tynieckie. W T yń­
cu w łasnym  k osztem  odnowił fasadę kościoła 
pobenedyktybsk iego  i pok ry ł go dachów ką ; 
opatów kę też  odnowiwszy, przeznaczył na 
le tn ie  m ieszkania dla k lery k ó w , k tó ry ch  tam  
rów nież ze sw oich" funduszów  u trzy m u je ; 
u fundow ał szko łę pod k ierow nic tw em  S ióstr 
Felicyanek, a k arczm ę rozebrał.

D la ubogich m iłosiernym  je s t  jałm użnl- 
kiem , co m iesiąc 's e tk i k o ro n  dla nich p rze­
znaczając ze sw ojej szkatu ły . M isyonarzem , 
m iłośnikiem  ludu, opiekunem  duchow ieństw a 
je s t  gorącym . Szerzy usilnie k u lt  patronów  
Polski, zw łaszcza św. S tan isław a Bisk. m ę­
czenn ika i błog. W incentego K adłubka, o k tó ­
rego  kanonizacyę się s ta ra . Skw apliw ie szcze­
pi B ractw o w strzem ięźliw ości i inne s to w a­
rzyszenia  pobożne. Sam  też  aż do w yczer­
pania ed iuw ia udziela się na  w szystk ie ze­
b ran ia  kato lick ie  i posługi duchowne.

L isty  p a s te rsk ie  Jego  E m inenc/i, zam ie­
szczone w N otificationes i głoszone z kaza l­
nic, są  pow ażnym  działem  naszej l i te ra tu ry  
kościelnej i w  sku teczności swej błogosła­
wione. A rcypasterz  nasz zaleca w nich n a ­
bożeństw o do Najśw. S ak ram en tu , w skazu je 
w E ucharysty i ra tu n e k  na poniżenie, za­
tw ardziałość i słabość ducha, a  p łynącą s ta m ­
tąd  pom oc w  m odlitw ie, pracy, cierpieniu, w
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życiu rodzinnen . i społecznem . W zyw a do 
S to łu  P ańsk iego  i Adoracyi. K ładzie nacisk  
n a  zasadę miłości Boga i bliźniego. N aw ołu­
je  do jedności i pobożności w rodzinach, n a ­
kazu je  s ta ra n ie  o n au k ę  w iary , o k a tech iza  
cyę i czytania nabożne. Zachęca do pracy 
społecznej, a  w śród  niej zaznacza w ażność 
Tow. św . W incentego i  Paulo , k tó re  zapo- 
biegąjąc nędzy, dodaje ubogim  serdeczną po­
ciechę i pożałow anie. K rzyż je s t  ta jem nicą  
spraw iedliw ości i m iłosierdzia. P op iera  i p ra ­
gnie rozpow szechnienia p rasy  i p iśm iennic­
tw a  katolickiego. T roszczy  się tak że  o w ier­
nych zam iejscow ych, o wychodźców, k tó ry m  
odradza opuszczanie ziem i o jczystej, a  w ra ­
zie tej konieczności żąda przynajm niej zw ró ­
cenia się do proboszczów ^miejsca pobytu  i 
spraw ozdań do tu te jszych  duszpasterzy . W o- 
góle p ism a Jego  Em inencyi zaw iera ją  m nó­
stw o p ierw szorzędnycb  w skazów ek w kw e- 
sty ach  ogólnych i specyalnych, a  podanych 
zaw sze słow am i p rostem i i nam aszczonym i.

Niechaj tedy Bóg zachow uje nam  i w spo­
m aga Jego Em inencyę, k tó rem u  ten  sk ro ­
mny hołd jubileuszow y składam y, znacznie 
gorącością ducha pom nożony.

Dr Kazimierz Lubecki.

Choina a wystawa w Rzytnk.
Rzym, dn. 19 m arca.

Od k ilk u  dni zabierałem  się do nap isa­
nia dla „Głosu N arodu" p aru  słów  z W ie­
cznego M iasta. Czas schodził na zw iedzaniu 
daw nych, dobrze znajom ych p am ią tek  i dzi 
wów tu tejszych , a na  liście do „G łosu" ja k  
w y rzu t sum ienia, znajdow ał się ty lko  ty tu ł 
w  dwóch słow ach: „Szanow na R ed ak cy o !“ 
To chyba za m ało! W reszcie te ra z  spieszę, 
by na prędce p arę  spostrzeżeń  i w rażeń  Czy­
teln ikom  W aszego pism a udzielić.

W szystko  tu  żyje pod znakiem  W ystaw y 
50-letn iego z j e d n o c z e n i a  K r ó l e s t w a  
W ł o s k i e g o .  Burzy się całe kom pleksy  
kam ienic, rozszerza  się w ąsk ie ulice. P raw ie  
p rzez noc pow sta ją  now e re s ta u ra c je , te a ­
trzyki, k aw iarn ie  — ja k  to  m ów ią — z pa­
pieru. N atu ra ln ie  wobec u b ó stw a W łoch — 
w szystko  to  robi się n a  k red y t i na  ra c h u ­
nek  obcokrajow ców , k tó rzy  w edług p rzek o ­
nan ia  W łochów pow inni tłum nie  n a  w y sta ­
w ę i na w szystk ie  uroczystości jub ileuszow e 
do R zym u pospieszyć.

I bodaj czyby ta k  nie było, gdyby nie 
jedno  ale, fatalne. Do n iedaw na jeszcze na­
sze dzienniki podaw ały w iadom ości o c h o ­
l e r z e  w e  W ł o s z e c h .  Nagle w szelkie w ia ­
dom ości o cholerze ucichty. Zdaw aćby się 
mogło, że się cholera w ystaw y  przelękła. 
Tym czasem  publiczną to  je s t  tajem nicą, że 
n ie ty lko  w  o k o l i c y  R z y m u  i w c g ó l e  
w c a ł y c h  W ł o s z e c h  ś r o d k o w y c h  i 
p o ł u d n i o w y c h ,  a l e  i w s a m y m  R z y ­
m i e  c h o l e r a  g r a s u j e  n a  d o b r e .  N ie­
ty lko  sam a cholera. J a k  m ów ią nie b ra k  tu  
ty fu su  i nagm innej influency. I choroby te  
n iety lko  nie słabną, ale się ciągle w zm agają, 
co każdy łatw e zrezwftnio, jeżeli m iał w zglę­
dną przy jem ność p rzypatrzeć  się tu te jszym  
porządkom  i słynnej czystości włoskiej.

R z ą d  o p ł a c a  s i ę  g r u b o  d z i e n n i ­
k o m  w ł o s k i m  i k o responden tom  pism  za 
granicznych, aby o panujących tu  chorobach 
nie pisali, a  cenzura nie przepuści żadnej o 
n ich w iaacriiolci. je d n a k  m e na w iele się to 
przydało. S tali bywalcy w Rzym ie w iedzą do­
brze, co się św ięci; publicznie się o tem  mó- 
wi, że z w io  s u ą t u t  e j  s  z ą  c h o l e r a  j e ­
s z c z e  b a r d z i e j  s i ę  w z m o ż e .  To t eż 
n a p ł y w  g o ś c i  w innych ła tach  o tym

czasie t łu m n y — w ro k u  bieżącym  z e s z e d ł  
d o  m i n i m u m .

WczorąJ byłem w jednym  z naj w iększy cn 
tu te jszych  banków . K asyer jeg o  m ów ił mi, 
że o 90 p ro cen t je s t  o tym  czasie m niej in­
te re san tó w  obcokrajow ców , niż w la tach  po­
przednich. W  pierw szym  tu te jszym  hotelu  
daw niej trzeb a  było n a  k ilku  dni naprzód o 
tym  czasie zam aw iać miejsce, gdyż był on 
s ta le  przepełniony, a dziennie płaciło się sło­
no, bo 25 franków . Dzisiaj ho tel stoi p raw ie 
p u stk ą , a  dziennie płaci się 12 franków .

Należy tedy  p r z e s t r z e d z  m ających 
ochotę w tym', ro k u  jubileuszow ym  przybyć 
do Rzym u, aby sobie tym czasem  odmówili 
tej przyjem ności. Na jak ąś  chorobę człowiek 
m usi um rzeć, ale nie koniecznie n a  cholerę 
czy dy fte ritis  we Włoszech.

Tyle ty m czasem ; niebaw em  napiszę nieco 
szczegółowiej o tu te jszych  stosunkach .

X. J.

6.470 głów, Oświęcin.s z 6.841 na 10.117, lu- 
dność Jaworzna z 9.259 na 13.179. Silny wzrost 
w ostatnich dwn miejscowościach je s t wyrazem 
wzrastającego rnchn przemysłowego w Zagłębia 
krakowskiem.

Ludność Nowego Targu wzrosła w tym cza­
sie z 6.535 na 9.173, ludność Zakopanego z 
5.624 na 7.922, co stwierdza silny rozwój miej­
scowości klimatycznej. Inne zdrojowiska podo­
bnego rozwoju nie wykazują.

Należy w końcu wymienić Delaiyn, w pow. 
Nadwórna, którego ludność podniosła się z 6.097 
na 7.916, Rawę Ruską (8.589 i 10.528), Dębicę 
(3.185 i 4.664), Tyśmienicę w pow tłumackim 
(7.992 i 10.139), wreszcie Zbaraż, w którym 
ludność podniosła się z 8.393 w r. 1900 na 9.998 
w r. 1900.

Inne miejscowości wykazują przyrost nor­
malny.

Miasta galicyjskie 
na zasadzie spisu ludności.

Największe u  miastem po Lwowie i K rako­
wie je s t Przemyśl, liczy teraz 46.029 mieszkań­
ców (bez załogi wojskowej), w r. 1900 miał 
38.781. Po nim idzie Kołomyja z 38.808 (w r. 
1900—32.328), trzecie miejsce zajmuje obecnie 
Drohobycz z 35.865 mieszkańców, gdy przed 
10  laty stał dopiero na szóstem miejsca.

Następnie idą: Tarnów z 35.471 (w r. 1900 
29.265), Tarnopol 32.327 (28.691), Stanisławów 
30.150 (27.013), Stryj 29.025 (2.580?), Nowy 
Sącz 24.488 (15.149), przyłączono gminę Zału- 
bińcze, Rzeszów 23 894 (12.714) przyłączono 
gminy Drabiniówka i Staromieście, Podgórze 
22.003 (17.673), Jarosław 21.087 (17.696), Sam­
bor 19.919 (16.268), Brody 17.532 (16.473), 
Buczacz 14.240 (11.755), Gródek Jagielloński 
12.926 (11.237), Śniatyn 12.440 (11.500), Brze- 
żany 12.243 (11.641), Sokal 11.615 (9.608), 
Złooaów 11.461 (10 143), Bochnia 10.290 (9.380), 
Sanok 10.223 (5 761), Jaworów 10.204 (9.838), 
Jasło 10.033 (G.570,, Biała 8.650 (8.256), Żół­
kiew 8.577 (8.017), Trembowla 8.568 (8.283), 
Wadowice 7.118 (5.786), Wieliczka 7.116 (6.292), 
Gorlice 6.942 (6.436), Krosno 5.538 (4.409).

Poza Drohobyczem podobnie silny wzrost 
w ciągu tego dziesięciolecia, okazał Sanok, da­
lej Jasło, Tarnów, Tarnopol, Kołomyja i t. d.

Z podanych w dalszym ciągu 141 miejsco­
wości, w 27 ludność bezwzględnie się zmniej­
szyła. Są to miejscowości następujące: Sokołów 
w pow. kolbuszowakim, ubytek 645; Hurodenka 
(—359), Bolechow w pow. doliniańskim (—313), 
Dukla w pow. kroaieńskim (— 284), Grzymałów 
w pow. skałackim (— 280), Bohorodczany 
( —258), Podhąjco ( —258), Ropczyce (—257), 
Lhnów w pow. Rawa Ruska (— 250), Monaste-
rżyska w. pow. buczackim (— 200), Ulanów w
pow. niskim (— 187), Peczeniżyn (— 171), Mi- 
kulińce w pow. tarnopolskim (— 164).

Dalej następują z nbytkiem ludności: Ujście 
Solne w pow. bocheńskim, Załoźce w pow. 
brodzkim, Czortków i Jagielnica (w częrtkow- 
skim), Krakowiec w pow. jaworowskim, Leżajsk 
w pow. łańcuckim, Szczerzec w pow. K on ekim,
Tyczyn w pow. rzeszowskim, Rymanów w pow.
sanockim, Baranów w pow. tarnobrzeskim, Bu- 
dz&nów w pow. trembowelskim, Zaleszczyki, 
Pomora any w pow. Zborowskim, wreszcie Żu- 
rawno w pow żydaozowsklm.

Z miejscowości, w których ludność znacznie 
się powiększyła, wymienić przedewszystklem 
należy : Tustanowice, w których ludność pod­
niosła się z 4334 w r. 1900 na 12 075. Jestto  
najwyższy wzrost ze wszystkich miejscowości, 
na co wpłynął nadzwyczajny rozwój przemysłu 
ropnego w tej miejscowości.

Borysław okazał już mniejszy znacznie wzrost, 
bo z 11.631 w roku 1900 na 15.136, Ludność 
Turki wzrosła w tym czasie z 6 210 głów na 
10.948, ludność Kosowa z 3.105 na 5.536, Lu­
baczowa (w pow. cieszanowskim) z 3.543 na

Kandydatury kolejarskie 
do Rady miejskiej.

Jak wiadomo, postanowili urzędnicy kolejo­
wi przyłączyć się do akcyi wyborczej Związku 
ekon micznego i m ają — na mocy ułożonego 
klucza — otrzymać 2 miejsca dla swych kan­
dydatów. Dotychczas jednak nie ustalił komi­
te t kolejarski osoby kandydatów, jak  jnż o tem 
onegdaj dunosiliśmy.

Jedno jest tylko pewnem, że urzędnicy ko­
lejowi administracyjni, gorzej płatni i wymaga­
jący z tego powodu specyalnej opieki, żądają, 
by jecien z kandydatów wybranym został z ich 
grona i to kandydat, któryby bronił Interesów 
ekonomicznych średniej warstwy nrzędntków 
kolejowych śmiało i otwarcie, choćby to się 
czynnikom obecnie rządzącym w Radsie miej­
skiej nie zawsze podobało.

W tym celu zgłosiło około 250 urzędników 
kolejowych z dyrekcyi i ze staoyi kandydaturę 
rewidenta kolejowego p. Tadeusza Tabaozyń- 
skiego, którego dotychczasowa praca na polu 
społecznem i ekonomfoznem daje zupełną gwa- 
rancyę, że nowe obowiązki radzieckie spełniać 
będzie ku pożytkowi swoich wyborców oraz ca­
łego miasta.

K andydatura ta  cieszy się uznaniem i u re­
szty urzędników kolejowych, tak  prawników Jak 
i techników, a ce więcej, je s t nadzieja, że i in­
ne grona wyborców z kuryi inteligencji poprą 
ją  również.

Pan Tabaczyński znanym je s t ogółowi mie­
szkańców naszego m iasta Jako energlosay p ra­
cownik na niwie społecznej, w Towarzystwie 
Szkoły Ludowej, różnych towarzystwach ety- 
znych i politycznych itd.

W razie przyjęcia kandydatury p. Tabaozyń- 
skiego przez ogólny kom itet urzędniczy, przyj­
mą urzędnicy administracyjni (a tych je s t mię­
dzy kolejarzami większość) drugiego kandydata 
prsedstawionego im przez grono pracowników 
urzędnika konceptowego i poprą go zgodnie 
przy wyborach.

Byłoby zatem bardzo wskazanom, aby ko­
m itet nznal raeye urzędników administracyjnych 
i spełnił ich życzenia.

Kolejarze krakow scy .

Ruch wyborczy.
W przyszłym tygodniu ma się odbyć zebra­

nie wyborców inteligenoyi wolnych zawodów, 
które rozpocznie wykład red. Kazimierza Bar­
toszewicza na te m a t: „Ozy potrzebna i Jaka
Jest polityka w Radzie miejskiej".

Z Koła mieszczańskiego oŁrsymajwŁjr nnstę- 
pujący k o m u n ik a t:

W dniu 28 b. m, odbyło się w Kole mie- 
szozańskiem posiedzenie ścisłego komitetu 
przedwyborczego, na kvórem przewodniczący 
kom itetu p. P iotr Kosobucki złożył sprawozda­
nie z akcyi wyborczej z knryl rękodzielniczej.

cząłbym rzu cać  kam ieniam i n a  w ronę, s ie ­
dzącą n a  n iew ysokiem  kopcu pod osiną i p rze­
k rzyw iającą  na  w szystk ie  s tro n y  swój tęp y  
dziób, ale te raz  nie czas był na  sw aw olenie. 
Serce biło ml gw ałtow nie, a w  żołądku u- 
czuw ać się daw ał c h łó d : przygotow yw ałem  
się do u jrzen ia  człow ieka ze szlifam i, z obna­
żoną szablą i ze s traszn em i oczym a I

Lecz p ro s ię  sobie w yobrazić m oje ro zcza­
row anie! Obok mojej m atk i przechadzał się 
szczuplutki, n iskiego w zrostu  e legan t w Ja- 
snem  jedw abnem  ubran iu  i w białej czapce. 
Z w łożonem i do k ieszen i rękom a, z podnie­
s ioną do góry  głową, co chw ila w ysuw ając 
się przed m atkę, w ydał mi się całkiem  m ło­
dym jeszcze człow iekiem . W całej jego po­
staci tkw iło  ty le  ru ch u  i życia, źe zdradzie­
cką s ta ro ść  m ogłem  dopiero dostrzedz w ów ­
czas, gdym  się przybliżył z ty łu  i spojrzaw ­
szy n a  brzegi czapki, u jrzałem  sreb rzące  się 
z pod niej p rzy strzy żo n e  k ró tk o , włośy. Za­
m iast pow agi i generalsk iej ociężałości, za­
uw ażyłem  p raw ie  m łodzieńczą ru c h liw o ść ; 
zam iast ko łnierza, podrzynającego nosy  — 
ujrzałem  zw ykły, niebieski k raw at. M atka 
i wuj spacerow ali po ścieżce, rozm aw iając ze 
sobą. Zbliżyłem się zw olna do nich z ty łu  
1 oczekiwałem , żeby się k tó re  z nich obej­
rzało.

— Jakżeż tu  zachwycająco u  Ciebie K lau­
dio ! — mówił w uj. — Ja k  tu  przyjem nie i 
d o b rz e ! Gdybym był w iedział daw niej, że tu  
u Ciebie ta k  rozkosznie, nigdy nie byłbym 
jeździł za granicę.

Wuj nachyUł się szybko i pow ąchał tu li­
pany. W szystko, co ty lko  widział, wzbudzało 
jego  zachw yt i zaciekaw ienie, zupełnie tak , 
jak b y  nigdy w życiu nie w idział ani ogrodu, 
ani dn ia słonecznego. D ziw ny ten  ^człowiek 
poruszał się, jak  n a  sprężynach  i m ówił bez­
ustannie, nie pozw alając m atce  powiedzieć 
ani słów ka. Nagle na zak ręc ie  ścieżki z poza 
bzu uk aza ł się Pobiedim skij. P o jaw ienie jego  
było ta k  niespodziew anem , że w uj w y s tra ­
szył się, d rg n ą ł i cofnął się o k ro k  w tył. 
Tym  razem  nauczyciel mój odziany był w 
sw oją za rzu tk ę  z szerokim i rękaw am i, w k tó ­
rej podobny był do w ia trak a . Minę m iał m a­

jes ta ty czn ą  i uroczystą. P rzycisnął po h i­
szpańsku  kapelusz do piersi, postąpił o k ro k  
naprzód k u  w ujow i i złożył m u pokłon tak i, 
jak i sk ładają  m arkizow ie w m elodram atach 
naprzód i trochę w buk.

— Mam zaszczyt przedstaw ić się Waszej 
ekscelencyi — w ypow iedział głośno — je ­
stem  pedagogiem  i nauczycielem  siostrzeńca 
W aszej ekscelencyi, byłym  słuchaczem  insty  
tu tu  w eterynary i, szlachcicem  i nazyw am  się 
Pobiedim skij 1

U przejm ość tego  rodzaju  ze s tro n y  n a­
uczyciela spodobała się bardzo mej m atce. 
U śm iechnęła się i w m ilczeniu oczekiw ała, że 
on pow ie jeszcze coś m ądrego, ale nauczy­
ciel mój spodziew ając się, że na jeg o  w spa­
n iałe przem ów ienie nastąp i rów nież m ajesta­
ty czn a  odpow ^dź, t. j. iż po g en e ra lsk u  od­
pow iedzą m u „hm " i w yciągną do niego dwa 
palce, zażenow ał się m ocno i onieśm ielił, gdy 
wuj roześm iał się uprzejm ie i uścisnął m o­
cno jego  dłoń. Wy bąknął jeszcze coś bez 
zw iązku, zakaszlał i oddalił się.

— No i czy to  nie pyszne? — roześm iał 
się wuj. — Spojrzyj ty lk o : przyw dział „roz- 
m achajkę" i myśli, że je s t  n iesłychanie m ą­
drym  człow iekiem ! Podoba mi się to, dali­
bóg!... Bo ileż w  niej, w tej głupiej „rozm a- 
chajce", m łodej pew ności siebie, ż y c ia ! A cóż 
to  za  chłopiec ? — zapytał, obejrzaw szy się 
i zobaczyw szy m ię za soKą

— To mój A ndriuszeńko — przedstaw iła  
mię m am a, rum ien iąc się. — Moja pociecha.

— S zastnąłem  nogam i po p iasku  i u k ło ­
niłem się nisko.

— Zuch chłopiec... Zuch chłopiec... m ru ­
k n ą ł wuj, odejm ując od w arg  m oich rę k ę  
i głaszcząc mię p o ‘głowie. Na im ię ci A ndriu- 
sżft-? Tak, tak  .. no tak... dalibóg... Uczysz się ? 
Mama, przesadzając i przeceniając, ja k  w szyst­
k ie  m atk i, m oje postępy  w naukach  i dobre 
spraw ow anie, w ychw alała mię, ja  zaś sze­
dłem  koło w u ja  i zgodnie z ułożonym  cere­
m oniałem  nie p rzestaw ałem  sk ładać ukłonów . 
Kiedy ju ż  m am a rozpoczęła zarzucać w ędkę, 
zm ierzając k u  tem u, iż z inojem i zoakom ite- 
mi zdolnościam i nie szkodziłoby wcale, gdy­
bym  dostał się na  k o sz t rządow y do k o rp u ­

su  kadeckiego  i k iedy  znowu, stosow nie do 
cerem oniału , m iałem  rozpłakać się i prosić 
w uja o p ro tekcyę, w uj p rzy stan ął nagle I aż 
rozłożył ręce z podziwu.

—  P atrzą jc ie  państw o! Cóż to  ta k ie g o ? — 
zawołał.

W prost k u  nam  zm ierzała t ą  ścieżką Ta- 
tjan a  Iw anow na, żona F iodora P iotrow icza, 
naszego rządcy. N iosła białą, w ykrochm aloną 
spódnicę i długą deskę  do prasow ania. P rze ­
chodząc koło  nas, spo jrza ła  nieśm iało z pod 
spuszczonych pow iek n a  gościa i zapłoniła 
się.

— Godzina od godziny nie l2eji>za... — w y­
cedził w uj przez zęby, z lubością spoglądając 
za oddalającą się T atjaną. U ciebie, m oja sio­
s tro , co k ro k  to  niespodzianka... Dalibóg.

— Ona je s t  w  istocie k rasaw icą  .. — rze­
k ła  m atka . F iodora w ysw atano  z nią w m ia­
steczku... o sto  w io rs t od nas... T a tjan ę  lw a- 
now nę nie każdy  nazw ałby krasaw icą. Była 
to m alu tka, p u lchn iu tka  kobiecina, licząca 
około 20 lat, m iała dobrą figurę, była czar- 
nobrew a, zaw sze ru m ian a  i pow abna, ale w 
całej jej tw arzy  i w całej je j postacf nie by­
ło ani jednego śm iałego pociągnięcia, na  Któ­
rych  m ogłoby się za trzym ać oko, zupełnie 
jakby  natu rze , gdy ją  stw arzała , zabrakło  
natchnien ia i pew ności siebie. T a ijan a  Iw a­
now na była nieśmiała., w styd liw a i obyczajna, 
chodziła w olno i spokojnie, była m ałom ów ną, 
rzad k o  się śm iała, >  całe jej życie było ró ­
w nie spokojne i płaskie, ja k  je j ob licie  i 
g ładko przylizane w łosy. W uj przym rużał 
oczy, p a trząc  za n ią  i uśm iechał się. M ama 
w patrzy ła  się bacznie w Jego tw arz  uśm ie­
chniętą  i spow ażniała.

— A b ra t, mimo to nie ożenił s ię ! — 
w estchnęła.

— Nie, nie ożeniłem  się...
— D laczegóż? — zapy ta ła  po cichu 

m am a.
— Jak ż e  ci to  powiedzieć... Zycie ta k  się 

jak o ś  układało. Za m łodu zanad to  byłem  za­
pracow any, nie było czasu żyć, a k iedy  się 
Życia zapragnęło  — obejrzałem  się, ale na 
k a rk u  Już pięćdziesiątka zaciążyła. Nió zdą­
żyłem ! Z re sz tą , m ówić o tem... przykro .

M atka i w uj w estchnęli oboje razem  I posili 
dalej, j a  zaś zostałem  w  ty le  i pobiegłem  
szukać m ego nauczyciela, aby podzielić się 
z nim w rażeniam i. Pobiedim skij s ta ł n a  ś ro d ­
k u  podw órza i pow ażnie w p a try w ał s ię  w 
niebo.

— W idać odrazu, że to  człow iek rozw i­
n ięty  I — r ie k ł, pokręciw szy głow ą. Spodzie­
w am  się, że się zrozum iem y.

Po upiy wie godziny przyszła do nas 
m atka.

— Mam, moi drodzy, k łopo t 1 — Jęła m ó­
wić zadyszana. B ra t p rzyjechał z lokajem , a 
ten  lokaj tak i, ze niech P an  Bóg broni, ani 
do kuchn i go dać nie m ożna, ani też  w 
przedpokoju  umieścić, ty łk u  trzeb a  m u k o ­
niecznie przeznaczyć osobny pokój. Głowę 
tracę, co tu  począć! Chyba już m oje dzieci, 
przeniesiecie się do oficyny na  te n  czas, ńo 
F io d o ra?  W asz zaś pokój zająłby lokaj, c o ?

Odpowiedzieliśm y zupełną zgodą, gdyż 
m ieszkać w  oficynie było nam  dogodniej, niż 
we dworze, pod okiem  m am y.

— K łopot 1 ty ie i — m ów iła m atka . — 
B ra t powiedział, że będzie obiadow ał n ie w 
południe lecz o godzinie 7-ej po stołecznem u: 
P op ro stu  z ty ch  k łopo tów  głow ę całkiem  
strac iłam . Przecież do godziny 7-ej cały obiad 
się w  piecu w ysuszy  D opraw dy, że m ężczy­
źni nic a nic się nie rozum ieją n a  gosp o d ar­
stw ie, choć to  niby m ają w ielki rozum . W y­
padnie w  ten  sposób gotow ać dw a obiady. 
Wy, m oje dzieci, jadajcie po daw nem u w 
południe, ja  zaś s ta ra , dla m iłości rodzonego 
b ra ta , w ytrzym yw ać ju ż  będę do godziny 
siódmej.

M atka w estchnęła następn ie  głęboko, za­
leciła mi przypodobać się  wujow i, k tó reg o  
Bóg zesłał d!a m ego szezęśela i pobiegła do 
kuchni. Tego sam ego dnia j a  i Pobiedim skij 
przenieśliśm y się do oficyny. Umieszczono 
nas w  pokoju  przechodnim , pom iędzy sienią 
a sypialnią rządcy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wzory do malowania Z.ZIJĘMBJCKI
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Następnie przewodniczący ścisłego komitetu p. 
Stefan Iglicki przedłożył sprawozdanie z odby­
tych posiedzeń subkomitetu przedwyborczego i 
przedstawił kandydatów zgłoszonych i propono­
wanych przez subkomitet z koryi rękodzielni­
czej.

Kandydatami s ą :  D r o z d o w s k i  Stanisław, 
B i a l i k  Józef, S t a o h o w s k i  Stanisław, K o 
s e n a c k i  Piotr, S i e n a  e k  Zygmunt, R e p e ­
t o  w s k i Piotr, S z a f a  Ludwik i W a j d a  Win­
centy.

Kandydaci ci będą przedstawieni ogólnemu 
komitetowi do uchwały z koła rękodzielniczego, 
z koła małej własności i z koła wielkiej wła- 
snośoi.

Posiedzenie ogólnego komitetu, który zała­
twi sprawę proponowania kandydatów odbędzie 
się w najbliższych dniach.

Dnia 23 b. m. wieczór odbył się wiec wy­
borców pocztowych z koła inteligencyi, celem 
porozumienia się nad postawieniem z grona 
swego kandydata do Rady miejskiej. Przybyło 
przeszło 140 wyborców. Wiec zagaił imieniem 
zwołującego Komiteto wyborczego, starszy kon- 
trolor pocztowy Knycz, poczem przystąpiono do 
wyboru prezydyum.

Na przewodniczącego wiecu powołano jedno­
myślnie p. Kautego, na wiceprezesa p Halncha, 
zaś na sekretarzy p p .: Forysia i Wachala.

Po wyborze zabrał głos radca dworu p. Ma 
ryan Biliński i złożył obszerne sprawozdanie z 
czynności wyborczego Komitetu urzędniczego, 
zarazem skreślił jego stanowisko aż do ostatniej 
ehwili. Mowę p. radcy dworu przerywano gorą 
eymi oklaskami, albowiem tą  bezinteresowną i 
niestrudzoną pracą, stał się łącznikiem i rzecz 
aikiem solidarności wszystkich urzędników. Ró­
wnocześnie się Jednak zastrzegł, że wobec rół 
■ych pogłosek, pojawiających się w pismach, 
jakoby dla zaspokojenia swojej własnej ambicyi, 
Jak niemniej dla karyery, do Rady miejskiej o 
m andat się starał, oświadczył p. Biliński, że 
k a n d y d a t u r y  s w e j  f a k t y c z n i e  do Ra  
d y  mi  a s a  n i g d y  n i e  s t a w i a ł ,  a nawet 
gdyby był obecnie p r o s z o n y  do p o s t a w i e  
n i a  t a k o w e j  z g r o n a  p o c z t o w c ó w ,  a 
w razie postawienia jej, n i e  p r z y j m i e .

Po przedstawienia zgromadzonym kandyda­
tów na radców do Rady miejskiej, każdy z 
tychże skreślił swoje stanowisko wobec postu­
latów urzędnlctwa i nadchodzącej reformy wy­
borczej do Rady miejskiej na podstawie tajnegc 
głosowania, desygnowano na radcę miejskiego 
z grona pocztowców jednego ze starszych ofi 
eyałów pocztowych, kandydat liberalny otrzymał 
tylko 15 głosów.

Następnie na wniosek przewodniczącego 
wlecn p. Kaatego, wyrażono radcy dworu p. 
Bilińskiemu za jego bezinteresowną pracę dla 
dobra urzędników, podziękowanie i wyrazy go­
rącej sympatyi przez powstanie z miejsc i 
oklaski.

Nakoniec wypada nadmienić, że pierwszy 
punkt porządku dziennego, a mianowicie uchwały 
powzięte olbrzymią większością głosów wieeow- 
llków  bezwzględnie i solidarnie obowiązują 
wszystkich pocztowców.

Wiec zakończono e godzinie pierwszej w 
nocy.

SABRTEL8KA, Krzysitofory, Kraków
W ynajm uj* i sprzedaje p ierw szorzędnych fa 
b ry k  fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
l a  go tów kę luh na sp łaty  n aw et dw udziesto 
m iesięczne. In stru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

s  iGWSHF.- y m A t a i  
S k o s ie  tylks st

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 5 minut 34, 
zachód przypada o godz. & minut £8; długość dnia 
godzin 12 minut 2*.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. — Jutro w sobotę 
Zwiast, N. M. P., pojutrze w niedzielę Jana p.

Kraków, dnia 24 marca 
K ated ra  nasza na Wawelu, jak  i cała dye 

cezya krakowska święci w dzień Zwiastowania

N. Maryi Panny uroczystość niezwyczajną, bo 
25-tą rocznicę konsekracyi biskupiej Jego Emi- 
nencyi X. kardynała Arcypasterza naszego. — 
Dopełnił tejże konsekracyi dnia 25 marca 1886 
śp. X. kardynał L e d ó c h o w s k i  w kościele 
Kolleginm polskiego w Rzymie.

Sumę z wystawieniem N. Sakram entu cele­
brował będzie w sobotę Najprzew. X biskup 
N o w a k ,  kazanie wypowie X. prof. Jan  Ma s n y ;  
po Sumie będzie „Te Deum". Oby mury świą 
tyń naszych napełniły się wiernymi przystępu­
jącymi do Stołu Pańskiego i modlącymi się w 
intencyi Najdostojniejszego Jubilata,

Z Uniwersytetu. Dziekani poszczególnych fa­
kultetów oznajmili tym akademikom, którzy 
znajdują się obecnie w śledztwie dyscyplinar- 
nem z powodu udziału w awanturach strajko­
wych, ż e  n i e  m o g ą  p r z y j ą ć  i c h  w p i s ó w  
n a  b i e ż ą c e  p ó ł r o c z e ,  dopóki śledztwo nie 
zostanie ukończone.

Definitywną odpowiedź, czy zostaną na Uni 
wersytet przyjęci, czy nie, otrzymają ci akade­
micy dopiero przy końcu kwietnia.

Wczorajszy „Naprzód" przyniósł następującą 
wiadomość:

„Deputacy: młodzieży, w skład której wcho 
dzili akademicy: Przybylski („Promień"), Swld- 
wiński („Spójnia") i Ulrych („Znicz"), oświad­
czyli imieniem senatu pp. rektor W i t k o w s k i  
i dziekan W r ó b l e w s k i ,  ż e 8 a k a d e m i k  ów 
b ę d z i e  r e l e g o w a n y c h ,  a t o n a  p o d s t a ­
wi e  i c h  w ł a s n y c h  z e z n a ń " .

„Naprzód" opsypuje przy tej sposobności 
profesorów, a zwłaszcza prof. Rostworowskiego 
obelgami, imputując im, że wyłudzili od studen 
tów zeznania, aby ich potem ukarać reiegacyą! 
Pomijając już okoliczność, że socyalistyezny or 
gan podsuwa młodzieży m o ż n o ś ć  s k ł a d a ­
n i a  f a ł s z y w y c h  z e z n a ń ,  to sama napaść 
na profesorów, połączona z niedwnznacznemi 
pogróżkami, jest oczywiście dalszym ciągiem 
ckcyi zmierzającej do narzucenia naszej wsze­
chnicy prądów i dążeń niemających nic wspól­
nego z nauką.

Z elektrowni miejskiej. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komitetu wykonawczego komisy! 
gazowo elektrycznej pod przewodnictwem pre­
zydenta Dra Leo. Na podstawie referatu radcy 
miejskiego Maywalda, dyrektora elektrowni i dy­
rektora wodociągu uchwalono przedstawić ko- 
misyi, a następnie Radzie miejskiej wnioski do­
tyczące powiększenia sprawności urządzeń elek­
trowni miejskiej.

Krajowy Związek Izb rękodzielniczych i sto 
warzyszeń przemysłowych został zaproponowa 
ny w Krakowie w grudniu u. r., o czem w 
swoim czasie naszych czytelników informowa 
liśmy. W dniu 11 grudnia z. r. zjechali się do 
Krakowa reprezentanci Izb rękodzielniczych i 
stowarzyszeń przemysłowych z okręgu krakow­
skiej Izby handlowej i przemysłowej i w loka­
lu Izby rękodzielniczej „na Kotłowem" uchwa­
lili s ta tu t tego Związku.

Jak  się teraz dowiadujemy, wszystkie prace 
około wykończenia operatu założenia tego Zwiąż 
ku zostały już przeprowadzone, a projekt sta 
t* tu  e/raz z odnośnymi aktam i został już prze 
d łożony namiestnictwu do zatwierdzenia.

Dla informacyi podajemy, że otworzenie te 
( go Związku było jednym z najważniejszych po­
stulatów tutejszych rękodzielników i jest wyni­
kiem przeszło 40-letniej ich pracy i zabiegów. 
Inatytucya ta  będzie reprezentowała około dwa­
dzieścia tysięoy rękud.ielników rozmaitego au 
tory tetc , zamieszkałych w okręgu Krakowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej, obejmującym 
32 powiaty polityczne. Do Związku tego bę 
dzie należało około trzysta stowarzyszeń prze­
mysłowych, do których wyżej powołana liczba 
20.000 rękodzielników należy Jako członkowie. 
Dotychczas przystąpiły już do tego Związku 
Izby rękodzielnicze w Krakowie, Nowym Sączu, 
Rzeszowie i Tarnowie a nadto rozmait3 stowa- 
ryyszenia nie należące do żadnego związku z 
m iast: Andrychów, Baranów, Biała, Bobowa,
Chrzanów, Ciężkowice, Czudec, Dębica, Dobczy­
ce, Gorlice, Grybów, Jordanów, Kańczuga, K ę­
ty, Krzeszowice, Łańcut. Mielec, M s/ana Dolna, 
Piaski Wielkie, Pilzno, Podgórze, Ropczyce, Ru­
pnik Strzyżów, Wadowice, Wieliczka, Wojnicz. 
Zakopane, Ż bno i Żołyń — razem 30 miast a 
56 stowarzysz* ń.

Potężna ta inatytucya o szerszym zakresie 
działania, powiększy ilość istniejących w kraju 
pożytecznych instytucyi o wyższych celach i 
stanie się bezsprzecznie o r ę d o w n i c z k ą  
wszystkich spraw obchodzących ogół stanu rę­
kodzielniczego w kraju a tem samem wszyscy 
rękodzielnicy zapomocą tego Związku znajdą
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zapewne u odnośnych władz lepszy posłuch ani­
żeli to było dotychczas.

Z naszej strony ślemy pod adresem kra­
kowskiej Izby rękodzielniczej, Jako inieyatorki 
założenia tego Związku, ż y c z e n i a  jak  najle­
pszego rozwoju założonej instytucyi i wyrażamy 
nadzieję, że sprawa zatwierdzenia przedłożonych 
Już statutów  nie będzie w namiestnictwie zale­
gała zbyt długo, ale że władza ta, której re ­
prezentant miał sposobność joź niejednokrotnie 
zapewnić sfery rękodzielnicze o swej życzliwo­
ści, rychłem i przychylnem załatwieniem tej 
sprawy przyjdzie rękodzielnikom w pomoc.

W sprawie ścisku w kościele N. P. Maryl 
otrzymujemy następujące uwagi:

Świątynia Maryaeka należy niewątpliwie do 
najliczniej uczęszczanych przez Krakowian i lud 
okoliczny. Nie tylko w święta uroczyste, w które 
napływ pobożnych bywa znaczniejszy, ale w 
w każdą niedzielę po sumie zauważyć można 
przy wszystkich drzwiach kościoła nieopisany 
tłok, częstokroć nieiicojący z powagą miejsca.

Publiczność opuszczająca świątynię po sumia 
spotyka się z falą osób, spieszących na ostatnią 
Mszę św., stąd też przy wszystkich wejściach 
wytwarza się ścisk. Kaiastrofy w kościołach 
wydarzają się stosunkowo dość rzadko, lecz po­
nieważ o panikę w m ejscach, gdzie gromadzi sio 
wiele osób ni& trudno, należałoby może przed 
nadchodzącemi świętami raz na zawsze przed 
sięwziąć odpowiednie, niezbyt uciążliwe, środki 
profilaktyczne. Po pamiętnej katastrofie w war­
szawskim kościele św. Krzyża, przed kilkunastu 
już laty, zaprowadzono tam tak i porządek, iż 
przeznaczono osobne drzwi dla opuszczających 
świątynię i zarezerwowano oddzielne wejście dk- 
pragnących dostać się do wnętrza kościoła. Naci 
drzwiami umieszczono odpowiednie napisy, n 
przytem slnźba kościelna przestrzegała zacho 
wania tego porządku przez publiczność, która 
z czasem sama nznała racyonalność tego rodzaju, 
zarządzenia.

Może i w kościele Maryackim, wobec istnie­
nia dostatecznej ilości drzwi, wiodących z dwóch 
stron do wnętrza świątyni, dałoby się zssteso 
wać bez wielkich trudności podobnego rodzaju 
zarządzenie ?

Z tea tru  miejskiego. „Rozbitki" Blizińskiego 
po dzisiejszom przedstawieniu będą musiały na 
dłuższy czas zejść z afisza, z powodu występów 
pani Ireny Solskiej. Znakomita artystka wy­
stąpi po sobotnim „Cydzie" — w niedzielę w 
„Lilii Wenedzie" Słowackiego, gdzie zapisała się 
wysoce poetycką kreacyą Lilii, a następnie we 
wtorek odtworzy dwie wspaniałe swe role: Joasa 
w „Sędziach" Wyspiańskiego i subrettę w Mo­
liera: „Chorzy z urojenia" — w tytułowej roli 
„Chorego" wystąpi p. Siemaszko.

W pniedziałek dnia 27 b. m. „Pan Jowialski" 
z dyrektorem Solskim w roli tytułow ej; rolę 
J a n ts :a  w y k o n a  po raz pierwszy p. Szym­
borski.

Z Towarzystwa muzycznego Ju tro  odbędzi 
się koncert Towarzystwa muzycznego z nastę 
pującym programem :

1) Brahms: K w artet fortepianowy G mol op 
25. Kwartet Tow. Muzycznego. 2) Chopin : So­
nata B moi cp. 58 p. Janina Familier. 3) a) 
Popper: Andante z koncertu, b) Schubert Ser- 
ra is :  „Le De d r" . Solo na wiolonczelę z tow 
fort. Prof. Skarżyński. 5) a) Brahm s: Rapsod 
G m d. b) Zarem bski: Etiuda, c) Paderewski; 
Legenda, d) Liszt: „Mophisto Walce" p. Jani 
na Familier.

Koncert fortepianowy tak  ze względu na 
kompozycyę jak  i ze względu na osoby wyko 
nawców budzi żywe zainteresowanie. Towarzy­
stwo sta ra  się niskiemi cenami uprzystępnić 
udział w koncercie jak  najszerszej publi­
czności.

Bilety nabywać można w kasie Starego Tea­
tru, wstęp od ul. Jagiellońskiej.

Wykłady publiczne na rzecz „Straży Polskiej" 
odbędą się w sali Towarzystwa Rolniczego, w 
nowo zbudowanym gmachu przy placu Szcze 
pańskim 1 8 w niedzielę dnia 26 b. m. wykład 
prof. A. M a g i e r y  „Krzywdy nasze na Śląsku", 
we wtorek dnia 28 b. m. Dr K. L u b o c k > 
„Zasada żyda narodowego", we czwartek dnia 
30 b. m p. Stanisława S zp o t  a ń sk  i o g o 
„Muzeum polskie w Rapperswyiu", w sobotę 
dnia 1 kwietnia Dr Tadeusza G r a b o  w s k i e  
go  „Marya Konopnicka", w poniedziałek dnia 
3 kwietnia radcy szkolnego Czesława P i e- 
n i ą ż k a  „O lekceważeniu mowy ojczystej".

Przedstaw ienie am atorskie W niedzielę 26 
bm. o godz 5 popołudnia w Klubie pocztowym 
przy al. Lubicz L. 5 odbędzie się s t ‘raniem pol­
skiego Związku uczniów rękodzielnicsych przed­

stawienie teatralne „Perła ukryta", sztuka osna- 
ta  na tle ciasów rzymskich w 6 odsłonach. — 
Bilety przy wejściu.

„Dookoła Żip-kliotek". Pod takim tytułem 
pojawiły się na murash miasta efektowne afisze, 
donoszące o wesołym tym wieczorze niedzielnym. 
Atrakcyą jego stanie się niezawodnie obrona 
„żip-kiiotek“ przez panią Dulską, której zew­
nętrzny wygląd (w kostyumie żip-kilotowym) 
całkiem przypominać będzie postać sympatycz­
nej artystki dramatycznej Anieli Kolman, przy­
bywającej na ten cel umyślnie ze Lwowa.

Ciętą odpowiedź, a zarazem odprawę „iip 
kilotkom" da oryginalny list Gabryeli Zapol­
skiej, nadesłany komitetowi. Pewną senzacyę 
wzbudzi także plebiscyt pań na sali w sprawie 
wprowadzenia w życie „żip-kilotek" i rozloso- 
warie między obecnych prawdziwogo kostyumu 
„żip-kilotkowego". Reszta interesujących szcze­
gółów w afiszach.

Przez sobotę popołudniu i przez całą nie 
dzielę bilety będą do nabycia przy kasi9 w sali 
Saskiej.

Ze Stow arzyszenia nauczycielek. Walne 
Zgromadzenie członków Stowarzyszenia nauczy 
cielek odbędzie się w niedzielę dnia 26 b. m., o 
godzinie 4-tej popołudniu w czytelni Stowarzy­
szenia przy ul. Karmelickiej I. 85, I. p. W ra 
zie niezebrania się potrzebnej wedle statutu 
liczby członków, odbędzie się Walne Zgrom a 
dzenie tegoż dnia o godzinie wpół do 4-tej pc 
południu bez względu na ilość zebranych.

Oddział atletyczny „B. K. S.“ urządza w o 
bydwa dni świąt Wielkanocnych b. r. publiczne 
zapasy amatorskie o mistrzostwo Krakowa, a. 
zatem wzywa się wszystkich amatorów, którz> 
by zechcieli mieć udział w zapasach o zgłoszę 
nie się w własnym lokalu przy ul. Wolskiej 30. 
Zgłoszenia przyjmuje się najdalej do 10 kwie 
tnia b. r. za warunek_staw:a się; tylko dla zgło 
szonych w oznaczonym czasie i zamieszkałych 
w okolicy Krakowa. Ćwiczenia odbywają się co 
poniedziałki, średy i piątki od godz. 7 do 10  
wieczór.

Wyuhodztwo zarobkowe do Prus. W czoraj 
(czwartek) między godziną 12 w południe a 12 
w neey przejechało przez Kraków za zarobkiem 
do P ras  2850  robotników. Dzisiaj (piątek) p-ze- 
jechało od godziny 12 w nocy d» 8 rano 1750 
o3Ób.

Wypadek przy pracy. Wczoraj zawezwano 
Pogotowie ratunkowe na dworzec kolejowy, gdzie 
Walentemu Nowakowi, 38 letniemu palaczowi 
kolejowemu, zgniotła lokomotywa klatkę pier 
siową i złamała obojczyk. Po prowizoryczoem 
opatrzeniu nieszczęśliwego przewieziono go do 
szpitala św. Łazarza, gdzie wałczy ze śmiercią

Nenezyolell szkół prztm ysłtwych siup. I zawedc 
wyeh nzupstn. w Salicyl. Komitet organizacyjny wspom­
nianego Towarzystwa donosi, że statut Towarzystwa 
zostsł już zatwierdzony przez Namiestnictwo. Uchwa 
lony na zgromadzeniu delegatów memoryał o stosun­
kach szkół przemysł, uzup, i zawodowysh uzup; oraz 
o stanowisku nauczyoieli w nieb pracujących oddano 
do druku; zostanie on przesłany w niedługim czasie 
gronom nauczycielskim odnośnych szkół wraz ze sta­
tutem i deklaracyami.

Komitet organizacyjny : Dreziński Jan, Ginccl 
józef, Lilientlial Adolf, Maciołowski Julian, Miksteio 
<nton<, Crczykowski Jan, Robak Józef, Tarem  Fe 
liks.

Cyrk Edlttn. Najnowsza serya zdjęć kinem atogra­
ficznych od piątku dnia 21 do czwartku dnia 30 bm 
wzbudzi niewątpliwie niezwykłe zainteresowanie. — 
Oprócz kilku arcykomicznych obrazków znajdują się 
w programie również zdjęcia naunowe, jak  „Wycie­
czka w Alpy berneński*11, „Viareggio“ i inne. Atrakcyą 
programu stanowi aktualny zawsze i niezrównany 
„Żurnal Pathego", wstrząsający d tam at z życia wie­
śniaków sycylijskich „Zdrajca", oraz prześliczna baśń 
sceniczna „W kraioia wróżek".

Pogoda. Dnia 23-go ma:ca termometr 
doszedł od -t-1 5  do +  13'2 C., barometr opa­
dał.

Dnia 24 marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 740 1 mm., termometru +  4'6 
C., w iatr: zachodni.

V -

Salomonowa odpowiedź Rady szkol, okręg. 
Limanowskiej. Piszą nam z limanowskiego : 
Ponieważ Starostwo w Limanowej nadało kon- 
cesyę na wyszynk w gminie Młynne niejakiemu 
Abie Kornowi, żydowi, w aomu położonym w 
bezpośredniem sąsiedztwie szkoły, przeto R tda 
szkolna miejscowa chcąc zapobiedz zgodzeniu 
dzieci wniosła do Rady szkolnej okręgowej w 
Limanowej prośbę o wpłynięcie, by koncesyę 
tę p r z e n i e s i o n o  d o  i n n e g o  d o m u  bę­
dącego własnością tegoisameg* żyda, a położo

nego zdała od szkoły. Na to dnia 22 lutego 
otrzymała taką  iście Salomonową odpowiedź:

„Na pismo tam t z dn. 26 stycznia br. L. 1 
powiadamia się, Iż c, k. Rada szkolna okręgo­
wa uznała, iż nie jes t powołaną do powzięcia 
decysyi w sprawie karczmy i n i e  w i d z i ,  b y  
k a r c z m ?  s z k o d z i ł a  c z k o l e ( ł )  Przewodni­
czący Ruebenbaueru.

Możeby też Rada szkolna krajowa stosownie 
do wniesionej tam jeszcze 29 stycznia prośby, 
zechciała się tą  sprawą zająć, przysłała kogoś, 
coby się naocznie przekonał, jak  dzieci szkolne 
patrzeć muszą na załatwiających potrzeby n a­
turalne pod szkołą pijaków i słuchać ich ś p i e ­
wów,  p r z e k l e ń s t w  i w r z a s k ó w ,  a potem 
pouczyła limanowską Radę szkolną okręgową, 
że karczma nietylko szkole szkodzi, ale całą 
jej pracę daremną czyni.

Biała. O d c z y t y .  Staraniem Koła T. S. L. 
m. króla Władysława Jagiełły w Białej odbędą 

się w „Stowarzyszeniu rękodzielników w Białej" 
następujące odczyty: w sobotę dnia 25 b. ra. 
prof. Maurera „O III. części Dziadów", w nie­
dzielę dnia 26 b, m. prof. Rybarsklego „O słońcu" 
(ze skoptykonem).

Początek obu odczytów o godzinie 8-mąj 
wieczorem. W stęp bezpłatny.

Zabawna anegdota, na tle nieznajomości Ję­
zyka polskiego przez sędziów pokoju i rosyj­
skiego przez strony, obiega w kołach prawni­
czych warszawskich. Na sesyę wyznaczono w 
jednym z sądów pokoju kilkadziesiąt spraw 
karnych. Sędzia, przywoławszy sprawę p. X ,  
orkarżonego z zobelżenie panny Y, stosownie 
do przepisów ustawy, pragnie dowiedzieć się, 
czyjsprawa nie dałaby się zakończyć pogwdsentem 
stron.

Powaśuieni s ta ją  tedy przed obliozem sę­
dziego. Kiedy zaś panna Y usłyszała zapyta­
nie :

„Czy nie chcocio pogodzić się Y sie rozu­
miejąc po rosyjsku i nie wiedząc e co chodzi, 
zaczyna opowiadać:

— Szłam przez Marszałkowską, gdy  ten oto 
pan zaozopił mnie i zrobił mi prepozycyę, na 
którą w żaden sposób zgoda,ć się nie mo­
głam..

— Alei — przerywa sędzia, który znown 
nie bardzo rozumie po polska — Jeżeli Pani 
wtedy zgodzić się nie mogła, to może Pani te­
raz się zgodzi ?..

S iła  zatrzęsła się od śmiećnn. Skonfndewaajr 
sęizia odłożył sprawę na inny termin.

Wiadomości* kościelne.
Dyecazya krakowska

Odznaczeni przywilejem noszmiia Rokiety i 
Mandoletu:

X. Dr Franciszok Gułba, katecheta glmna- 
zyum św. Jacka w Krakowie; X. Dr Paweł Fre- 
iek, dziekan i proboszcz w Sułkowicach; X. W ła­
dysław Jelonek, kapelan i katecheta szkoły 
agronomicznej w Czernichowie; X. Mateusz Jeż, 
katecheta gimnazyum V w  Krakowie; X. Dr 
Edward Komar, ojoiec duchowny semlnaryum 
dyecezyalnego; X, Edward Królikowski, wioe- 
dziekan i proboszcz w Czernichowie, X. Józef 
Macak, proboszcz w Krzysikowicach; X . Dr Ka­
rol Nikiel, kanclerz konsystorza książęco- biskn- 
piego; X. Dr Franciszek Swiderski, katecheta 
I szkoły realnej w Krakowie.

Odznaczeni przywilejem noszenia Eboposito- 
rium  canonicale:

X. Dr Franciszek Barda, wice-rektor setni- 
naryurn duchownego w Krakowie; X. Michał 
Bochenek, proboszcz w Krzeszowie; X. Jan  Bu­
łat, katecheta gimnazyum w Nowym T argu ; 
X. Dr Kołodziej, proboszcz w Suchej; X. Dr 
Jan Korzonkiewicz, prokurator zgrom. XX. Spo­
wiedników przy kościele N. M. P. w Krakowie; 
X. józef Kozak, proboszcz w Lachowicach; X, 
Franciszek Kluka, proboszcz w Osielcu; X. J ó ­
zef Kosibowicz, kapelan XX. Czartoryskich w 
Woli Justow skiej; X, Dr Andrzej Mol.ński, k a ­
techeta gimnazyum IV w K rakow ie; X. Dr S ta­
nisław Roapond, katecheta gimnazynm św. An­
ny w Krakowie: X. Karol Rychlik, proboszcz w 
Białej ; X. W iktor Smolarski, katecheta szkoły 
wydziałowej im. R onarshiego; X. Dr Jan K an­
ty Tobiasiewicz, kapelan J. Eminencyi i nola- 
ryusz książęco biskupiego konsystorza; X. F ran ­
ciszek W ą9ik, proboszcz w Pleszowie; X. S ta­
nisław Węgrzynek, proboszcz w Dziekanowi­
cach; X. Stanisław Żur, katecheta w Myśleni­
cach.

Nekrologia. Marya z Strońskich Ł a s z c z -

Polska filozofia religijna
w XIX w.

X. prof. D r F rancizzek  G a b r y l  w ypo­
w iedział dnia 17 b. dj. w  cyklu „Polaka filo­
zofia narodow a" urządzonym  przez Tow. F i­
lozoficzne w K rakow ie, pełen zajm ujących 
w iadom ości i poglądów  odczyt o naszej filo­
zofii katolickiej w połowie zeszłego stulecia.

Myślicieli katolickich  m am y zastęp powa­
żny, a spo tykam y ich praw ie w każdem  dzie- 
aięcioleciu XIX w., rozsiew ających zdrow e 
ziarno, a  n ierzadko i perły  w śród ziom ków  
po w szystk ich  dzielnioach i ziemiach dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Miał K raków  swe- 
f o  Jaroósk iego , T rzcińsk iego , Serwatow&k^e- 
go i M oraw skiego, w kolebce P iastów  dzia­
ła ł zbożnie F elik s Kozłowski i A ugust Ciesz­
kow ski, gród sy ren i pochlubić się może Sza­
n iaw skim , Ziem iącką i M ajorkiew iczem , W o­
łyń dostarczył Chołoniew skiego, Holowińskie- 
go i Jakubow icza. L itw a w ydała Bochwica, 
R uś S em eneókę W szyscy oni w imię hasła 
„dla W iary i Ojczyzny" z zapałem  sypali wał 
echronny, iżby nieszczęsnych ziem naszych 
n ie  zalała fala racyonalizm u, a um ysłów  pol­
sk ich  nie zatopił panteizm  filozofii niem ie­
ckiej.

Ten dział um ysłow ości polskiej pow stał 
ze spotęgow ania się ż y d a  re lig ijnego po p rze j­
ściu rew olucyi francuskiej. H istoryczne w y­
padki w zm acniania się Kościoła i oczyszcza­
nia życia duchow ieństw a i w iernych tudzież 
tłom aczenia lite ra tu ry  katolickiej oddziały­
w ają i na naszych filozofów; z tych p rzek ła­
dów w ażniejsze są „Geniusz chrześcijaństw a" 
przez C bateaubrianda, „O brona chrześcijań­
s tw a"  przez b iskupa F rayssinous", „W ieczo­
ry  p e te rsb u rsk ie"  de M aistre’a i inne.

Dużo złego robiły w Polsce loże m asoń­
skie. W r. 1743 pow stała  p ierw sza loża w 
Dukli, założona przez M niszków, a ju ż  w r. 
1784 było 13 lóż, sam  kró l należał do loży 
„K arola pod 3 hełm am i" od r. 1777. Dopie­
ro gdy grom y k a ta s tro f  spadły n a  Polskę, 
p rzestano  się baw ić podobną organizacyą i 
lek tu rą . P rzyszło opam iętani*, k tó re  pięknie 
w yraża W oronicz:

„Skoro s ię  z Bogiem przym ierzem  złączycie, 
I na  w skrzeszenie W aszej sław y zasłużycie, 
Nie zagrzebie w aszego rodu ta  m ogiła:
T ro ja na to  upadła, aby Rzym zrodziła".

W tym  sam ym  duchu w ydaje list p a s te r­
ski prym as Michał P on ia tow sk i. Ze św iec­
kich zaś p isarzy w ydaje W. R. K arczew ski 
dzieło „O spraw aoh fizycznych i m oralnych 
św iata", w k tó rem  zbija encyklopedystów  i 
m ateryalistów , a głosi, że „sam a ty lko  reli-

gia dała nam  praw dziw e w yobrażenia m o­
ralne". X. F eliks Jaro ń sk i, prof. Akadem ii 
k rakow sk iej, w spaniale naw ołu je do religij­
ności, a tak że  i Józef Szaniaw ski w Tow. 
Przyjaciół n au k  w W arszaw ie

Nasze piśm iennictw o re lig ijne  rozwijało 
się też  w w alce a błędam i przeciw nym i wie- 
rzo. W szczególności zw alczano loże m asoń­
skie, k tó re  po ochłonięciu narodu z p ie rw ­
szych trag icznych  w rażeń  po rozbiorach, — 
znow u zaczęły się rozpow szechniać. W roku  
1805 już  spotykam y lożę pod nazw ą „Świą 
ty  nia m ądrości", a w ro k u  1807 zakłada je  
nera ł A iam itow sk i w W arszaw ie lożę „B ra­
ci polskich zjednoczonych", k tó re j członkiem  
honorow ym  był książę Józef Poniatow ski. 
W r. 1910 pow stała w W arszaw ie loża k a ­
p itu lna  „Gwiazda wschodnia" i u k o n s ty tu o ­
wał się „W ielki W schód narodow y", mający 
pod sobą sześć lóż m ęskich i lożę adopcyjną 
„Eden", u tw orzoną przez A nnę z Sapiehów 
P otocką. W ro k u  1811 zaw arto  zw iązek z 
„W. W schodem " francuskim  i w ybrano wiel 
kim  m istrzem  Stan. hr. Potockiego, a nam ie­
stn ik iem  m in istra  Tad. M atuszewicza. Nadto 
is tn ia ła  w W arszaw ie loża „Zreform ow anych 
m opsów  i mopsic". W ro k u  1820 było w 
K rólestw ie 40 lóż T ak  sam o działo się na 
Litwie. G łównym  szerm ierzem  przeciw  m a­
sonom  był Karol Surow ieeki, a u to r „Homilii 
rym ow anych", „Misyi lożów  apostolskich w 
B erdyczow ie", „T ragicznych śpiew ów  m asoń­

skich" i t. d . ; dzielnie w tej pracy dopom a­
gał hr. A ntoni Ledóchowski, tw órca wielu 
sa ty r. T aksam o pisał X Bohusz.

Polem ika z filozofia n iem iecką przyczy­
niała się do polskiej sam oistności um ysłow ej. 
N ajszkodliw szą była filozofia Hegla, k tó ry  
u nas w ielu miał zw olenników . Do najw ybi­
tn iejszych k ry ty k ó w  tego  prądu należał F e­
lik s K ozłow ski i p ierw sza po lska filozofka, 
E leonora Ziemięcka.

Dorobek zagraniczny w dziedzinie filozo­
fii religijnej, zaw ażył też poważnie w  ro z ­
woju myśli polskiej. W e F rancyi odznaczał 
się wówczas Am broży de Bonald, X. Lamme 
nais, B autain  itd., opierając się głównie na 
Piśm ie św. i nauce kościo ła ; w  Niemczech 
znowu G ttnther, B aader i D eulinger w yka 
zywali racyonalność dogm atów  kato lick ich  
zapom ocą nąjnow szych zdobyczy filozofii. — 
F rancusk i k ie ru n ek  upraw iają  w Polsce Ko 
złiJtwski, Z iem ięcka i Jakubow icz, a n iem ie ­
cki] Boch wic i Maj( rkiew icz. Oba je d n a k  są 
sk ra jn e : np. Jakubow icz nie pozw ala zajm o­
wać się filozoficzni* Bogiem, poznaw alnym  
je d jn ie  przez Objawienie, ani przyrodą, bo 
już ją  opisał M ojżesz; n a tom iast Bochwic 
w ierzy w postęp  i p rzyszłą  zgodę w iary z fi 
lozofią. Chołoniewski i Hołow iński nie po­
pierali błędów przeciw  katolicyzm ow i. W dzie 
dżinie zaś czysto filozoficznej żądają przygo­
tow an ia  przez n au k i szczegółow e; tożsam o 
S em eneńko i M orawski. Zajm ow ano się także

zagadnieniam i p o s tę p u : na  uw agę zasługu je 
zwłaszcza myśl C hołoniew skiego, Iż postęp  
m ateryalny  różni się od postępu  w cnotach.

W szyscy ci filozofowie celnją gorąco mi­
łością tego, co sw ojsk ie ; p iękne są w  tym  
względzie w yw ody H olow ińskiego w „Sto­
s u n k u  bezpośredniej filozofii do religil I cy- 
wilizacyi naszej", oraz Chołoniew skiego w* 
„Śnie w Podhorcach". H istoryozoflą zajm u 
wali się C ieszkowski, Chołoniew ski 1 Sem eń- 
ko. P ierw szy  w ykłada ją  wedle 7 próśb  W OJ- 
cze-nasz, drugi dowodzi, że po każdym  upa­
dku ludzkości, O patrzność wznosi ją  wyżej, 
trzeci o k reśla  rozbiór Polski, jako  śm ierć 
szczęśliw ą, po sk ru sze  k onsty tucy i 3 Maja i 
dlatego je s t  nadzieja zm artw ychw stan ia  OJ- 
czyny.

Z now szych pisarzy w ym ienił p re legen t 
X. Paw lickiego, jako  au to ra  książk i p. t. 
„Mózg i dusza", broniącego duchowości d u ­
szy, jak o też  O. M aryana M oraw skiego, au ­
to r^  „Celowości w przyrodzie", w ykazu jące­
go istn ienie Boga argum entem  ładu  i porzą­
dku  w świeci*.

A czkolw iek nie posiadam y pełnych i św ie ­
tnych system ów  filozoficznych na grunc '8  
katolickim , jed n ak  m am y się czem pochlu­
bić i z żalem  m usim y zastosow ać do siebie 
słow a K ochanow skiego: „Cudze chwalicie, 
sw ego nie znacie*.

Dr Kazimierz' Lubedki.

P * _ 1.P l-k M ________ -  . W KRAKOWIE, Now ości na suknia i kostyumy dam skla.jozGi H assar «'• i.«.
^  -  D O l e c a :  , 5  Tow ar S o b o ro w y. *  to n , u m iarkow ano .

■  ^  _  m  m m m  z powodu przebudowy domu przeniesiony sostei
J O Z G I  >J 1 y t n K D U )  z Placu Dominikańskiego I. 2,

na ul. Grodzką 1.4.Zakład Artystyczny 
.*. araz oprawy obi

In tro llg a to rsko -Sa lan to ry jn y  
razów w ramy I paisopartouts, ,\

Medal bronzow; 
Lwów 1894

Medal broniowy 
Csęstoohowa 190£

M*dai sł.ly 
Wado wlee 1907
Dyplom iłon.r. 

Ir aga 1909

Zakład ten wykonuje wszelkie roboty w zakres artystycznego Introligatarzwa 
wchodząoe: jakoto Ozdobne teki na adreey, dyplomy, i album* )  .mlątkow-, -etal 
na kosztowności, kasety na srebro stełowe, futerały na kielichy I/ »tians. r, 
portfele i padła na akta, sporządza blaty do rysunków - i pasteli oraz hbflJmmy 
na płótnie, oprawia obrazy w ramy i passeparteat*, plany 1 mapy knmgfr. aą 
płótne, oraz podejmuje się wszelkich opraw ksiąśek uekłaJewycfc, pej^jA^y** 
1 blblieteemęrsk. kpmźwitoia tstnseeaai* sią starannie w e«a*Maoym W M *
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k o w a, łoi a profesora tutejszej Akademii Sztuka 
pięknych i znanego rzeźbiarza, zmarła w dniu 23 
bu., przeżywszy lat 41. Przedwczesny zgon tej ko­
biety cichej i oudi iej życiu rodzinnemu, a prze- 
dewszystkiem troskliwemu wychowaniu dzieci, 
obudził szczery żal w kołach znajomych i przy­
jaciół artysty. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
dnia 25 b. m. z domu przy ul. Retoryka 1. 5 o 
gcdzime 3 popołudniu na cmentarz rakowicki.

(<?. W.).

fiepertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piąte:
Sobol

k. „Rozbitki".
Sobota popoł. „Kościuszko pod Racławicami1'. 
Sobou. wieczór. „Cyd.
Niedzigja popoł. „Co tu  kłopotu", „Pan Benet". 
N ieduela wieczór. „Lilia W e.ieda*.
Poniedziałek. „Pan Jowialski".
W torek. „Sędziowie", „Chory z urojenia".
Środa „Wielki Fryderyk'1 
Czwartek. LNora,",
P ątek. „Panna Maliczewska11.
Sobcta „Echo".
Niedziela popoł. „Szklana góra11.
Niedziela wieczór. „Echo".
Poniedziałek. „Uroczystość Adonisa", „Miłość żol 

nierska".

Zaw iadam iam  niniejszem , iż z powodu 
w ielkiego ruchu  przedśw iątecznego, o raz dla 
dogodności Szanow nych m oich odbiorców,

mój Zakład masarski, przy ulicy 
FloryańskieJ 1. 18

otwarty będzie jutro, mimo przypadającego święta

od godziny 7—11 rano i od 4—8 
wieczór.

Wincenty Satalecki.

DRUGI SKOROWIDZ
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
znaduje się w opracowaniu i wyjdzie 

z końcem roku.
Kt* z kopców I przamysławeów sam nls dostar­
czy Lidze Pomocy przesłowej we Lwowie Pań­
ska ll , lub upełnomocnionym Tow Pomocy 
przemysłowej i ajentom skorowidzowy m swego 
adres* i szczegółów produkcyi lub handlu — 
narazi się na zupełna pominięce lub biedne za­

mieszczenie w Sko.owidzu.

Morderstwo polityczne.
Sprawa Trudnowskiego. 
Dzloffląty dzień rozprawy.

Konfrontacya świadka N. N. z p. Huetową.
Celem potw ierdzenia zeznania św iadka 

N. N., k tó ry  tw ierdził, że teściow a p. R ybaka 
w yrażała się o  nim z pogardą, odbyła się 
K onfrontacya druga.

P. H u e b o w a  — zaprzecza stanow czo, 
by kiedykolw iek  pogardliw ie w yrażuła się o 
R ybaku  wobec św iadka N. N.

D r S z a l a y  Czy pani robiła k iedykolw iek  
zięciowi zarzu ty , że sprzeniew ierzał pani pie­
n iąd ze?

P. H u e t o w a .  Nie, tak ich  za rzu tów  nie 
robiłam  Rybakow i n ig jy . W iedziałam , że je s t  
w  ciężkich w aru n k ach  m ajątkow ych i ula 
tego  zezwoliłam  m u na k o rzy stan ie  z m ych 
w łasnych funduszów .

Św iadek R o m a n  S t o p a ,  szeregow iec 
13 pp. w prow adzony jak o  więzień w ojskow y 
w  asystencyi trzech  żołnierzy z karabinam i.

P r z e  w. Pan zeznał poprzednio władzom 
w ojskow ym , że pan był w dniu popełnienia 
zbrodni na R ybaku na ul. F lo ryańsk iej. P rze ­
cież pan w  kry tycznym  czasie znajdow ałeś 
się  w w ięz ien iu?

Ś w i a d e k  nie um ie w ytłum aczyć sprze- 
ezności.

P r o k u r a t o r .  Czy pan zna F u rm ań  czy ka 
i T rudnow sk iego?

S w . Nie, nie znam.
P r o k u r a t o r .  S tw ierdzam  więc sp rze­

czność tego  zeznania z zeznaniem  Sadow ­
skiego, k tó ry  tw ierdził, że S topa przypom niał 
m u nazw isko  F urm ań czy k a  i okoliczność, że 
ten że  p racu je w d ru k a rn i Anczyca.

S w . G u s t a w  G a l a s ,  były k o n d u k to r 
kolejow y, więzień, dostaw iony przez żan d ar­
m a z Jasła . — Siec ziałem w w ięzieniu  w 
K rakow ie w raz ze Stopą, Sadow skim , a k to  
więcej tam  był z nam i, nie pam iętam . Opo­
wiadał w tedy  Sadow ski o swej sp raw ie — 
ale poniew aż było to  p rse J  8  m iesiącam i 
jeszcze, więc nie pam iętam  zupełnie treśc i 
te j rozm ow y.

P r z e w .  zarządza odczytyw anie p ro to ­
ko łu  zeznań teg o  św iadka.

P rzys. B u t r y m o w i e  z. Czy pan słyszał 
c o  z  rozm ow y Sadow skiego ze S to p ą ?  Coś 
o rew o lw erze?

S w . T ak  je s t, opow iadał coś o tern, że 
w  policyi K a r c z  zapytywał go, c z y  t o  
p r z y p a d k i e m  n i e  o n  w r ę c z a ł  n a  ul .  
F l o r y a ń s k i e j  r e w o l w e r  T r u d n o w -  
s k i e m  u.

P r o k u r a t o r .  P an  teg o  w śledztw ie nie 
zeznał. Jak im  cudem  ten  ty lko  jeden  szcze­
gół pan sobie przypom niał?

S w . T ak  je s t, dopiero te raz  to  jedno  
zdanie dobrze sobie przypom niałem .

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza odczytanie 
zeznań innych w spółw ięźniów  Sadow skiego: 
Kaszycy i Chaim a M arkowicza, k tó rzy  n i e 
p o t w i e r d ź i j ą  zeznań Stopy.

Św iadek M arya S a d o w s k a ,  m a tk a  o- 
skarżo n eg o  M ichała Sadow skiego, zeznaje 
zaprzysiężona. W spraw ie  m ego syna nie o- 
trasymałam żadnego listu . P rzyjechałam  do 
K rakow a w e w rześm u. Był u m ole pew nego 
razu  S topa i zapytyw ał, czy nie znam  Fur -

m ańczyka. Gdy zaprzeczyłam , on pow iedział 
mi, że gdyby F urm ań czy k  zeznał, że był w 
kry tycznym  dniu razem  ze synem  moim, to  
Michał będzie odpow iadał z w olnej stopy. — 
„.Ta m ogę się p o starać  o jak iego  F urm ańczy­
ka, k tó ry  to  z e z n a  z a  p a r ę  k o r o n "  -  
pow iedział mi Stopa. O burzyłam  się w tedy i 
pow iedziałam , że nie chcę żadnych fa łszy ­
wych św iadków  w obronie sy n a  używać. — 
W tedy S topa ośw iadczył mi, że jeśli m u 10 
k o ro n  n i e  d a m ,  t o  s y n a  m e g o  w s a d z i  
na  4  l a t a  d o  w i ę z i e n i a .  Dałam m u od- 
czepnego 1 ko ro n ę  na  obiad — ale w net 
dostałam  znow u od S topy list z tern sam em  
żądaniem .

L ist ten  rozpoznaje w ak tach  spraw y. —
Z listem  tym  zw róciłam  się do obrońcy m e­
go syna.

P r z e w .  P an ie S topa — czy pan kiedy 
dostał pieniądze od pani S adow skiej?

Sw. S t o p a .  Nie pam iętam . Zdaje się, że 
nie.

Sw. S a d o w s k a .  Gzłowieku, ja k  możesz 
ta k  m ówić ?

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy pan pisał ten  
lis t?

Sw. S t o p a .  Nie pam iętam .
Ś w iadek  Ludw ik S k o  c z y  la  s, p ro fesor 

gim nazyalny ze Lwuwa, zeznaje zaprzysię­
żony:

R ybaka poznałem  w ro k u  1907, gdy m ie­
szkał — o ile pam iętam  — na ulicy Ponia­
tow skiego . Żył w tedy w w ielkiej nędzy. Bii 
żej zapoznałem  się z nim  w r. 1908 po m o­
im odczycie. O bjaśniono m nie wówczas, że 
R ybak  je s t  członkiem  N. Z. R., do k tó reg o  
odnosiłem  się z zupełnem  uznaniem  — Nie 
wiedziałem  w tedy o tom, że R ybak z powo 
du popełnionych m alw ersacyj zosta ł z Z a­
głębia wydalony.

P odjął się w tedy R ybak  w ydania mej 
b roszury , a gdy spytałem  go, sk ąd  p ien ią­
dze m a na w ydaw nictw u, odpowiedział mi, 
że z posagu żony, k tó ry  jeszcze w części 
nie je s t  m u w ypłacony przez teścia. P rz e ­
konałem  się później, że posag ten, to  była 
legenda.

Co do zapatryw ań  politycznych, to  zau ­
w ażyłem , że in teresow ał się więcej osobam i, 
niż rzeczą sam ą.

P ew nego razu  nocow ałem  u niego i zdzi­
wiłem się, że człow iek, k tó reg o  uw ażałem  za 
biedaka, nie m ającego odpow iednich docho­
dów, by wyżyć — że człowiek ten  trzym a 
m ieszkanie w iększe, niż m u było potrzebne. 
W ówczas na zapytanie m oje odpowiedział, że 
ten  zbyteczny pokój, to  ho te l dla R rólew ia 
ków.

Noc tę  spędziliśm y n a  rozm ow ie. R ybak 
dokładnie w ypytyw ał m nie o sto sunk i, w y­
n ikłe z aneksyi, o ew entualnej w ojnie z S er 
bią, z Ro»yą.

N iedługo potem  stro n n ic tw o  N. D. ro z­
poczęło w ydaw nictw o „Myśli W szechpolskiej", 
w k tó re j adm in istracyę pow ierzono R ybako­
wi. Po k ilk u  m iesiącach pojawiły się różne 
niedokładności kasow e, k tó re  spow odow ały, 
że R ybaka usun ięto  z adm inistracyi.

Spotkałem  się z R ybakiem  znow u w Za 
kopanem , gdzie przyw iózł sw oją żonę na ku- 
racyę. Raz gdy przyszedł do m nie z w izytą 
i Ja pozostaw iłem  go na chwilę, R ybak roz 
począł rew izyę w szufladzie sto lika , gdzie 
były schow ane listy  od lndzi czynnych w pra 
cy organizacyjnej w K rólestw ie. W idziałem 
to przoz szparę drzwi, bo nadszedłem  na to 
do domu.

Po czasie pew nym , gdy przeniesiony zo 
sta łem  do T arnow a, on przyjeżdżał trzy  r a ­
zy do mnie. Zauw ażyłem  zm ianę u  Rybaka. 
S ta ł się cynicznym , kpił z całej robo ty  itp. 
Zdziwiło m nie to, że cynik religijny, k tó ry  
mi nad to  oświadczył, że już  spraw am i puli- 
tycznem i się nie będzie zajm ow ał — rozpo­
czynał ro b o tę  w K rólestw ie Polskiem , chciał 
na  J a s n e j  G ó r z e  u r z ą d z i ć  s k ł a d  p a ­
p i e r ó w ,  b i b u ł y  n i e 1 e g a l n e j  i p o r o ­
z u m i e w a ł  się w t e j  s p r a w i e  z O. Ba-  
z y l i m  i o s ł a w i o n y m  O. D a m a z y T n  Ma­
co c h e m.  Gdy zw racałem  mu uw agę, że to  
m oże zniszczyć to  drogie dla narodu  m iejsce 
— on m iał ty lko  uśm iech w odpowiedzi.

O strzeżen ia przed R ybakiem  otrzym ałem  
w kw ietn iu  1910, doniesiono mi, że Z. N. R. 
stw ierdził zdradę R ybaka, że w kró tce  R y­
bak dostan ie odpow iednią k a rę  za tę  zdradę.

D r S z a l a y .  Na czem pan opiera swe 
tw ierdzenie, że R ybakow ie żyli dostatn io  ?

Ś w  U trzym yw ali w ielkie m ieszkanie. R y­
bak  uczęszczał do cukierni, rozbijał się fia­
kram i. U R ybaka jed n ak  zauw ażyłem  spe- 
cyalną m etodę u k ry w an ia  się z posiadanem i 
pieniędzmi.

D r M a r e k .  Jak i s to su n ek  był między 
P. F S. a N. Z. R .?

Św . P. P. S. o strzeg a ła  N. Z, R. przed 
szpiegam i. Przypom inam  sobie, że raz  po po­
w rocie z W arszaw y opowiadałem  Rybakow i 
o jednym  z k ierow ników  N. Z. R„ k tó ry  z 
obaw y przed rew izyam i ustaw icznie zm ieniał 
m ieszkanie i t. p. szczegóły. W k ilk a  tygo 
dni później P. P. S. doniosła nam , że „ochra' 
n a “ poszukuje cz łow iesa  tak iego , jak iego  
w łaśnie R ybakow i opisałem . Szczegóły o tym  
człow ieku w iedziałem  ja  ty lk o  w p ro st od 
niego i opow iadałem  je  sam em u ty lk o  Ry 
bakowi.

N a  t e r n  z a r z ą d z o n o  p ó ł g o d z i n n ą  
p r z e r w ę .

Po przerwie.
Dr  M a r e k  do prof. Skoczylasa. Pan opo­

wiadał, że razem  z Rybakiem  chodził do re - 
dakcyi „T rybuny", do P. P . S., celem  odbie­
ran ia  ostrzeżeń . Czy ostrzeżen ia  o trzym ane 
od P. P. S. były p raw dziw e?

Ś w . T ak  jes t. W iadom ości o trzym ane z 
„ochrany" przez P. P. S. spraw dziły  się do 
kładnie i to  naw et rew izye u  członków  N. 
Z. R. odbyły się  ściśle w tym  porządku, w 
jak im  b jły  podaw ane w tern  zawiadom ieniu.

P r z y s .  B u t r y m o w i e  z. Czy sp o strze­
żenia o Rybaku poczynił pan dopiero po 
śm ierci je g o ?

S w  Nie, zdanie jak ie  m am  o nim, wy­
robiłem  sobie Już w tedy, gdy rew idow ał m o­
je  listy.

P r z y s .  B u t r .  Czy w ysyłano kiedy Ry­
baka  w Spraw ach organizacyjnych  do K ato­
wic lub wogóle zagranicę ?

Sw . Nie, nigdy.
D r M a r e k .  Czy pan p ro feso r k iedy w y­

jeżdżał lub m iał w yjeżdżać do Z agłębia z od­
czytem  ?

Ś w i a d e k .  T a k ; raz  m iałem  w yjechać 
na zaproszenie R ybaka do Sosnow ca, ale 
b ra k  czasu nie pozwolił mi na to. Później 
dowiedziałem się, że całe to  zgrom adzenie 
zostało przyaresztow ane.

J e d e n  z p r z y s i ę g ł y c h .  Czy prócz 
R ybaka nie podejrzew ano kogo więcej o 
zd rad ę?

Sw . Z początku  n aw e t R jb a k a  nie po­
sądzano. P odejrzen ia z koniecznością całą 
skierow ały  się przeciw  Rybakow i, dopiero 
po zbadaniu dokładnem  w szystk ich  ludzi z 
organizacyi w K rólestw ie i stw ierdzeniu , że 
żaden z nich nie je s t  w inien.

P r o k u r .  Dr  W a j d a .  W skraw ie obe­
cnej rozchodzi się o to, czy sp raw ca popeł­
nił m ord św iadom ie, rozm yślnie, czy nie 
Dla kw esty i winy sp raw a uczuciow a, spraw a 
pobudki je s t  bez znaczenia, m oże m leć zna­
czenie ty lk o  przy w ym iarze kary . Z m ojego 
stanow iska, oskarżyciela publicznego s tw ie r­
dzam, że sp raw a pobudki je s t  już z do tych­
czasow ej rozpraw y w yjaśniona. W nioskom  
obrony więc m uszę się sprzeciw ić. N a tom iast 
p roszę w ezw ać na św iadków : Józ. M ieinarka, 
kom is, policyi C lossm ana, p. N. N„ ślu sarza  
i p. N. N., w łaścicielkę dom u, w łaścicielkę i 
personal kaw iarn i narodow ej — k tó rzy  s tw ie r­
dzą w spółudział Sadow skiego w zbrodni T ru ­
dnow skiego.

P. R y b a k  o w a. Zgadzam  się na  wnioski 
obrony, odnoszące się do sp raw y szpiegostw a 
m ego męża. P ro szę  ze swej s tro n y  o zaw e­
zw anie do rozpraw y T nrczaninow a i O. B a­
zylego — oraz proszę o m ożliwe odroczenie 
rozpraw y, bym się m ogła do obrony pamięci 
sw ego m ęża przygotow ać.

Dr M a r e k  w yraża zdziwienie, że p. pro 
k u ra to r  sprzeciw ia się jego  w nioskom . W 
dłuższym  wywodzie uzasadnia obrońca swe 
w nioski w czorajsze. Sprzeciw ia się w nioskom  
p ro k u ra to ra , n a to m iast zgadza się na w nio­
ski p. R ybakow ej, oraz dom aga się, by tych 
św iadków  skonfro n to w an o  z jego św iadkam i 
dowodowymi.

Trybunał udaje si<j na naradę.
P r z e w .  T rybunał na  naradzie uchw alił 

do w niosków  obrony się przychylić ty lko  
częściowe, odrzucił m ianow icie św iadków  po­
danych w ust. I., św iadka pod 1) w ust. II., 
odrzucił w szystk ie  dowody odnoszące się do 
nierzetelności R ybaka, w reszcie odrzucił w nio­
sek  co do wydobycia lis ty  z „ochrany", gdyż 
bezpośrednich fak tó w  w e w niosku  odnośnym  
nie podano. N a tom iast try b u n a ł dopuścił do 
wód ze św iadka G ruszeckiego, św iadka pod 
I. 5, D ra R ow ińskiego zaś odm ów ił p rzesłu ­
chania św iadka pod i. 7) powołanego, oraz 
św iadka W acław a Rodziewicza, gdyż ten  zo­
s ta ł z A ustry i w ydalonym , a n rd to  sam  nie 
znał Turczaninow a. T rybunał dopuścił p rzesłu ­
chanie św iadka Trąbczew skiego, c im ów ił po 
w ołania św iadków  ad. 1. 1 1) i i2), św. M al­
czew skiego, dopuścił św iadka ad. 1. 14), od­
m ówił p rzesłuchan ia św iadka P itr łk i. D opu­
ścił dalej try b u n a ł św iadka ad. 16), odm ówił 
ad. 15) i św. W archołika. Odmówił w reszcie 
wnioskom  ustępu  IV., oraz w nioskom  z do­
k u m en tó w  i gazet.

Co do w niosków  p ro k u ra to ra , try b u n a ł 
odm ów ił w szystkim  w nioskom  przez niego 
postaw ionym .

Co do w niosków  p. R ybakow ej, try b u n ał 
w nioskom  tym  odmówił.

r  M a r e k .  W noszę, by w ys try b u n a ł 
dodai.kowo przesłuchał pou przysięgą te leg ra ­
ficznie za pośrednictw em  sądów  parysk ich  
św iadka Rodziewicz*, gdyż bez zeznań tego  
św iadka, zeznanie św iadka Bieleckiego nie 
będzie zupełnem . Rów nież proszę, by wys. 
try b u n a ł przesłuchał św. M alczewskiego.

T r y h u n a ł  ponow nie udaje się na nara  
dę, poczem przew odniczący oznajm ia, że t ry ­
bunał tym  dodatkow ym  w nioskom  o d m ó ­
wi ł ,  obstając przy swej poprzedniej uchw ale.

Na tem  rozpraw ę p rzerw ano  do gudz. 9 
rano  w poniedziałek.

wa prośbę do prof. T a r n o w s k i e g o  by 
w ygłosił k<lka odczytów  w W arszaw ie „Ku 
ry e r  W arszaw ski" w długim  a rty k u le  sławi 
w najw yższych tonach  podziwu, ta le n t Kra­
som ów czy prezesa A kadem ii U m iejętności.

Kochanowski i Skarga po francusku Wy­
kształcony ogół francuski, ja k  zresztą całej 
Europy, ogranicza pobieżną swą znajomość lite­
ratury  polskiej do pisarzy nowszych i trójcy na 
szych romantyków: Mickiewicza. Słowackiego i 
Krasińskiego. O tem, iż piśmiennictwo polskie 
już w XVI. wieku miało okres świetnego roz­
kwitu, nikt nie wie na Zachodzie. Komitet fran­
cusko polski w Paryżu rozważał już od dłuższe 
go czasu myśl ogłoszenia naszych klasyków w 
przekładach na język francuski, a obecnie myśl 
ta  dochodzi do skutku.

Dokonania przekładów, które wydane będą 
przy materyalDej pomocy francuskiego m inister­
stwa oświaty, podjął się uczony polskiego po­
chodzenia, prof. F ortanat Stroński, zajmujący 
od roku katedrę nowożytnej literatury francu­
skiej w Sorbonie. W programie zamierzonego 
wydawnictwa znajdują się pisma Reja, Kocha­
nowskiego, Skargi, pamiętniki Paska, niektóre 
pisma Krasickiego i t. d.

Prof. Stroński, którego sylwetę i portret za­
mieszcza „Świat" w ostatnim swym numerze, 
je s t synem emigranta, urodzonym i wychowa­
nym we Francyi i zajmuje w literaturze fran­
cuskiej wybitne stanowisko; za znakomite dzieło 
o Pascalu otrzymał niedawno nagrodę Aka­
demii.

Następcą prof Eschericha, zmarłego kie­
rownika wiedeńskiej kliniki dl azieci ma zo­
stać jeden z uczniów jego. Jako kandydatów na 
katedrę pedyatryi przedstawiło Kolleg.um pro­
fesorskie następujące terno : primo loco — prof. 
P irąneta z Wrocławia, secundo loco — prof. 
Pfaundlera z Monachium, tertio looo — docenta 
Hamburg *i a z Wiednia. Wszyscy trzej lekarze 
są poddanymi austryackimi.

Jacht „Fantasie", na którym odbywał podróż 
iuspekcyjną wiceadmirał Juliusz Rlpper uległ 
uszkodzoniu około Zadaru, wskutek burz, panują­
cych obecnie. Według ostatnich wiadomości — 
wiceadmirał powraca już do Poli, a przerwa w  
jego podróży trw ała tylko godzinę, jach t zaś 
nie doznał poważniejszych uszkodzeń.

i« s  u

Hroniha liter acho-artf sfyczaa.
Prelegenci krakowscy w Warszawie. P ro fe­

so r Uniw. Jagieil. Marysia Z d z i e c h o w s k i  
w ygłosił w W arszaw ie odczyt o „O drodzeniu 
katolicyzm u w Anglii i o kard y n ale  N ewm a­
nie". O odczycie tym  pisze „K uryer W ar­
szaw ski".

„Szanow ny m ów ca nałoży do szczerych 
w yznaw ców  Kościoła kato lic  iugo, a  ja k o  hi 
s to ry k  i filozof stw ierdza jasnom i dowodam i 
w ielki w pływ  katolicyzm u n a  postępy cywi

Kropla żołądkowe aptekarza C. Brady’ege, 
znane dawniej ptd laiw ą Maryaoolnkleh 
kropli żołądkowych, z Matki, Bask? Marya- 

eoiską, jako znakiem ochronnym
są najlepszym, od 30 przeszło lat stoso­
wanym środkiem przeciw wszelkiego ro­
dzaju zaburzeniom w przewodach tra ­
wienia, zgadze, zatwardzeniu, dolegliwo­
ściom żoJądKowym, twor.-.eniu się kwa­

sów i t. d.
W ystrzega się podobnie brzmiących naśla-” 
downictw i podrobień i uważać na obok 
umieszczony znak ochronny z podpisem

Do nabycia vt aptekach. — W ysyłka na

Listy z kraju.
Nowy Sącz, w marca.

Już kilkadziesiąt la t mija, gdy wybudowano 
w Starym Sącza szkołę męską, składającą się 
z 6 sai, kanrelaryi, mieszkania dla dyrektora 
i dla stróża. Tymczasem z biegiem lat ilość 
dzieci wzrasta, trzeba więc potworzyć równo­
rzędne oddziały, na pomieszczenie których, wy­
najmuje gmina corocznie kilka sal w różnych 
stronach miasta. Czy i o ile wynajęte sale od­
powiadają wymaganiom szkolnym, przekona nas 
o tem opis jednej z sześciu wynajętych sal, 
z których każda kosztuje po 200 koron, czyli 
razem 1200 koron rocznie. Gdyby tę  kwotę 
skapitalizować po kilka latach możnaby mieć 
już nową szkołę. Wprowadzam więc Szanowną 
Władzę oraz ciekawego czytelnika do jednej 
z sal, a mianowicie do ki. III b. Na samym 
wstępie u wejścia z chodnika do sieni radzę za­
tkać sobie „Formauem" porządnie nos, bo oto 
kupa nawozu wraz z gnojówką znajdującą się 
w podwórzu, gdzie zbierają się dzieci z 3 sal, 
już zdaieka zawiadamia nas miłym zapachem
0 swej bytności. Lecz przejdźmy i część po­
dwórza, zanurzając w obfitem błocie buciki, 
zbierając przy tem na kapelusz wodę ka­
piącą ze strzech. Wchodzimy do małej sionki
1 otwieramy drzwi do klasy.

Klasa 6 20 m. dtugości, 5 50 m. szerokości, 
2‘86 m. wysokości 11 W dwunastu ławkach po
2 in. długości siedzi 56 uczniów, z których na 
każdego wypada koło 1732 m3 powietrza. Mię­
dzy pierwszą ławką a ś e łn ą  odstęp 1 40 m ; 
z tego stół zajmuje 80 cm., a dla nauczyciela 
zostaje Jeszcze 60 cm. Doskonałej budowy piec 
gdy tylko poczuje wewnętrz palące się drzewo, 
zżymając się wyrzuca na salę kłęby dymo, a 
czasem i płomiouia. Na dworze tem peratura 
+  8—10° U, lecz i w klasie ta  sama, do prze­
cież nie sposób dusić się w dymie. Trzeba więc 
sale przewietrzyć. Do dymu przyczynia się i pa 
ra schnących ubrań za piecem Teraz je s t już 
złamane wiw=zadło o 10 kołkach. Wchodząc do 
klasy, wnoszą uczniowie na obuwiu całe masy 
błota i śniegu, bo brak choćby nędznej wycie­
raczki.

Opuszczająć ten „przybytek nauki" dostrze­
żemy n. p. na innem podwórzu kąpiele dziatwy 
w gnojówce. W klasach, zwłaszcza w porze zimo­
wej, przed pierwszą godziną panuje mrok działa 
jący przygnębiająco na młodzież. W innej znów 
sali w głównym budynku, mieści się 82 ucaniów 
(klasy VI). Kupy ubrań leżą na podłodzo bo 
niema wieszadeł. Byłoby jeszcze wiele o tem 
pisać, lecz sądzę, że to już wystarczy, by mi-ć 
wyobrażenie o skutkach jakie pociąga za sobą 
tak ie  pomieszczenie sal. Podobnie ma się rzecz 
w szkole żeńskiej, gdzie z braku pomieszczenia 
nie przyjęto do szkoły około 250 dziewcząt. 
K ilkakrotne ..dnoszenie się ks. dyr. Pabisa w 
tej sprawie <lo Rady szkolnej okręgowej nie 
odniosło skutku. Czas więc już by Władze wglą- 
dnęły w tutejsze stosunki szkolne, bo doprawdy 
w*t.yd, żo dziś w XX wieku Jeszcze trzeba w 
w dziennikach wspominać „Naprzód oświata" 1!

prowincyę przez aptekę 0. Brady, Wien I, 
Fieiscbmarkt 2/449. 6 fl. za K. 5, 3 więk­

sze fl. za E. 4’50 opłatnie.

Sześć milionów
tabliczek „Laiigenu11 zużywa rocznie sam B erlin ! Ten, 
przez lekarzy zalecany, z powodu swego doskonałego 
smaku, swego łagodnego, pewnego, a zarazem zu­
pełnie bezbolesnego działania najalubieńszy środek 
przeczyszczający teraźniejszości — je s t do nabycia 
wszędzie w aptekach po K. 1-30 za oryginalne pu­
dełko, względnie w składzie głównym C. B i a d y ,  
Apotbeke zism Konig von U rgarn  w Wiedniu. Żądać 
wyraźnie „ L a x i g e n “ i nie dać się namówić na ża­
dne bezwartościowe naśladownictwa.

u Źrfdło
najstraw n ie jsza

W O D H  H U S  £11 O W I  I I
przeciw niedokrewności, błędnicy, nerwowości bez.

senności i wszelkim stanom chorobo* ym.
Na składzie we wszi stk.oh aptekach, drogue-yach i

WSZYSTKICF KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „T h y m o m o 1 S c i i i  a e 11, jako na sku­
teczny preparat,, zalecany często przez lekarzy.

Zawsze jednakowo tanią
pomimo stale w zrastających cen 
w szystkich środków spożywczych 
jest

M A 6 I T  przyprawa
ż krzyżem w gwieżdzie

Pomaga gospodyni oszczę­

dzać, a zarazem gotować 

smaczne i dobre potrawy.

F la sz e c z k a  p r ó b n a  IZ b.

Niedoszły odczyt, w  wiedeńskim hotela 
„Continental" miał się odbyć w dniu 23 b. m, 
odczyt p».stora-uiisyonarza Ruasela o „Syonizraie 
w proroctwach". Odczyt nie odbył się wszakże, 
gdyż syonLci zaraz na początku wszczęli straszn
hałasy, które trwały nawet i wtedy, gdy pastor 

lizacyi w całym  świeeie, a prze iew szy stk ie in ! salę opuścił i wszedł na gaieryę, aby stam tąd 
w Anglii, gdzie k u lt ang likańsk iego  w y zn a- 'd o  publiczności przemówić
n ia  coraz więcej poadaje się  dobrow olnie 
ku ltow i katolickiem u.

Do najgorętszych  o rędow ników  tych  wpły­
w ów  należał w ielkiej duszy b iskup  ang lik ań ­
ski, k a rd y n a ł Newman, k tó ry  pi zyjąw szy k a ­
tolicyzm  s ta l się  dla niego w skrzesicielem  
i przez sw oje cnoty  ew angeliczne, rozum  głę 
boki i serce czułe pociągał tłum y do w iary 
katolickiej. Na początku  w ieku XIX. było w 
Anglii kato lików  160.0U0, a na począł ku  w ie­
k u  XX. ilość ta  w zrosła  do pó łto ra  miliona. 
W zro s t liczebny nie usta je . Mówca przepo 
wiada, że niedługo n a s t ą p i  z j e d n o c z e ­
n i e  K o ś c i o ł ó w  a n g l i k a ń s k i e g o ,  p a ­
n u j ą c e g o ,  z k a t o l i c k i m ;  ju ż  dziś dą­
żność ku  tem u  w idać w wielu obrządkach 
i w skłonności duchow ieństw a an g lik ań ­
sk iego".

„K u ry er W arszaw ski" donosi nadto, że 
grono ludzi z W arszaw y w ysłało do K rak o ­

W końcu musiano zawezwać straż bezpie 
czeństwa publicznego, k tóra opróżuiła salę z 
wielką trudnością Syoniści oskarżali pastora 
Russela, iż tenże pragnie za pomocą odczytów 
pozyskać prozelitów dla swej sekty, i że wsku­
tek tego wystąpili z taką  zaciekłością.

Aresztowany prelegent. Z Oedenburgu do­
noszą, iż aresztowany tamże został niejaki 
August Klein, przed rozpoczęciem odczytu, jak i 
miał wygłosić. Klein ścigany je s t przez policyę 
wiedeńską z powoda dopuszczenia się dwóch 
defraudaeyj. Aresztowany podawał się podobno 
za uczestnika ekspedycyi, k tóra pod wodzą Art- 
hanera i porucznika Krafta odbywała poszuki­
wania śladów Vogla ł Oveireysa w afrykańskim 
sułtanacie Tibesti.

Podobno Arthauer wniósł jeszcze w lecie 
skargę o oszustwo przeciwko Kleinowi, Jako 
fałszyw '6 podającemu się za uczestnika wyprawy 
na Saharę.

Znana fabryka pratzku do pieczywo Dra Oetkera, 
zawdzięcza swój rozgłos po największej części wyda­
nym przez siebie przepisom kucharskim. Przepisy te, 
wypróbowane przez doświadczone autorki dzieł ku­
charskich, przez szkoły kucharskie i t. p. instytucye, 
przez zdolne i doświadczone gospodynie, jak. również 
przez własną, w tym celu urządzona kuchnię doświad­
czalną — znane są dzisiaj i używane przez miliony 
gospodarstw domowych.

Obecnie mamy przed sobą najświeższe wydanie 
przepisów Dra Oetkera, które w krótkich, jasnych 
zdaniach omawia korzyści stosowania prepauatów Dra 
Oetkera, w porównam u z dawnej używanymi sposo­
bami gotow ania i pieczenia — a równocześnie zawiera 
wielką ilość nowych przepisów. Jestto  wielka zasłu­
gą firmy (Dr A. Oetker, Baden—Wien, f t e  umhaus 
Bielefeld), że tą  pięknie wyposażoną książeczkę, za­
wierające 48 stron druku wysvła dermo i opłatnie. 
Po lanie adresu na pocztówce wystarcza — i spodzie­
wamy się, że nasze łJskaw e czytelniczki i czytelnicy 
nie omieszkaj skorzystać z niniejszego doniesienia.

Technika Mlłłwefda jest wyższym technicznym in­
stytutem  stojącym pod kontrolą państwa, dc wy­
kształcenia elektro-inżynierów, techników, inżynierów 
budtfwy maszyn, werkmistrzów i li-zy rocznie około 
2—3.000 studentów. Nauka tak  w elektrotecbnioe, 
jakoteż i w budowie maszyn i  stała w ostatnich la 
tach znacznie rozszerzoną, a do praktycznego jej uzu­
pełnienia służą bogate zbiory, laboratorya elektrote­
chniczne, i maszynowe, warsztaty i hale m«i. vn. Le­
tnie pókocze rozpoczyna się 20 kwietuia br., a  wpisy 
na bezpłatny kurs przygotowawczy, rozpoczynający 
się dnia 30 marca, odbywają się codziennie, począw­
szy od 15 marca. Wyczerpujący program ze sprawo­
zdaniem przesyła Sekretaryh„ (Sekretariat des Techui- 
cum Mittweidn, Kooigreich Sacbsen, bezpłatnie. '/ za­
kładem połączone są ogromne warsztaty naukowe, 
gdzie praktykanci mogą się kształcić praktycznie. Na 
wszystkich dotychczasowych wystawach otrzymywała 
Technika w Mittweida, względnie warsztaty tejże wy­
bitne odznaczenia!

Gdy apetyt I sen s it  dcpiia ją, kazanem jest u- 
życie środka w macnisjącc £0 i posilającego, aby za- 
pobiedz ewentualnem złem następstwom. Najlepiej do 
tego celu nadaje się Emuisya Scotta, która sporzą­
dzona z najlepszego norwegskicgo tranu leczniczego, 
je s t jednym z najskuteczniejszych i przez lekarzy n ij- 
częściej przepisywanym środkiem v. zmacniającym.

rimulsya Scotta działa bezprzestannie na wzme 
żenie się apetytu, potrawy zaczynaja znowu smako­
wać, trawienie staje się regularnem. Zaw arte w Emnl- 
syi Scotta sole mają wielkie znaczenie dla wzmocnie­
nia i uspukojenia nerwów — przez co sprowadzają 
spokojny i zdrowy sen.

Hajiansze ubrania gotowe i n a f le ^ e
tniein wyrobione przez 
brahowskku krawców łyiho na składzie w Związku krawedw

ulica Floryańska L. 7 rał m zy Rynku
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m s s s m z i
Z<j.kład a r t y s t y  c j.n o ' 
kamk-niars. i budcwl-

naprzeciw cmeuuarza 
!w Krakowie, posiada 
f w i e ! k i wybór  goto 
jwyrh pomników /. pin- 
tSKOwca, granitu i mar-

 ^muru. Podejmuje się
Uk wykonania grobów w miejscu i na 
M  prowincyi. Telefon 759

Ł »S
W Krakowie, ul. kanonicza L  18. 

JEDYNA W LK AJ0

FABRYKA PASÓV
maszynowy ch

Ignacego Wurma.

NA PO
S a rd y n io  n o r w e s k i e
w oii^ie, w pomidora di i w tnarynacie 

PO K EDA

Wof@i@£h Olszanki
m K ra k o w ie .  BEal* R y a e ir .

Bryndza karpacka
1 kilo po 1 kor 3 li. 1 20 i 80 halerzy, ser
ksrpncki 1 kiio po 1 kor 80 bal. Słonina
biała solona najgrubsza po 1 K. 72 li. g-ruba 
t K. 66 i> 'm alec cz\sto wieprzowy p» i K. 
po li. Sadło stare źólLe po 1 K. 96. Szynę i 
wędzone za kilo po 2 K. 20 b. Przy viel- 
kiem odb io rę  ceny niższe. V; ysyła dziennie 
dwa razy za : udczf •} K i e f e r I. e ó l\ e s*
ni a r ;. (Węgry). ' 335 20 3

I !! NAGRODZONY NA WYSTAWACHl_! j j

I j H f t t j j j f f ;
z jagód górskicii, niezrównanej jakości 

dostarcza
Mr> A L F R E D  S T E ? E K

Aptekarz w Andrychowie — bnóka 5 kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60 h. 
Przy większych ilościach 1 K. 25 hal. 
a  pr.iv 100 kg 1 Kor. 15 hal. za l  kg. 
bez naczynia za zali zką. 24 52

! N o w o ść ! ! Nowość,!

,PBEWEB“, "lłCI"e
'rawuie zastrzeżono, trwale, najlepszy sy- 
tem, zawsze z 'o'.no do użycia. Automaty 
17.;.e napełnianie, bez pęcherzyka rumowe- 
o, I L rurki szklanej. Nie plami! Kosić mo- 
n i ; 'v każdej pozycyi. Jeonorazowe raneł- 
m nii wystarcza na 2 n h g u c f. 2 h-l-iia 
pi:i.rawcva do e.zdej sztuki ih, / / 1 a raczku, 
•epauta w cbipi 2 lat z jaki-, jkoly.‘e j rp r  y- 

u , będzie bezpłatnie wym'ennm > Kie 
ta iuk ic  (2 zp r  • wdziwego złota doubio l i y 
tzzi) 1 EEM1ER jest jedyna rączkę, która 
ta tak ruską cenę łi^czy w sobie wszelkie 

znane dotąd przymioty. 288 10 J 
Cena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor.

Wysyika za pobraniem przez
i. B i ic h l t r ,  f tie n  H/834 fifri.targa.iX8 8

Kanarki barceńskie
śpiew ająco we dnie' 
i przy św in ie , do 
nal ycia od 12  do 
30 K, sam iczki od 

3 do 6 koron.

Franciszek Bębenek
Kraków, li. św. Sebasfyana 17.

Plerwszoriędne dek iraeye i urządzenia, Odznaezt n] medalem i krzyżem.

Leśnik
kawaler, ze szkołą lasową, egzaminem rzą­
dowym i kilkuletnią p rak tyką w większych 
map .tKach znający się na łowiectwie , po- 
sznkuje posady leśniczego lub adjunkta la-, 
sowego. W ymagania skromne Łaskawe zgło­
szenia : W. A. Kraków, Czysta 11 ; arter

M A S Ł O
d e s e ro w e  i k u c h e n n e  w y s y ła  p o cz tą .
_ 'fcszarn ia  J a n a  Kędziora w Borzęcinie. 
M -------------------------- —________

Zakład pogrzebowy
U  J. HOUAK U
Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr.248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych D|8CWYCN, WIENCPM, 
etc., PR2EPR0WADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów  EKSHUMACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

k t o  c w c e  p \ c

~ R B A T Ę  C E Y  l o  n s k ą

ii limii ....
TAMTAM czarny ł t  12 0  

TAMTAM  złoty  (60L0BtfłPtK.2. -za& fonte.

W szędzie do n ab y c ia /a lb c  w p ro s t z m a g a z y n u
J U L I U S Z A  GROSSEGO  w KRAKOWIE.

Musisz zostać bogatym!
gdy str.le robisz swe zakupy w dobrem źródb-! i Taktyczne art, kuły do domo­
wego użytku z blachy, szkła, porcelany, rozmaite przedmioty z drzewa przeróżne

zabawki i t. d. i t. d.

3 sztuki 50 hal.

Wyjątkowo korzystna sposob­
ność kupienia dobrymi, i ładnych 
przedmiotów po nadzwyczaj ni­

skich cenach.

Kupcy i ędspriedawcy
otrzymają wysoki o; ust. 

Bogato ilustrowany cennik na 
życzenie darmo i opłatnie. 

Pierwszy i największy morawski 
dom tows owo wysyłkowy po 

50 halerzy przedmiot,

Si

1 Si! Uiv * 50 Hi* U fzy.

Johann Hoffmann, Irepisier(Mof awa) Nr.70. |

Kute i Kręgle
z drzewa Llgnttm Sanohim j>»’eeają najłanlaj

R e i m  i  S p ó ł k a

Kraków, £ łp ek 3L
Spscynlns cennik! na żądanie sraiis i franko,

rraidzfwt iterneis&ie naterye
na sezon wiosenny i letni 1911.

= = =  Resztka =-■
3.10 metrów dłuqości

1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

t i k  kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 

Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20 - jak  również m terye na zarzutki 
loden turystowski, kan-garny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po celach  fabrycznych 

znany jako  rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

Siegel-imhof in BrUnn.
Cenniki darmo i opłatnie.

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -
I m h o f, ł» znaczna.

Z powodu olbrzymiego obrotu towsrowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych aiateryi. State jaknajtanSZO ceny. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw - 

ase ykonanie nawet małych zleceń 220 40 1

Żadna kobieta nla oprze s e pokusie
gdy zobaczy w spaniało nowości w  zofiracb, barchanach, w ch, 
satynach , jedw abiach, atłasach  <>xfo.rdzkich, adam aszkach, kane- 
wasacb, obrusach, ręcznikach  i rozm aitych płótnach, bez 
przym usu kupna, tfochriejcio wiąc napieać <i przysłanie o lbrzy­
miej kolekeyi m ateryałów  w iosennych, jak  rów uież wszelkich 
tow arów  lnianych i baw ełnianych — k tó ro  zo stan ą  dostarczone 
darm o i opłatnie. W szelkie w ypraw y ślubne, w ypraw y hotelow e, 

dla san a to ry ó w  i t. d.
Tkalnia i pierwszorzędny dom wysyłkowy

Braci Kreicar. "SjragRf
Zechciejcie zamówić na próbę: 30 m. pięknie sortowanych res/.tek K 18-— 

6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 14 = .  
Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem.

Technikum iyiffftneida
Dyrektni: P r a ł .  ft. H o k ł .  Krótertwo Saskie.

W yższy Z akład  naukow y d la  w yksz ta łcen ia  w e lek tro tech n ice  1 b u ­
dow ie m aszyn. — Uddzielno od ziały dla inżynierów, techuiliów i werk- 
mistrzów. — I .a b c ra to ry a  e lek tro techn iczne  i m aszynow e. W arsz ta ty  
fab rycrnn-R aukow e. — W roku szkolnym 3i» było i--sz.iałcącyc sit: 3K10.

Programy oto. udziela Sekretaryct 36133 1
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Kraków, ul. Poselska 22
po p rz jśd u  na innego  w łaściciela gruntownie zewnątrz i 
loeionątf z Odrestaurowany. P okoje na p a rte rze  i p ię trze  
now o urządzone, park ie ty , św iatło  e lek ti^czn e , k o ry ta rze  
ogrzew ane, res tau racy a . łazienki, telefon i s ta jn ia  w miejscu.

Cena IjdIkoI ze śmtałłem I nsłnua
o d  2 K oron  *vi:wyż. -
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SMI6DSY!
w najrozmaitszych kształtach.

Woda kolońska krajowa
na wagę,

Woda Kolońska krajowa, francu­
ska, angielska i oryginalna

w flakonach.

Pe rfum y
z najsłynniejszych fabryk krajowych 
fianc. i angielskich na wagę i w fia 

konach po leca ją :

REIM i Ska
Kraków, Ry<*ek 37. Hula A-B.

Kalhreinera
Kneippowska
Kawa itodowa

Kawa, bez kam ienia (stary zar&s) surowa. 
5 kg. opłatnie ra  pooraniem K. 13-50, K 
15’ . palonej K. 17-—, K. 18- — , Kawa 
ziarnista K. 4 —, wysyłs palarnia Fr. Je- 
linek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga­
tunku na|l. gw aranera. Cenili darmo i 
opłatnie. 21 10 1

m

-

jest tylko jedna — na-
śladownictw natomiast
wiele 1 Dlatego ostroż­
nie przy zakupniel Na­

*i leży żądaó i przyjmywaó
wyłąoznie Kathreinera
w oryginalnem opako­
waniu z nazwiskiem ! Ł'

i
1
Kathreiner

i

w

• t  .

Telegramy: Hawełka Kraków. Teiefer. Nr. 33C.

I Cztery fygodnis na próbę!
i i obejrzenia wy-yłam za pobraniem moje ro- 
j wery. Czę - ci skiudowe i reparacyejaknajtaniej

Franz tłumek,
* Fahry a r  w erów vr Oj-oćno Nr. 779 a. d. 
t Sraatsbahn, <’zechy. — llusrrowane cenniki 

be-płatn'e. 248 0

! Sanator (Crakovia)
j dawniej , Nunti i"
j Rynek 0 II. p. — przeprowadza
I desinfekeye po chorobach zakaźnych 
1 poJ fachcwem k tP ow nio tw er’. tudzież 
1 tą i owady sposobem  nader skutecznym .
Czyści o kna, w y s ta w y , z a p u s z c z a  posadzK.

i i t, o robi ty w zakrt s poizadku domc . epo 
1 wchodzące, — po conzoli nader zniżottyah.

!! Masło potaniało !! 
RDWO o to o szo r : mleczarnia

przy ulicy Gołębiej L. 3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
: poleca mleko słodkie, kw aśnie i śmie 

fankę ze dwoi u pierw szej jakości i sma- 
j ku po cenach przystępnych, na żądanie 
’ zdostaw ą do dom ów piatne miesięcznie 

lub tygodniowo. Sery krajow e i zagra­
niczne. Świeże jaja. Masło ueserow e 
i kuchenne pierw szej jadości. 2003

1 Eitó|ta ielkaiiocne.
Kawior niesolony. Homary, Majone/y. Auspiki z ryb i drobiu, Pasztety z dziczy­
zn i .sztrasburskie, Galnntyuy i rolady z droliiu. Szynki swojskie, p^agaRie i 
westfalskie. Kapłony, Pulardy, Kwiszoły faszerowane, Jarząbki i Pardwy Jabłka 
tyro s ie i francuskie, „CaioiPs11, Owoce kandyzowaue, francuskie, „Fruits assor- 
tics g la-es11 Ananasy świeże i w konserwie. 372 4 1

Starą żytniówke „Staruchę1 i S tart ę litewską. Smaczne wina węgierskie i 
francuskie, W ina szampańskie pier szorzędnej marki, — poleca

A. Hawelka w Krakowie,
c i k. Dostawca Dworów.

IJiządza całe zastawy świąte zne. Wysyłki pocztowe na prowikicyę odwrotnie.

Szczepy szlachetnych 
drzew ow ocow ych

ii iii!
na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

jui nadeszły.
Marya Prauss,
Krakom, Rynek gł. 1.7. Tel. Nr. 132.

C e n y  konkurencyjne- ^WL

do nabycia 366 5 1

Ceny bardzo przystępne. Cenniki na żaganie darmo i opłatnie. T eieioi Kr. 24.

f Z I S I A J
k ażd j gifspodars m usi posiadać d-.ibry odd^ieLoz śru etiinyl 
Jeżeli gd jeszcze nie m asz to  nie kupuj bezw artościow ej 

zabaw ki, iecz uznany za niedościgniony

Separator Diabolo.
Nie ma lepszego! W ydajność na godziną 120 litrów . Cena 
ty lko  125 koron. P ro sp ek ty  Nr. 124 i w arunk i g w a ran ­
cyjne w ysyła założona w r. 1872 fab ryka m aszyn r  >lniczvch

PH . M A Y F A R T H  & Co.
W ien, I I 5 Taborstrasse 71. Zastępcy poszukiwani.

Nanadchodzącą wiosnę polaeam do siewu
N A J L E P S Z E  N A S I O N A
g o s p o d a rc z e ,  leino, wąrzywne, kwiatowe

t  gwarancyą czystości i siły kiełkowania. 99 15 4

DRZEWKA OWOCOWE 1 OZDOBNE.
Krzewy, Róże pionno i krzaczaste oraz w szelkie artykuły w cho­
dzące w zakres ogrodnictwa i rgjhlclwa. — Toma. doborowy. 
Ceny r  iskie. — Cennik i specyalne oferty w ysyłam  oplam ię.

Ł  FREEGE, Kraków.

Administracja Dobr Zator
m a do sprzedania

KARPIE królewskie
szybkę rosnące lustr-enie dwnle nlu (kroczki) 
na wiosenną obsadę stawów. 335 6 1

Zbogactć s!ą
lub przynajmniej przyjść do dobrobytu może 
łatwo każdy, szosując najnowszy system 
oszczędności. — Prospekta bezpłetpie — Za­
pytania przesyła S. Horvat, Budapest, V . 
Bathory utea 5. Parf., 316 10 3

n w y .  poili i śfiewj
40 bal począwstj 

i wzory do kostyumów maskowych. 
Podręczniki dla aranżerśw.

Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­
nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nut

i irtioiii
u l .  F l o r y a ń s k s  1. 3 5 .

Na Post!
Badyjanki -  Paluszki sło- 
oe, Paluszki z makiem, 
Sakki wiediitskia- Babki 

wueekis — poleca
JÓZSf SiraiiWWSK!

Pierw sza febryka wyrobuw cukierni­
czych w Krakowie ulica Bracka.

Er,

Telefon 112. Telegr. Józefki Kraków. NASBONA, c e b u l k i ,  SADZOKKi, r o z s a d ę ,
S Z C I E F  Y ,  KRZEWY, R Ó Ż E ,  ROŚLINY DONICZKOWE, 
i podejmuje się urządzania ogrodów, O t $ S 3 4 i z a n L a  
żardynier, skrzynek, balkonów i grobów oraz d f e k o r a c y j  

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka h6. poleca: === ■ = - = - - - = ■  1 3 J j kościołów. . . . . .  , :-------- -

Zakład ogrodniczy ów. Józefo od najskromniejszych do najwykwintnie szych.

Na żądanie cenniki df»rmo i opłatnie.
Zakład utrzymuje z własnej pracy około 80 sierót.
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ZAKŁAD 

ARTYST.-KAMIENIARSKI

mmci Trembeckich
mlBrahom HakrKic&a i. I
(dom; własny). Telefon 462
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w o ó w i  p o m ­
n i k ó w  tak w miojscn, Jak 

na prowincyl. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

i granitu.

NAJLEPSZE
ŚWIECE woskowe

kościelne

Fr.SEZEMSKY
fabryki św ieci wyrobów woskowych 
wMł. Bolesławiu (Czechy)

i

w BiałejobokBieitka(Galicya)
poleca znane ze swej znakom, jakośoi

świece woskowe kościelne
i Halka Boska Hajp j Famecy

jako jedynie
prawdziwe, czyste i krajowe, 

ykonane ic iile  według prze­
pisów liturgicznych.

Przy zakapnie należy uważać na Markę 
„Matki Boskiej Nieustającej Pomocy” pra­
wni* zastrzeżoną. Marką tą  opatrzona j st 

każda paczka. 374 li
Przedsiębiorstw o to zostało dwukrotnie 
odznaczone przez J. Św. Ojca sw. Leona XIII

która dba o pi»- 
lęgnewaaif zdro 
waj c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie a- 
BUnęC p ieg i, u- 
zyskać delikatną 
miękką skórę 1 
białą cerę myj* 

■ię tylko
mydłem
llllowem
z Konikiem. 

(Znak ochronny 
konik).

B e r g m a n n a  
A Co., Tetschen 
a. Q. — Sztuka 
po 80 hal. Do 
nabycia we wszy­
stkich aptekach, 
drogueryach i 
składach perf.

. . P o b u d k a

test

papierem cygaretowym p i e r w s z o ;  j a k o ś c i  
w  opakowaniu patentów em 1 — książeczkaeh.

B ibułka je st n ie p rz e ź ro c z y s ta , n ie g lice ry n o w a n a
wogóle b e z  sztuczne], szkod liw e] za p ra w y , o dymie
łagodnym i chłodnym.

Pobudka to taran, w celu wyparcia z naszego 
kraju wyrobów nowożytnych Germanów.

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a nawet mydło 
wskutek tego łepną do palców. Przestańcie zatem palić te sztucznie 
zaprawiane przeźroczyste bibułki.

Fabryka tutek i b ibułek cygaretowych „N O R IS '

M m  W . B e ł i i w s K U j i  f r a k ó w , e lit a  S ta ro w iś ln a  i .  26.

3 letnia pisena gwarancya. S  k o r o n !
kosztuje mój prawdziwy szwajcarski 
patent, kotwiczny rem on to ir „System 
Roskopf* Nr. 4060, z masywnym, an fy-
magnetycznym werkiem kotwicznym, 
z tarczą prawdziwie emaliowaną, niklo- 
wemi kopertami, z ezdobrą przykrywa na 
werku, 36 godzin idący (nie 12 godzin!) 
z ozdobnemi i złoconemi wskazówkami, 
dokładnie uregulow any . . . K. $■— 
Nr. 4062 z sekundnikiem . . . K. 6-— 
N .̂ 4028 z prawdziwemi arebniemi 
kopertami, bez sekundnika . . .  Z. 11.— 
Nr. 4101 z sekundnikiem . , . . K. 13-30 
Nr. 4079 tan sam w stalowych kop. Z. 6-80 
Wymiana dozwolona lab zwrot pioaiądzy. 
Wysyłka za pobraniem lab nadesłaniem 
pieniędzy z góry przez: Pierwszą fabrykę 

zegarków

Hanusa Konrada Nr. 3535 w Czechach.•--••■IWM 1 Ł • UUOlł W
Bogato ilastr. katalog z przeszło 3.000 rycin wysyła sigea życzenia darmo i opłatnie.

iripnie zar

P ró b k i p o sy ła m  d a rm o  I o p ła tn ie .

są wówczas tylko 
na dnie każdej 

© jest lira a na boku
i

prawdziwe, jeśli ® 
świecy wyciśniętą © 
stowo„Apollo." l i

$

1) Nabywa majątki ziemskie I gospodarstwa włościań­
skie celem odsprzedaw ania ich członkom  Stów. w  całości lu b  częściowo

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedał ma­
jątków ziemskich.

3) Reguluje majątkowe stosunki czł m ków i dostarcza kre­
dytu na kupno gruntów .

4) Przyjmuje Wkładki oszczędności i n a  rachunek  bieżący począw­
szy od 50 K. i oplacaod złożonych pieniędzy 5% zpółrocznem  oprocentow aniem ,

Od kapitałów złożonych na czas dłrułszy ja k o  s ta le  lokacye 
opłaca B ank p rocen t wyższy a niżeli 5 Od sta, a  to stosow nie do um ow y 
z D yrekcyą. T reść um owy zo sta je  zanotow aną w k siążeczce  ja k o  zastrzeżenie.

W kładki do 100 k o ron  wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy w kładkach 
zaś wyższych zastrzega  sobie praw o żądania poprzedniego w ypowiedzenia.

Gd w kładek  opłaca B ank podatek  ren tow y  z w łasnych funduszów , a 
dla zaoszczędzenia opłaty  pocztow ej zam iejscowym  dostarcza  się czeków 
Pocztowej K asy Oszczędności.

Zarazem  podaje się do wiadom ości, że działalność B anku ograniczona 
je s t  do in teresów  opartych  w yłącznie ua w łasności ziem skięj.

W kładki oszczędności przyjm uje Bank i w ydaje książeczki w kładkow e 
nie ty lko w  b iurach w Łańcucie, ale rów nież w Filii swojej we Lwowie 
przy ul. B atorego  1. 32, I p. 170 6 i

II

£ 8/6 11 
Edylct licy ta cy jn y .

N a żądanie Józefa i Rozalii Butosów 
zastąpionych przez adw. D ra Pisiewlcza 
odbędzie się dnia 3 m aja 1 d l 1 o godz. 
9 przed południem w sądź e niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 5 licytacya 
realności l uh.  431. ks. gr. gm. kat. 
P iotrowice objętej, wraz z przynsleżno- 
ściami, ekladającem i się z jednego ko­
nia, 2 krów  i 2 Jałówek.

Nieruchomość w ystaw iona na licyta- 
cyą Jest oceniona na 20.538 K 65 b. 
przynależności zaś na 540 K. Najniższa 
cena wynoal 14 049 K 10 h poniżej tej 
•eny  sprzedaż nie przyjdzie do sku tk u  
W arunki licytacyjne, k tó re  się niniej 
■zem zatw ierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości doknm enta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg k a ta s tra ln y , protokoły 
ocenien iaitd .) może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, 
w blnrze Nr. 2. T ak ie  praw a, w obec 
k tórych ain iejsza licytacya byłaby n ie ­
dopuszczalną, należy zgłosić do sądu 
najpóźniej przy wyznaczonym term inie 
licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej nieruchom ości nie 
m ogłyby być Już ze sku tk iem  podno­
szone. Te osoby, dla których Jakie p ra ­
wa lub ciężary na  powyższej nierucho­
m ości bądź obecnie już istn ieją, bądź 
w toku  postępow ania licytacyjnego po­
w staną, zawiadomione będą o dalszych 
w ydarzeniach tego postępow ania jedynie 
przez przybicie na tablicy sądowej, je 
śli nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie w skażą tem uż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w sie­
dzibie sądu zam ieszkałego.

Dnia 5 marca 1911.
C. k. Sąd powiatowy w Zatorze, Oddział II.

Arbenza brzytw y  
bezpieczeństwa
są najdoskonalazemi i 
i najpewniejszemi brzytwami, C leuą elf 80- 
letnią sławą światową co du Jnkuścl. Ostrza 
ich kute, artystyesnle i ze maj om o Jatą rzę­
d y  opracowane, a każde z nich pod gwa- 
rancyą lepsze i trwalsze usługi oddaje, eurt- 
teli tuziny innych eifeuklch elastycnydh i ma­
szynowo w y k o n a n y ch  l>n>ytew z klaehy sta­
lowej. Pateat, przyrząd oohreaay jest zdu­
miewająco prosty 1 wygadny i je s t jędrnym 
s najdonloślejsaysh praktyczny oh wymedaskśw 
czasów nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera skśry,K ape# 
jej oznacza wygedę 1 komfort, oraz esaesędaośś 
grosza i czasu. — Dt labysia w piarwsce- 
-zędnyeh handlach, Uważać aa M ak: d.A 
Arbenz,benz, Jougne, Denbs, 161 689 4

a raty!

N najnowszej konstrukcyi, ule 
pszone singer s maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

I . Pawłowski, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią 
zku Urzędników państw, i Centrali Źakupn 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracyą maszym darmo opłatnie 
UWAGA: C. ik . austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburga. Jest- 
to ta  firma niemiecka którą „Strai Polska" 

zaliczyła do bojkot u

uczeń gimnazyum,
poszaknje lekeyi z klas normalnych za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Łaskawe zgłoszenia: 
Staj do Jan ul. Smoleńsk 1. 25. parter na 
prawo. 431 4 2

Najlepsze czeskie źródło 
zakwpna.

Tanie pierze 
do ł ó ż e k ! !

5 kg szarego, dobrego, dartego 2 K.; le­
pszego K. 2-40, najlepszego pół-białego 
K. 2-80; białego K. 4, białego puszystego 
K. 1- 0 ; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 640 i K. 8; 1 kg. pu­
dlu szarego K. 6 1 K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. — 

Przy odbiorze 5 kg, franco.

G o t o w a  p o ś c i e l  ^ ^ e g o f iS
skiego białego,ub żółtego nankinu 1 p ie­
rzyna 180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne nowem, szarem bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 116, pótpuchem K. 20, 
puchem K. 24; pojedy-ic/e pierzyny 
K. 10, K. 12, K. 14, K. 1 6 ; c o-luazki K. 3, 
K. 3 50, K. 4.; pierzyn) 2 n . długie, 140 
m. szerokie K. 13’—, K. 14-70, K. 17-80, 
K. 21—; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4-50, K. 5-20, K. 5 70; pier­
naty z silnego gradlu w pasy, 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie, K. 12-80, K. 14.—. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

jące cenniki darm o i opłatnie.
S. BENISCH w Deschenitz, 

Nr. 865, Bóhmen.

nabyw ać m ożna

u> Zakładzie sadowniczym
„GLINKA"

subw eneyenow anym  przez wys. ck. M inisterstw o ro ln ic tw a i wys. W ydział 
krajow y. S enn ik i na żądanie darm o i opłatnie. A d-esiłw aći

Zakład sadowniczy „Glinka"
w Prądniku czerwonym (p. loco).

-L

Polecenia godne
Słynne w świecie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub te i  apre­
fowane) na koszule I prześcieradła bez 

szwu.
Rńwniei Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna pół-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienka kolo­
rowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp.

wyroby tkackie.
W szelkie m ożliw e próbki z oceną r a  

żądanie g r a t i s !

T k a Ir  i i  P ł ó c i e n  i sk ład  wysyłkswy 
Józefa Jo rasza w Korezinis obok Krosna,

K0NCc S ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. T E L E 5 Z N IC K IE J
PRZY ULICY SW JANA L. 2 
I. PIĘTRO, RÓfi LINII A-B.

Poleca kompletne urządzenia Salonów, J a ­
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarok, 
Łóżek w stylu „Bidermajer", Serwantek, Dy- 
wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuj# się w komis.

K f lm ib  B f lŁ f f l
w TARNOWIE.

Skład pap ieru  i d rukarnia 
kom eroyalna 

POLECA

k o p e r t z  firm ą kupieo 
ką K. •!,, urzędów . K . 5.

Znakom icie gum ow ane.

W SA POMENTOL >MATULI
najrealniejszy środek przeciw

Sapementoijwst Od \  ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias 
lat wi°1" « ^ sow“.nJ \  REUMATYZMOWI MIĘŚNI

REUMATYZMOWI STAWÓ V 
watnyeh, a ty s iące le -\ NERWOBOLOM I BOLOM KRZY2Ó0
karzy eznało teo ś ro -\ MIGRENIE, KŁUCIU W BOK CH

w t “ 4 S r b « » ~ - \ 0BRZI*IE" 10" '  p o b a ze h io si
totsiowycb fa1syfikatówl\ wedle poleceń lekarskich

Gdzie inne środki te­
rapeutyczna nieednoszą 
skutku — tam Sapo- 
meutol jte t niezbę­
dnym! — Tak orzekli 
uajwjbituiejsi leka­
rze i pisma lekarskie.

357 20
Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 140 i 5 K. — Do eabycia we wszyst­

kich aptekach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. M a tu la  
w  R a d o m y ś le  W ie lk im , — Po eadesłaniu 135 koron wysyła się próbey słoik —-

opłatnie polecony,

Nąj wyższe edenaezenia:

W iedeń 1880, M onachium 1888, t ó Ł & t  C h ic a  go  1893, P a r y ż  1900, 
D rezno 1906, N orym berga f l K  1896 i 1906.

Roboty kościelne Z marmuru z n a jw span ia lszych  g a tu n k ó w  kra jew ych  ja k
i zagranicznych d osta rcza ją:

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein.
(Marmorwerke In Oberalm bei Hallein).

Ołtarze, ambony, balaski, rneisy, roboty rzeźbiarsko kamieaiarskie i badowlane 
wszelkiego rodzaje w marmarze, syenicfe, graoisie, piaskoweu i wapnie, jak również

słynne

Oberalmskia mozajkowe, marmurów* płyty na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki ua grobowce.

O naszej działalności świadczą mnania z katedry w Salzbarre, I.ima, Ołomuóou, 
Fttofkirchen i przeszło stu innycb kościołów. 

i t a w a n o M  Kosztorysy i wzory dam o t opłatnie. n ^ M e ^ H W i

N iU r fa d c m R e d a K c y n iG ło s ir N a r o d ir *
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. T 1 0 )w  
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach

Skład gł.w księgarni Gebethnera i S-ki,

Kinematografy
instaluje zupełnie bezpłatnie j urządza P° Konkurencyjnych oenach, 
Jozef Preslmayer, Wlen VII., Newstlftgaue 1 2 1 .  Pierw szy i na j­
większy w M onarchii w arsta t dla wyr b* i reparaayi kinem atografów . Poucza­
nia i sposób kierow ania darm o 10 i

•NHkwe

I

"I

fikrffa add nim.utnsznych I tpecyal. Irnnlczyd
pod firasK. RZIICR 1 CHmURSKl

9  K rzkow is, o llea  iw. fis rtra d y , L Ł
wyrabłci po-i kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krok., galMaM

przez toż Towarzystwa

a O D T  K K U H E R If tL H E  S Z T U C Z K Ę
sdpowladejące składem chemicznym wodom:
Slr^M bM iL SilfinkliL Iłicliy, loriinpg, Riuftin,

tudzież .-pecyabae lecznicze jak i litową, bromową, jodową, żelazlstą, kweJną, 
» z przepien prof. J s ^ o r s l r l r j g o .  Spnradaś aoąst-
i arosrueryŁch. — Cennik* as ćadaaia

rody i.-ainft.?Biae 
wi*. is toka ti

N a  S e z o n !

Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy: płaszcze desz­
czowe i suknie damskie wszelkich rodzajów, w c a -1 
łości, wraz z podszewką i watowaniem farbuje I 
się jak nowe, lub czyści ohemlcznie | dostarcza J 

prasowane zupełnie gotow i de noszenia.

System F t a !  s p e c y a l n o ś Ć: ednawia wszystho!
Farbiarnia suki en  jedwabnych i piór] 

strusich we wszystkich kolorach. 
Szybka dostawa! —  Znakemite wykonanie! — Niskie eeny*

Z Y G M U N T  FLUSS
Nadworna sztuczna farbiarnia I clumlczna pralnia

Własne składy fabryczna: w Krakowie, ul. św. Krzyża I 7, 
i ul. Karmelicka I. 10. — Fabryka: Berno Z e i l e  38 40. T#|ef. Nr. 576

Proszą uwalać na moją firmę z powodu nadużyć. Tl
Za z prowiucyi jak najssybciei-mówienia

WOJCIECH OIGON
RkeelwwtIwiMi«ł Mkote ząwodawej w Hamburga, s postępem celującym, oduoesony pierwszą nagrodą miejsWeg* Musom pnemy-

■łewegi wKrokows etwetw7

Artystyczny ZakładrGalanteryjno-introllgatorski
w Krakowie ulica jVlikołajska 1. 6. w Krakowie> ulica Mikołajska 6.
Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-lntroligatorski wchodzące, wykony** JaknajetaraanleJ pi

um iarkow anych .
Sjpeeyałaożćdla biur i k&aceloryj: Protokóły i k#i*gika»4Jowe nadiwyesaJatl owik**8 •twiaraJ*8'
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Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 3

poleęalą w wielkim wy berze rpo najńiźszyck 
K o r o n k i tjulowe 1 nieiane db komż, alb i obrusów. A ik im a s ik l tyońskie jedwabne i
F r ę * le  i K w a s ty  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złcte, poztdESM 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S tu ły  t S k rid u fc i 

goi&m A  jaczgte. K o m ie  tiulowe oitaasowamU gpto&z,

Um iana firm y.

Największy skład przyborów i szat kościelnych
I a r t y k u ł ó w  d e n o c y j n y d l  —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — S t Przybylski

KRAKÓW, Ryn«k główny, Linia A-B L. 46 Q.

gyrekcya i.  t  Hołd państwowych w KraKowU.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu średnlo-europejsklego).

Odjaid i  Kratj9wa. f«dgdrza>?tisz«wa i PodjSrza-Mlasta: Przyjazd dt Krałdwa, do.podgtfrza-Płaszowa i ptdfdru-JKiajlt.
12.13 w nao;, poo. osob. Na. 11, z K ratow a 
12.22 w rooy, poo. os. Nr. 11 z Podgórra-PIasz. 
do P o d w o l o o z y s k .  Połąozenia: w T ar­

nowie do Stróż, stąd  do Jasia. Nowego 
Sąeaa, Orłowa Koszyo i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrżezla 
oraa 'p Bez Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosław iu do BeJjca i So­
kala. i w Przemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i S tryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej I Jaworowa, we Lwowie 
PodzamozH do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopola do Potutor, Iw&nia 
pustego H usiatyna, Czortkowa, Kopyozy- 
aleo 1 Zbaraża, w Borkach wielkiob do 
Gruymałowa.

3 07 w  aooy, poc. P°«P. Nr. V z Krakowa 
d o  O z e r n l o w i e e .  Połąozenia • w T ar­

nowie do Szozucina, w Dębioy doTarno- 
b n e g u , Nad')rzezią i przez Rozwadów 
W kierunku Przeworska, w Jarosław iu do 
Bełcoa 1 Sokala; w Przem yślu do Sambora 
i S tryja, w s Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Czerniowoach do Iokan, Jas* 1 
Bukaresztu.

4.80 rano, poe. osob. Nr. 31 a Krakowa
4.44 r. osob. Nr. 1032 z P odgóna-P taszow a 
d60 ,, „ ,, „ ,, Miasta

i o O ś w l ę o l m ł a  przez Podgórze- Płaszów- 
Bkawinę, połączenia: W Spytkowlcaoh do 
Wadowic, A lw ernjl i Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do W iednia i Wroolawla;

3.45 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
3.52 ,  ,  a Nr. 3, s Podgórza-PI.

d o  P o  a w o ł o o s y  s k  S t  a ni  s ł  a w o w a 
i I o k a n .  Połąozeala: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła , Nowego Sąosa, O r­
łowa, Kossyo i Budapesztu, w Dębioy 
do Tarnobrzega, Nadbrteeia i przez Ruz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze­
szowie do Jasła  a stąd  do Nowego Za- 
gorta i Cbyrowa, w Przeworsku do 
Dynowa, w Jarosław iu do Bełżca i So 
kala, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
S try ja, Sianek 1 Sambora, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do P otutor Iwanla 
Pustego, H aslatyna, Czortkowa 1 Kopyozy 
nlee, w Borkach wlelkioh do Grzymało wa, 
w Podwołoosyskach do Kijowa l Odessy. 

3.00 ru to  poe. osob. Nr. 15, z Krakowa 
?"®® V i'  a Nr. 16 i  Podgórza-PI. 

d|o P o d w o i o c s y s k .  poleczenia: w T ar­
nowie do Szosncina; w Dębioy do Tarno­
brzegu, Nadbrzezia 1 przez Rozwadów w 
kierunku P new orska; w Jarnsław lu  do 
Bełżca i Sokala, w Przem yślu do Sambora 
S try ia  i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do S tryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaw orow a 1 Pddhajeo; w K rasnem  do 
Brodów; w Podwełoozyakaoh do Kijowa 
I Odessy.

M d  rano poo. mlęss. Nr. 411 z Krakowa. 
848 „ „ ;  Nr.411 aPodgórza-PL

d o  W i e l i c z k i .
840  rano poo. osob. Nr. 6211, s Krakowa 

d o  K o o m y r z o w a  1 M o g i ł y .
8 02 rano poo. osob. Nr. 41. z Krakowa 
t.17 r. poo. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Płasz. 
3 24 ,  „ a Nr 1012, .  Miasta

ba l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przea Podgó- 
rze-PIanzów, Skawinę, Suohą do Nowego 
Zsgóraa, Ohyrowa, Sambora I Stryja 
Połączeni a : w Kalwaryl do Wadowio i 
B ielska ; w Suohe] do Zywoa 1 Zw ar­
donia; w Chabówce do Zakopanego i 
Suohahory, w Nowym Sącza da Or­
łowa, Kossyo 1 Budapesztu, w Zagórza- 
naeh do Gorlic, w Chyrę wie do Prze­
myśla, w Dronobyozu do Borysławia, 
w  Stryju do Lwowa, Stanisławowa 1 
Tarnopola. Od I/V. — 14/YI i 0d 1/X 
do 80/lY z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy.

114)0 przed poi. poo. osob Nr. 13, a Krukowa 
W-12 ,  ,  ,  » N r.l8s Podgórzam i,
d e  P o d w o ł o e z y s K  I I o k a n .  Pcłąoze- 

nin- w Tarnowie do Śtróź, Nowego Są- 
cza, Orłowa, Koszyc i B n d ap tsz tu ; w 
D»« .oy do Tarnobrzega, 1 Pr '** Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jaala, a stąd do Nowego Zagó- 
rea, Chyrowa i Btryja, w Przewor­
sku de Dynowa, w Jarosław iu do So­
kala, w Przem yślu" do  Chyrowa, 
San ora, S try ja 1 Nowego Kagórza, we 
Lwowie do S tanisław ow a Stryja, I Sam­
bora, w Tarnopola do P otutor, Iwanie 
pustego, H usiatyna, Czortkowa K T ” 
eeynleo Zbaraża, w Borkach wldlkich 
Grzymałów*.

I W P® P o l. osob. Nr. 33, z Krakowa
1.30
1.F9

m m Nr. 1034, z Podgórza-PI. 
-- - a N „ Nr. 1034, H Miasta 

d o  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a. przez Pod­
górze Płaszów Skaw inę; połąozenia: 
w K alw aryl dc Wadowio I Bielska, 
w Oświęcimiu de Wiednia I Wrocławia. 

1.30 po pul. mięs* Nr 461, z Krakowa 
1.43 „ n „ N i  461, x Podgórza-Pł 

do  W i e l i  o s k i .  
i.*6 po poi.. osob. Nr. 6213. a Krakowa 

do  K o n r i y t i o w a  i M o g i ł y .
I.53 po pot., poapteszny Nr. 6, i Krakowa 

do  L w o w a .  Połąozenia w Tarnowie d ’
Szczucina Stróż stąd  do Ja sła  I 
do N .w ego Sąo*. i Starego Sącza; w Dę­
bicy do Tarnobrzegu i przez Rozwadów 
w klernnku Przew orska; w Rzeszowie 
do Jasła, a atąd d) Nowego Zagórza, 
Chyrowa i Stryja; w Przeworsku do 
Rozwadowa 1 Dynowa, w Jarosław iu do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, S tryja i Nowego Zagórza; We 
Lwowla do Czamiowieo, Stryja, 1 Sam 
bora.

3.05 po poi., osobuwy, Nr 26, z Krakowa
3.13 po poi., osob. Nr. 26, a Podgórza-PI. 

d o  T a r n o w a .  Połąozenia w Tarnowie
do Szozucina, Stróż, stąd do Jasła , No­
wego I Starego Sącza.

6 32 wleoz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wieuz osobowy, Nr 27, z Podgórza-PI. 

do  R z ę s  z o w  a, połączenie w Tarnow ie do 
Stróż. Nowego Sącza i Jasła.

7.15 wieoz. poo. mięsz. Nr 63 z Krakowa 
7.24 „ „ . Nr. 61 z Podg.-PI.

d o  T a r n o w a .
7-40 wieoz. mJęszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.61 wlecz mięsz. Nr 463. z Podgórza-Pł. 

d o  W i e l l o z k l .
7.60 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

d o  K o o m y r z o w a .
3.00 wieoz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa
8.13 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wleoz., osob. Nr. 1016, z Podgórza Miasta.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, 8kawlnę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia - w Skawinie do 
Oświeolmia a stam tąd do Wiednia i 
Wroolawla; w Kalwaryl do W adow ic; 
w Snohy do Ż y w ca, w Zagórzanach de 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Lupk >wa 
i Me2Ó Laborez: w Chyrowie do Przem y­
śla, w Samborze do Stryja Lawooznogo, 
S tanisławowa i Tarnopola,

8.38 wlecz, pospieszny Nr. 1, z K rak iwa 
d o  I o k a n ,  Bukaresztu, Konstanoyi, u stąd 

w niedziele i czwartki okrętom dn Kon­
stantynopola. P o łąo .en ie w Przem yślano  
Ohyrowa, Sambora i Stryja.

9.00 wieczór o"obowy, Nr. 17, * Krakowa 
9-10 wieoz. ootob. Nr. 17, z Podgórsa-PL

do P o d w o l o o z y s k  Połączenie w  Ble- 
rzanowle do Wieliczki; w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworow a Rawy ruskiej, S tanisław o­
wa, S try ja , Podhajeo Sianek i Sambora; 
w Krasnem  doBrodów, w Tam opolu do 
H usiatyna, Czortkowa 1 Kopyczynioo 
w Borkach wielkich do G rzym ałowa w 
Podwołoozyakaoh do K ijow a i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr. 19, z Krakow a 
10.44 w nooy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł 
d o  L w o w a .  Połączenia w Bierzanowie 

dc Wieliczki, w Rceszowie do -Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w P rze­
worsku do Dymowa i w K ierunku Roz­
wadowa w Priem yślu do Cbyrowa iNo- 
wego Z agórza We Lwowie do S tan is ła­
wowa, Jaw orow a, Rawv Ruskiej, Sianek, 
Sam bora t S try ja .

II,10 w nooy, oaob Nr. 413, * Krakowa. 
11.21 n >> Nx. 413, z Podgórza-Pł 
do  W t J l i c * k *
11-59 W nocy osob. Nr  47, z Krakowa. 
12.11 „ » 1022. x Podgórza-PI.
12.16 „ u 1022, z Podg. Miastr.
d o  N e w e g  ° za  P£?0Z Podgórze-PIii- 

Szów Skawinę, Suohą. Połączenia: wSfca- 
W oia do 0 jwięoima, a stam tąd do. Wiednia; 
I Wroocawta, w Suchy Jo Ż yWOa i 
Z —ar-wi.it, w Chabówce do Zakopaaogc 
> S u o h a h o ry  w N ow ym  S ączu  do  O r­
łowa, Koszyo Budapesztu i S tro i. a 
stam tąd  do NÓwigo Zagórza, Sambora 
i S tryja . 2  Krakowa do Zakopuaegr
kursują Wozy wptost ,,recchod*ąoe.

ob. Nr. 12; do Podgórsa-Pł. ! P0? 0*' osob- 3 r  4}4
ob.  Nr. $  do K rakow a I ™  » * N?- 414
z y s k .  l*o%6zenia w  Barkach/ * * * U o a  kL

•j 12.10 w nocy posp. Nr. 3 do Krakowa.
Iz C z e r n i o w i e o :  Polączente w Koło- 
j myi od Delatjnm, w Stanisławowie o
j Husiatyna we Lwowie oj. Jaworowa 1
! S tryja; i w Przem yślu od § try ja, S* l-
J bora, Nowego Zagórz?' ^  *«dy by-
j rowskiej i Chyrowa

3.22 rano, osob 
8.32 rano, oaob

z P o d w o ł o C - ^   i   __
wielkich z Grsymałowa, w Tarnopolu zS 
Zbaraża, Kopyozynleo, Czortkowa H o- 
siatyna, Iw a n ia jP u tteg o l P o tu to r w K ra­
snem od Brodów: we dLwowle od J a ­
worowa, S tanisławowa Stryja; w Pr«e- 
myślu od Nowego Zagórza, S tryja, Sam­
bora Chyrowa 1 Posady^ohyrow.; w J a ­
rosławiu od Sokala i Bełzoa; w Rzeszo­
wie od Jasia; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w Tarnow ie od Jasia  
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyo 1 Bu­
dapesztu.

4.56 rano, oaob. Nr. 20, do P odgóna-P L  
5.07 rano, osob. Nr. 20, do K rakow a

ze L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu; od 
Nowego Zagórzu 1 Ohyrowa; W Prze­
worsko od Rozwadowa

'> 36 rano, osob, Nr. 1U17, do PndgórzaM iasta 
> 44 rano. osob. Nr.J1017, do Fodgórza-Płasii. 

00 rano, osob. Nr. 48, do K rakow a 
z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 

Zagórza przea Suohą, Poagórse-Płassów . 
Połąozenia w Jaśle, od Rzeszowa, W 
Zagórzanach od Gorlic, w No?—ym S ąezś 
od Orłowa, Koszyo i Bndape. at i.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórsa-P iast. 
6.49 rano, posp. Nr. 2, do K rakow a 

t  I c k a n .  Połąosenia we W tork i 1 Soboty 
przea K onstancyę ■ K onstantynopola 
(okrętem do Kod stancy i) oodzień od Bu- 
karesatu, w Kołomyi od Zaleszczyk w 
Stanisławowie od Stryja, 1 KSres me*6v 
w Haliczu od Tarnopola, we Lwowie oa 
Podhajeo. Sianek 1 Sambora, w Prze­
myślu od Nowego Zagórza i Ohyrowa.

7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7 28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

: W l e l i  o s k i .

7.40 rano osob. Nz. 6212, do Krakowa 
: K o o m y r z o w a  1 M o g i ł y .

7.34 rano, osob. Nr.ł083, do Podgórza [Miasta'
7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-PI.
7.56 rano osob. Nr. 

z O ś '
rnlu
kowioach od Wadowio;
Żywoa i Puchy.

i  22 po pol. poc. posp. Nr. 0. Cu K r u k " a  
so L w o w a .  Połączenia; we Lwi.« o do 
J a ' -orowa, Rawy ruskiej Sambora S try­
ja, 1 lofcaa, w Przem yślu od Chyrowa. 
Sambora i S try ju  w Prsew oraku od 
"*o " ‘ J ' — ' 'bad.brzezia

irza-Pł.
owa.

10 osob. Nr. 32, do Krakowa 
i ę o i m a .  Połączenia w  Ośwlfoi- 
od W iednia 1 W rocławia, w  8pyt-

w Skawuue od

8 34 rano, osob. Nr. 18, dorPodgórzaPł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do JKrakowa, 

P o d w o i o c s y s k  Połączeń.* w Podwo- 
łooayakaoh od Kijowa 1 Odessy; w Bor­
kach wielkioh od Grzymałowa, w Tarno­
pola od 1 wonią pustego, H usiatyna, Czort­
kowa, Kopyozynleo 1 Zbaraża; w Krasnem, 
od Brodów, we Lwowie od Ickan, Stryja. 
Podhajec, Sianek i Sambora, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i

10 28 rano, miess. Nr. 1C61, do Podgórza Mir
Pła10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do 

z O ś w i e o l m i a .  Połąosenia: w Oświęci­
miu od Wiednia i Wrooławla; w Podgórza 
Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

11.22 rano  miesz. Nr. 462, do Podgórza P ł.
11.36 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l l o z k l ;  połączenie w  Podgórcu- 
P i. sowie od Otświęolma i Skawiny.

1-00 popoł. oaob. Nr. 6214, do K rakow a 
t  K e e m y r u o w a  1 M o g r i y .

1*16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-PŁ 
1'27 popoł. osob. Nr. 14, de Krakowa

te  L w o w a .  P o łączen ia: w Przem yśla od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora l>CŁy- 
rowa; w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa w Rzeszowie od 
Jasia; w Dębicy od P rsew orska przez 
Rozwadów 1 od Nadbrsezia; w Tarnowie 
od Nowego Sąeza, Stróż, Jadła i Szosu-

apopoł. osob. Nr. 1011 do Podgórza m iasta 
a * Nr. 1011, do Podgórza-PL
a a Nr. 42, do K rakow a

s l i n i i  t r a n s w e r s a l n e )  od Sambora 
Nowego Żagórsa, p rtes Suohą, Skawinę.

Podgórze-Płaszów. Połączenia: w Samborza 
S tryja, Lawoosnego, Stanisław ow a, Tar­
nopola, Lwowa 1 Borysławia; w Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagó .anach z Gorlio. 
w Sączu od Orłowa; Chabówce, od

Z tkopanM ojw  Smchej od Zywea i Zwardo­
nia, w K alw aryl od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego do Krąkowe wprost prze­
chodzący wóz I 1 1T klasy.

3 14 popoł. poC.. os- Nr. 164 do Podg.-Pl.
{ : ob. Nr. 464 do Brakowa,

K}2 w lect osob.) Nr. 16, do Podgórza-PI. 
" a Nr. 16 do Krakowa

t  PclAw; 

snem  cmi

Prsewi
b rzezią; 
regc Sącsa, 
Jasła  przez

jlk  Połąozeoia: w Pod* 
■Kijowe i Odesy, w K ra- 

"ów, we Lw ew ie od Jaw o- 
Ickan, 1 

owego Źa- 
Chyrowa. w, 

ód Rozwadowa i N&d- 
Nowego 1 Sta- 

Nowego Zagórza l 
Stróże, 1 Szozucina

rótra, Rew y roaoiej, Stryja, 
Sambora, w  P isam yśła  od N ot 
górza, S try ja, ffac-boro, Oby

7.16 wieoa. poo. osób. Nr. 6216 do K rakow a
■°K o o n y r a o w a .

8-64 wteos. poe. os. Nr.1033 do Podgórza m. 
M i  „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza PI.
9.12 „ _ „ Nr. 34 do Krakowa

O ś w I ęe;ł n*4 a połączenia w Oświęci­
miu od W iednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy -Wodnej, Alwerni i W a­
dowi*.

K O S T Y U M Y  W IO S E N N E
po k o r. 70 — 80 — 90 — 100 — HO — 120 ~~ 130 — 140 

150 -  160 — 170 — 180 — I 90 — 1 wyżej
M ateryaly  i k ró j najmodniejszy, w y k o ń c z o n ie  bardzo s ta ra n n e  

i na czas zagw aran tow ane, dostarcza
— „uznany" magazyn -----------

pod firmą

STANISŁAW MIŚ
Kraków, ul. Floryańska Nr. 1. I p. T6lef. 2053 VI. — Ceny stałe.

Z a k ł a d  P o g r z e b o w y  
„ C O N C O R D I A "

a n a Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

918 wi»OS. poO.iposp.Jfr. 4 do Podgórna-Pł.
9.26 a ■ •  Nr. 4 do Krakowa.

P o d w o ł o e i y s k  Połączenia w Pod- 
Woloosyskaoh od K ijowe i Odessy, w 

Borkach wielkich od Grzym ałowa, w 
T arnopolu od-Pottttor, H ualatyna, C zort­
kowa i  Kopyozynleo, w Krosnem  od 
Brodów, we Lwowie od Iokan, ®aw7 
Buskiej, S try ja, Podhajeo Sianek i Sam­
bora, w Przem yślu od Stryja, Sambora 
1 Posady chyrow. w Jarosław ia od Beirca 
i Sokala, w Przew orsku od Dynowa,Nod- 
brzezią, Rozwadowa 1 Tarnobrzegu, w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębioy od P;Xe- 
w orska prze* Rozwadów, Nadbrzezia i 
T arn o b rzeg u , w  Tarnow ie od Budapesztu 
Kosayo, Nowego Sąoza. Stróż, N ow tga 
Zagórza, 'J a s ie  y n e z  S tróże i Szczuciaa.

l0t>6 wiec* )poc. o so h J fn  84 do Podgórza-Pt
^10'4O wiec*.,poo. osob. Nr. 64 do Krakowa.
■ B s e s s o w r a ,  połącaenia: w Rseszawis 

od Jasła  w  Dębicy od Rozwadowa, Nad­
b rze ża  1 Tavnobra*^a w  Tarnow ie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa, Nowego t-ącza 
Stróż, Nowego Zagórza 1 Ja s ła  przez Stró­
że i Saoauoina w Bierzanowie od Wieheakl.

10’ t l  wieoz. eso.\Nr. 1021, do P  idgór-a M iasta
,»<47 ,  -  Nr. 1021, do Podgórza-PŁ
■ia-00 " a Nr. 64 do Krakowa.

•  :14»o w e g o  ’Są>c z a pr zez Sucną, Skawi- 
nę, Podgórze Płaszów, Połączenia: w No 
wym Sączu od Budapesztu. Ktszyc O.Io­
wa; w Chabówce od Zakopanego : Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca I Zwardonia, 
z Kalwaryi od Bielaki. 1 Wadowio. Z Za­
kopanego dc Krakowa wpraot przeeh*- 
dsąoy wóz I 1 U klasy.

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
niech zaprenumeruje

BIBLIOTEKĘ DZIEE WYBOROWYCH.
52 tomy rocznie.

W  p r e n u m e r a c i e  B ib l io te k i  D z ie ł  W y b o r o w y c h  
k a ż d y  z p ó w y ż s z y c h  to m ó w  k o s z t u j e  191/, kop.

W  r o k u  f g i o  wjsits
P r r e r n a  T e t m a j e r .  Zatracenie romans 2 to m y .................................1 20

L u d w ik  J a n i k c .  Ze wspomnień 2 to m y .............................................................................. — 80
W in o jen ty  K u a ie k ie r .  S ca. Jej jhłopcy p>wieśó 2 to m y ............................................. — 0
P a m i ę t n i k i  J a n a  D u z z a n n  O c h o o k i s a o .  6 tomów .
J u l i u a a  Z e y e r .  Król Menkera 1 n ffl 
k y c h n j ł o  J a c k i w .  Wieczorne p^oty nowele ukra hsk I 
W. T a n .  O iary smoki, romans z życia pierwotnego lndzkośc 2 loji..
■ł A b r n m o w a k i  inżynier Latawce (Aeroplany), 1 to m .....................
P r u ł .  D r. M a r c i n  E r n s t .  O kcńcu św iata 1 kometach 1 tom . .
H R o s m a .  Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 t o m .........................
C a c y l in  W alet* a L a  Ja k  IIśó oderwany od drzewa, powieść l  tom 
D. J ' a k e  C h o iń s k i .  Ostatni R irnilanie powieść 5 tomów . . . .
G. O r z s s t k o w a  Azcetka 1 t o m ..............................................................
O, T. A. H u f fm a n . Dyable eliksiry 3 to m y .............................................
A. B. B r a o a to  tra k i .  Ci których znałem 1 tom ........................................

iO *Bf W itk o w s k i .  W yprawa Dahomejska 1 to m .................................
y w o t  B a n w e n u ta .  Celllniego 5 to m ó w ..................................................

D o m a ń s k a .  Blaski powieść 1 to m ..............................................................
P r y  J e j s k a .  Pantz rej, powieść 1 to m ......................................................
R a k o w s k i .  Trzy lata w więzieniu p r u s k ie m ..........................................
A d s n t  P a u l .  Cza:ny waż, powieść 3 t o m y .............................................
W. B f i ls e h e .  Zwycięski pochód życia 1 t o m ..........................................
M. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .........................
Z. W ie r b ic k a .  Motyle, nowele 1 t o m .....................................................
G. H e s b i t .  Dary, powieść fantastyozna 1 to m .........................................
B a a lo m  A c z  Miasteczko 2 t o m y ..............................................................

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e  . .
N a  p r o w ł n c y l  .  .....................
Z a  » .....................
Z a  o p r a w ę  d o p ł a c a  s i ę  k w a r t a l n i e  .

W y d a w c a  K a z im ie ra  G a d o m s k a

—  t o
— 40 
- 4 0  
—•40
8-00

- -5 0
1*66

—•40
-•4 0
KOC

—4 0
— 40 
—4 0

180

1-M
—40

2 rb. 50 kop. 
9 lb  -  .

. 4 rb -  ,

. 1 rb. 60 „

B e d a k t o r  Zdzisław  Dębicki.
A d r e s  ■ Warszawa Sienna 2.

Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie.

NI KT  NIE CIERPI
M i chętnie na reumatyzm, podagrę, newr*lgię, odmrożenia i L d., a  jeauar są M  

jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, łb y  sobie sprawić sktuteozny,
3 |  przez lekarzy zalecany środek

znak ochronny słowny Ula 
(Mentholo salicylowego ekB- 
trŁktu kssztseew ego.CONTRHEUMAN

do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczuoia świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach;

— -  1 TUBKA 1 KORONĘ. -  —

WYRÓB I SKŁAD GL0- n  r n A f l L l C D A  c  K DOSTAWCYDW0- 
WWY W APTECE D l  M l f t u I l L l l n  RU. PBAGA-III. Nr 203.

Przy nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tuba \  §
1451 „ „ n „ 5 * -  5 tub V g

n *t 9 -  10 tub J JS
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach. 

W Krakowie: Apteka M. Mostowski, M. Reder i K. Wiszniewski.

© ® 0 @ 0 0 0 0 @ 0 0 @ 0 @ 0 § 0 9 0 < ^ © 0 @ @ ® 0 d @ ®  
©
©
0
©0
©
0
®
0
0
0

0
0
0
0
0
©0
0

Zawiadomienie.
Z dniem  1 m arca b. r. tO IlN ? OtlDMrty c t i r z e ic l l» f t s k | 

m a g a z y n

gotowej konfekcyi 
/ /  męskiej / /

pod firma

SZATNIA
260 10 4

O  L . * .  .ITtotM D read sfżk ^  Teisfeu M».

ntoes: Okular? CYrlklerp, T era  atnstry, ̂ ro t« '- irY Lornetki ory .r <ova

Urasjdua dswouk! 0 r Wcbrony vr swc.łM* i prowincyl. 
W l u E t i ż  iLfa.«ńa ■ p to e a c T l i h  A M

(Spółka z egr. odpow.)

przy ni. S ła m b o o sh le i I- t4. (v/s a vis Grand H«- 
łeiu) m  Krahocplr.

Z aopatrzony w bogaty  w ybór u b rań  maiynarkODydl, 
0  lakletamych, surdutsioych I irakoioycb, oraz

|  płaszczy angielskich zaizitek, .1.
0  M amy nadzieję że P. T. Publiczność poprze ODBy a
0  chrieidjstisfcł tego rodzalu magazyn tem  więcej, źe zao- 
0  patrzy liśm y go w to w ar doborowy, a D cznack pnyst{|MI«

®  Z powołaniem Z A R Z Ą D .

0

Płótna Knjowt i zagraniczne, Szyrtyngi, Dymki,, Ręczniki, Chustki do nosa Franri&7Plr Martin
daaskk ł bksIU dilinw l białe, Bielizna jta 3a«j«a. b M u d r, Szalo jedwabne I wełniane, s
K ołdry , P o szew k i i P rz e ś o io ra d la  Magazyn bielizny Bjittk stMW bf. 6. dari kniuiui.
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jia Swifta WietRaaocnc.
Farby i papier do pisanek. Farby ro­
ślinne do cukrów i potraw. Kompozycye 
do sporządzania likierów. Galaretki, 
proszki drożdżowe. Artykuły piwni­
czne: pipy, korki, kapsle, węże gumowe 
do wina. "ŚMIGUSY w różnych kształ­
tach. PERFUMY. Woda kołońska na 

wagę. P u d ry , k rem y , 
mydła i perfumy w ka­

setkach. 
SCHAMPOO-TAROOL 
do mycia głowy przeciw 

łupieżowi.

HM i Sta (lilii! RYNEK 37.
polecają najtaniej 
LAWN-TENNIS 

R a k i e t y ,  futerały 
i prasy do tychże 

Piłki i siatki, 
PIŁKI NOŻNE,

Nagolenniki i bu­
ciki do tychże, 

Krokiety 
oraz wszelkie gry 
towarzyskie i przy- 

bory sportowe.

Amerykan. RELSY 
Łyżwy na kółkach 
dojazdy po chodni­
kach, asfalcie etc.

KULE 
i KRĘGLE 

z drzewa Ling- 
num Sanctum.
Farby olejne do 
użycia gotowe, 
szybko schną­
ce. Glazura bursztynowa i lakiery do 
podłóg znanych fabryk O. Fritze, L. 
Marx w Wiedniu i Baranowski w Kra­
kowie. Linoleum do podłóg. Masa wo­
skowa francuska i Parket-Rose. Wosk 
do froterowania. Aparaty i szezotk: 
do froterowania. Środki do konserwo­
wania drzew. Farba fasadowa.

j Wysyłki odwrotnie.

i Halne dla Hiel.Duchowieństwa!
Kadzidło kościelne
Najszlachetniejszy gatun. I a. K. 31— za kg, 

„ „ II a. K, 2'— za kg.
K ró lew sk ie ...................................K. 1 GO za kg.

Oliwę rzepakową jakości,

“  GUILIONA
„ W i e c z n e  ś w i a t ł o "

polecają

(taim i Sp. Kraków.

kiACHY NIE WYMAGAJĄCE REPARACYI - POKRYCIE MURÓW OD STONY WIATRU.

ETERNIT
j J T  ¥. P Ł O N K A ,  n l ,  S a e w s U a

Zegarmistrz z fabryki Badolletapoieca

# łas pwym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mcrmod. 
Longin, Badolet, Omega i i in e  bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścitnn® ma 

ohon. i elektryczne. Budziki świecące i pa­
ryskie vog, repotiery. 1965 100 1

ŁUPEK ASBESTOW Y.
ZAKŁADY ETERNITOWE LUDWIK HAYSCHEK, LINZ, VOCKLABNUK, WIEDEŃ, BUDAPESZT, NYENGES-UJFALU.

Generalne zastępstw o: Kraków, W rzesińska 11. Kr. telefonu 2047/VIII. 310 to 1

s w

Kupię kamienicę
z obszeruem podwórzem lub ogrodęin w 
Krakowie, lub folwark z łąką i lasem. Zgło­
szenia z op:sem pod R. J R. E4 poste re­
stante K r a k ó w .  353 4 1

Z l f O M i ś n i n n i  1000 K i poręczeniem 
K a p i T a i e m  bipotecznem do 10000 
K przystąpię ao pewnego interesu lub przed­

siębiorstwa. Zgłoszenia pod „Fortuna" za 
okazaniem paszportu austriackiego N r.6135 

poste restante Kraków 4.

Parcela
do sprzedania na Nowej Wsi przy ulicy już 
skanalizowanej. Wiadomości udzieli JanZien- 

tarski w Krakowie, ul Sobieskiego 9,

W il la  piętrowi) do sprzedania
W miejsca kapielowem w Szczawnicy przy 
głównym trakcie 12 pokoi umeblowanych, 
kuchnia, piwnica, ogród duży przylegaj;cy 
do głównego parku w bardzo pięknem po 
łożeuiu; nabyć można pod korzystnymi wa­
runkami. Wiadomość u właściciela Wawr«yuca 
Ul bańskiego w Szczawnicy. 332 5 p,

uknts wizytowe i spacerowe, 
kosłyumy i paltoty damskie

o jakn&jlepszttti wwkończerciu i fasonie, pole ua
WIKTOR BROmOWICZ

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Easzyn do szyciajKroków, ul.Szczepaiskal. Duży wybór w bluzkach i halkach.
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

Koło Krakowa młyn,
kilkanaście morgów pola, mieszkanie, ogród, 
zabudowania gospodarskie z a r a z  do wy­
dzierżawienia. 365 4 1

Wiadomość: Rybczyńska Kraków, Domini­
kańska 3, I. p. od godz. 12 do 2 ej.

do k u p n a  w oddalaniu 1 mili od Kra 
k ew a  m ałego fo lw arku  lub k ilku m or 
gów  g ru n tu  (ew ant, z budynkiem ),

Do ulokowania
na h ipotak i k  lkadziea ąć tysięcy k o ­
ron  w całości lub w części. W i a ­
d o m e  ćć  w k a n c .  Dr. F r. M ussiia 
adw. K arm elicka. 15 I. p 361 3 i

Potrzebuję psar< zfiii
I. klasy słtweńskiej około 400 metrów Zgło 
szeeia Dyrcz Podgórzu. 336 3 1

•!h- •; . ,g-. gl

Najnowsze zdjęcia na 
płytuoh do szafiru Ł 

1 po K 4  50

Orklasfrt:
Mazur z Halki 
Polonee ■ „
Dawne ozasy, mazur 
Mokotowski, | |  Ł 
Cała Warszawa, kadryl

Polonez Ogińskiego 
Miodowy miesiąc, walo 
Pierwszy całus, „ 
Pogotowie, polka 
W ładka, „
Pieszezotka ,,
Trzpiotka, „
Złota Elżunia, „
Lo a, „
Toporski walc, hariueuia 
Oczekiwanie walc, ,,

Smyczkowa i 
j  Księżniczka dolarów 

26794 |  Fmtręalse, polka
t Złoto i srebro, waic 

6965 s #2ar walca
Kuplety:

DeniMtaw » k .:
I Oj, Jen ta, Jen ta

36827 { Śmieok
i Potka w szafliku 

36775 y żydow ski mazur
Jackow ska:

/  Młynarczyk 
36791 |  Żełądi

Mouulogl:
{ Na Ujazdowi®

26765 |  Przy telefonio 
, Na sru lruej sali 

26769 < Frzy kasie tea tra lnej

PA N I DOMU
troskliwa matka, będzie miała zawsze w zapasie, celem zapobieżenia po- 
ważniejszom zasłabnięciom swoi m dzieci, skuteczny przez lekarzy zalecany 

i smaczny środek uśmierzający kaszel

T H Y M O M E L  S C I L L A E
aby go przy pojawiającym się kaszlu, katarze i . d. natychm iast dać za­

żyć. Także przy kokluszu skutkuje znakomicie i szybko, 
aby zspobiedz grożącemu, niebezpieczeństwu.

~ " ............. Wyrób i skład główny

APTEKA B. FiiAGNERA
G. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-lll., Dr. 203.
1 fisscJsfi K 2'20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z 
jgSi-y K. 2 90. S Daszki za nadesłaniem z góry K. 1 " . 10 flaszek 

za nadesłaniem z góry K. 29 —.

Szczepy ewoctm-
Już czas zamawiać! 176 9 3

Jabłonie, grusze, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
2, 3, 4-letnie 1 sztuka 50, 60 i 80 bal. Agrest, 
porzeczki, maliny, szparagi, truskaw ki po­
ziomki, brzoskwince, morele, drzewa ozdobne, 

krzewy itp.
CENNIKI wysyłam darmo i opłatuie!

B. U k te n s k i ,  K r a k ó w .

TPnWad p a s ie k i  i m ,  H r „ iu ś k le
* ■  g  .P e a io rT  »Y3»eh ad Borszczów 
wysyłr sv - Łiiowyob bioszankach. wszystko 
opłatuie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kar. ć-o a wyborny miód lipcowy w oinle 
6 korca. Wysyła również miody pitna wy 
szczrgólnione na kilku wystaw&oh, tak sto 
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowa jy  Borówczak, Maliniak, Derenlek 
WiśuiiJc, Wiuogroniuk, Dżynlak i t. d. w 
5 Błą&igwych Ułaas»nkach, wszystko opłat 
>.'e W ‘.' M oh od 6 koron 40 boi. do 6 kor.

70 !?.. cenniki s a  żądacie fraako

Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronna. 
Do nabycia w aptekach w Krakowie: apt M. Masłowski. M.

i K; Wiszniewski.
Reder

j O d  1 k o r o n y

i S i M » U  dziecinne
O d  4 ko ron

S n % n U  d ą n s k i c
przyjjj uj*| się do roboty : ulica i\ U

111 p. front.

H

St. G rudziński i Tad. B erser
Kraków. Szewska 10. b, Tel. 305.

K ażJy gram ofon  m ożna aezyn lś in strum en tom  w artościow ym  
dodaw szy do niego m em branę Pathó  za Kor. 19.

Katalogi aparatów  i j.łyt darmo i opłatuio.

Najpiękniejsze i najtańsze

Drzewa
owocowe
krzemy i drzeuia ozdobne do parków, 

rośliny na żywopłoty
oraz wszelkie flance leśne’, nasiona drzew 
leśnych o najwyższej sile kiełkowania

poleca 34.5 1

Zarząd kółek
i Wyłuszczarnia nasion

W ZaSSOW ie pod Czerną(Galicya).
Uestrreichische Familien & Moden» Zeitung,
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3’20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austf^-Węgry. —  Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zam aw iać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 

ministracyi w W iedniu I,, Dominikanerbastei 10.

Zakłady Eaaiikze Dra Br@hmer’a
L e k a r z  k ie .  u ją c y  Ó r Tłc ł o t ta .  

Inhalatoryum, gabinel Rontgeuowski 
K uracja letnia i zimowa.
Starożytny park. 561 
mtr. nad p. 
morza. i i e t i

Yn® Elektry ci ae 
światło. Opalanie gorącą- 

w.odą, — Ilustrowane prospekty wysyła 
jaknajehętniej Zarządy

Gorbersdorf na Szląsku. I

Utrzymanie Zdrowego ŹOŁĄUKA
polega głównie ua utrzymaniu, pobudzeniu i uregulowaniu trawienia i usu­
nięciu przykrego zatwardzenia. Skutecznym środkiem, z wybieranych, naj- 
lepizych i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, 
pobudzającym apet, przyspieszającym trawienie i lekko odprowadzającym, 
który usuwa i łagodzi zuaue następstw a nieumiatkowania, nieodpowiedniej 
dyety, zaziębienia, siedzącego trybu życia i przykrego zatwardzenia n. p. 
zgagę, odb;janie się, nadmierne tworzenie się kwasów i kurczowe boleści 

Dra R o sa lja ls a m  żołądkow y z apteki B. Fragnera w Pradze.

OSTRZEŻENIE!

a

Wszystkie części opak ti 
prawn deponowaną mark

im noszą 
ociiro iiią

SKŁAD GŁÓ 
WNY: APTEKA B. FRAGNERA

■ „P 00  CZARNVM ( RŁENi1 
1 WYSYŁKA CODZIENNIE.

PRAGA tfAŁA STRONA 203, róg ul. Neruda. 
CAŁA FLASZKA 2 K. PÓŁ FLASZKI 1 K.

Pocztą za nadesłaniem  K. l-5o mata flaszka, K. 2-83 dużo flaszka, K. 4-7U 2 wielkie fl., 
K. 8- -  4 wielkie fl., K, 22- -  14 wielkich fl. d< wszystkich stacyl monar. austro-w ęgler.

ranco. — Składy w aptekach Austru-W ęgler.
-- ------  W Krakowie w aptekach: M. Masłowski, M. Reder i k . W iszniew ski.----------

f i

zwiehsć!
cierpienia gośćcowe, darcie 

lub zębów, niedowład człon­
ków I Inne dolegElwoJcl pow stałe skutkiem zaziębienia, i uży­
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazv/ą

* IGHTIOMENTOl '
I c h t i omen t o l  wszędzie do nabycia!
Każda flaszka zaopatrzona plombą.

Jotll gdzio nie.n<, naieży 5prowadzló wprocł z Laboraloryum chemioznogo 
Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. n o m a

I C H T I O M E N T O L  WYSYŁA SIĘ O P Ł A T N I E  (FRANKO).
6 flaszek za S Kar. 16 flaszek za 10 Kor. 26 flaszek za Z3 Ke.

Najlepszą

daiekonośn̂  broo myśl iwską
dostarcza

I. m m i Praga,
^erdinanda 38, III. (Austrya). 

Polski cennik oczy powołaniu się 
na „Głos Narodu" wysyłam bezpl

MIESZKANIE
3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazieuka, 1 
zet. Cza na wies ui. Szkolna 10, każdi jo  

czasu lub od 1 V wietnia do wynajęcia 
354 6 2

Młody mężczyzna
energiczny, zdrowy, inteligeuuiy, z egz. ąj- 
nem z rschnnbuwości i wieloletnią sa; 10 
dzielną prak tyką biurową, władający j: Zy­
kiem p I skini i niemieckim w mowie i ui 
śmie, dobry korespondent z pięknem w ro 

liienem pismem, rzutny adm inistralorj,
poszukuje odpowiedniej pracy.

Nie ebcym mu jest również dział gospo r- 
stwa rolnego. Łaskawe zgłoszenia upi :» 
nadsyłać «o Aoministracy’ Głosu Na .u 

pod literami G. S. ^

10 koron d z ie n n i
Łatwy zarobek d a Każdego w mieście i ua 
wsi, także w c łka m małych miejscowości ich. 
Przyszlijtie s ró j adre3 na kartce po^zl do 
fi:'my Jak. Kóipg, W!ea VII—G71. 353 10 1

Kwiatowa woda kołońska
Jul. Józefowicza

edzuacza się trwałym zapachem i jako 
wyrób krajowy dorówaywa lepszym 

fabrykatom zagraniL^nym.
Ceaa flakonu kor. 2 20 i kor. 1’30. 

W Krakowie n Reima I Sp. linią A-B. 
u J. Hanaka Szewska 15, nFr.ZapŁthh 
Sienua 1. 12, oraz w innych perfume- 

ryach i drogueryach.

Nerwowi
oberży na żołądek, seroe, płuca, ora* ci, którzy 
cierpią na ezsennoŚć, uczucie trwóg., zawroty, 
drzączkę; epileptyę, powinni pió codziennie

R osen ’a „ T e o n M
(beroata posilająca i odzywoea)

1 pudełko K 2‘30, 6 pudełek K. 6'60, 12 pu­
dełek K. Tl'— za nsleH aniem  pien.ędr^ i 
góry frankc. Za pobraniem 50 hal, więcej, 
Aptekarz Pbil. R jseu , Sitzendef Sb ;9 koło 
Wiednia, B elaa Austrya. 38 0

REDAKTOR
Poznańczyk mający poza sobą 12 la t piaoy 
dzienni Karskiej, poszukuje od 1 kwietnoi 
br. miejsca za kierownika lub współpra- 
0 3wnika, przy piśruio ludowem. Łaskaw . o- 
ferty pod szyfr „Redaktor" — „Przyjaciel 
,Luud Po nań (Posen). 2-ąi 5 J

uooo?...Papa siam pozwolił! Wszak lo są Jacobrege
K&żdt) pudełko 
zaw iera nad 
zwyczaj In tere­
sująco

3
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"O
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M m , pnflsv
d o  ty c h ż e

Piłki, futeraljf
PIŁKIJNOŻNE (footbal).

I t a p l e n n i l i i  I b u c i k i  do g r y  w  p ił i i|  
i te n is  o r a z  w s z z i f i i z  p p z y b o r y  s p o r t o w i

p o le c a ją  n a i ta n ie i i M ^ ^ ^ p :

REIM i Spółka
Kraków, Rynek 37, L ink:  A—B.

Walu dla Wi*i. PflóMritfshra.
UNuuzia  nźytyek kMiobów pcMrdU«r«m s w iu u w i  wMtm 
w «*■*« apuuobmu dmwnlsjs^m — „  m i r t  y n n tg s y r t .  
M s f a  m  ifeteMs *MM « tM t gntewyełi mmątji koósW - 
nyrh: UaMhp, ^rm iłsls , M t a m  MA.
Na lu H m m k  wykemfe n r  mm5kJ i l i l k r i a i  w * s t  *»

k* gmfrwymk r v  d  IHsn m ir . M u g rtt
kupzdui m  wyaieaib m  h h ,  a |* 6 » ld m

^ 4  w ■ ■ łs if i l  w rŁ ss ju s .  M q r tu i

•  » .  t a n t a l n i i  g d a ia ia d a la l. 
zmtm.  pr Kopaczyń&kl

88 a KraŁńw, P lo ryańska 47.

V

jg* gcółkJ ktjn«4jrt4»w<9 wtośrt-tau >Gt w  tyn ją* . Wffywm I offeowiadifehy redaltLbr Wfe

.34.-i.m-

poi ;ca w ytw orne i skrom ne, artystycznie wykończone, wyroby własnejjfa- 
hryki w Zebrzydow icach, a m ianow icie: jadainie, sypialnie, salony, pokoje 
męzkie w różnych stylach, w edług  projektów  fachow ych architektów , 
artystów  malarzy. Kom peltne urządzenia will, pensyonatów , hoteli itp 
W ielki w yrób sof wszelkiego rodzaju pokryć m eblowych, kap na łóżka 
psrtyer, firanek, serw et, dyw anów , łóżek blaszanych, luster, mebli giętyc.h 

1 t. p. Genyumiarkew an t, — Ulgi *  spłatali.

P r p j tu u la  eOHwro (ppd mpjrą. j ,  &  D b n a ń a U e f*  w  K n A w r j t  «L f w  TjWMP


